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BAIiANOW lCZE —  ni. Szeptyuiriego — A. Łaszuk 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg W. W łouzimierowt 
GRODNO — K sięgarnia T wa „Ruch 
HORODZ1EJ — K sięgarnia Kol. R ucli''
K ŁECK  — Sklep „Jedność'*
I IDA — ul. Suwalska 13 —  S. M ateraki 
Ł U N IN IE c  — K sięgarnia Kol. „R uch"
MOLODLCZNo — Księgarnia T-wa „R ucn"
Ni±'& WIEŻ — uL Ratuszowa — K sięgarnia Jaźwinskiego 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego 
N -d W lĘ ciA N Y  — K fięganu ,  T-wa „R uch"
DRU j  A — Kowkin

°-Dł.a ta  “  lyczałtem ,

OSZMJANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
FODERODZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gurwicz 
PIŃSK — K sięgarnia Polska — St, Bednarski 
POSTAWY — K sięgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgarnia T-wa „R uch"
SŁONIM — K sięgarnia J . Ryp pa — ul. Mickiewicza 10 
•S MOR GO M E  — Stowarzyszenie Przyjariól Oświaty 
ST. 8 W IĘCIAN y — M, Lewin Biuro gazetowe, ul. 3 Laaja 5 
SZARKÓW SZCZYZNA — M  handel, Stał. apteczny 
WOLOzYN — Liberiaai!, K iosk gazetow y 
MrARSZAWA — Kiusk Księg. Kol. „Ruch"
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My, n a s z i  d z i e c i  i - i j s z a  p r z e s z ł o ś ć  n a r o d o w a
My — starsi i starzy (-zresztą, 

któż z na*, przyzna się  do starości?) 
my chętnie ,j często jtodkreślamy ró­
żnicę, jaka zachodzi pomiędzy nami 
a naszemi iL.ieemi pod względem sto­
sunku do przeszłości.

W spółczesna młodzież nie zna 
przeszłość,- swego narodi; — niifc do­
cenia taj przeszłości. Co innego my. 
Dla nas, p anu  dzjejn, przeszłość to... 
że tak  jHiwiem... i wogóle... relikwje... 
ewangelja....

Narzekania na młodzież, która 
nie zna przeszłości, są o tyle słusz 
n e ,  że naprawdę dzdeei nie wynosi­
ły dotychczas ze szkół p o w a ż n i e j s z e j  

znajomości naszych dziejów i zupeł­
nie nie miały skali porównawczej, 
nic znając dziejów innych narodow

Nie mieliśmy' w naszych młodych
szkołach dohr/ch  podia (zuików hi­
storii, — t-o też albo jeszcze poku­
tował system chronologiczny' (królo­
wa t wojny, najważniejsze wypadki, 
polityczne, — wszystko to  upstrzone 
nio-zlrczoną ilośoią d a t) , — albo też 
były dokonywane nieudolne próby 
syntetyzowania, przyczem każde na­
uczyciel m usiał działać na wtasną rę-
fcę-

Dokony wująca się reforma szkol­
na daje doskonała sposobność 
wprowadzenia nowych podręczników 
i do potraktow ania nauk1' h istorji 
ojczystej w sposób tak i, n a  jaki 
Zi 'ługuje ze względu na swoje wy­
jątkowe walory dydaktyczne 'j — 
używając modnego określenia — 
„państwowo - tw órcze".

Już się zjaw iają ęt, Jiodręezni- 
k»... O jednym  obszenuic pisał w 
„Przeglądzie W spółczesnym " prof. 
Roman Gródecki. Chodziło o po­
lecony przez M inisterstwo W. 1? i 
O. P. podręcznik h istorii dla szkół 
zagrodowych, opracowany przez 
spółkę — „Jan  D ąbrowski (bynaj­
mniej nie profesor uniw ersytetu te ­
goż imienia-) i AndrZc, Zand 

Profesor Gródecki 
ledwie Kilka stronic tego osobliwego 
podręcznika i w ytknął przerażającą 
ilość błędów, dowodzących nieuctwa 
i niesnmienności autorów . P rofesor 
Grodiek, postawił kropkę nad ,,i" .

— „Nie wiem, które Lłędy po- 
ełioaZą od j i dnego, które zaś od dru­
giego au to ra , więc obydwom odma- 
wmm kw alifikacu do pisania pod­
ręczników his tor, 1 d la szkół średnich 
zawodowych w Polsce około 1933 r. 
Nje wiem też, czy K om isja ocen 
w M inisterstw ie W  R i O. P  swoją 
aprobatę niniejszego podręcznika o-

Galla opowiada autorka o klaszto­
rach w. X II i X III. Dla ożywienia 
narracji1 autorka zaczyna opowiadać 
niezręcznie, iż dziecko niezawodnie 
będzie zdezorientowane.

Mówi np. — „Z ciekawością przy­
glądamy się zakonnikowi, k tó ry  nas 
prowadzi. I i rany jest w czarny ha­
bit, więc poznajemy, że jesteśmy 
w klasztorze benedyktynów"

Dziecko, które zna czarnyi h je ­
zuitów i bazy Ijanów, będzie miało 
p iw ną rozterkę. Jedno nieostrożne 
zdanie z a c z y n a  wymagać nii potrze­
bnych i uciążliwych kom entarzy o 
dziejach zakonów wogóle.

K apitalne są uwagi autorki z za­
kresu historji sztuki. V\r rozdziale 
p t. „Jak  budowano w Polseo w cza 
sach Piastów  i pierwszych 
lonów" dość obszernie, choć

mgliście mówi autorka o stylach ro ­
mańskim i gotyckim, podając wśród 
ilustracyj kościół św Anny ( 1 zjm_ 
dowany przecież bynajm niej nie Zd 
pierwszy eh Jagiellonów !)•» x _
kończenie zwraca się do dzieci:  
„Zastanówmy się, czy w okoiicy, w kryterjów. Tak np. , podając re-

obrazn M atejki „S tefanktórej mieszkacie.
w okolicy, 

we Wsl lub w 
mieście, są  kościołv rom ańskie 
go tyck ie"...

Rzecz jasna, w k,iżdej wsi 
znajdzie się kościół romańskj 
go tyck i!...

Czy potrzebne są wiadomości, po­
lane w taki sposób, że przyswojenie 

ich staje się niepodobieństwem? Czy 
nie sprzyja to panoszeniu się nie­
poczytalnej blagi ?....

Autorka wogóle nie ma stałych

aibo

lub

O epoce odrodzenia i stylu ar- 
c iit( ktonicznym tej nazwv au to rka 
mówi krótko: „Sposób budowania
klóry  „taje się powszechnie zrian 
w X \  I wieku (jaki m ianowicie??)

■ nazywamy stylem odrodzenia, p„ 
Jagieł- francusku „renesansem ". O baroku i 
bardzo | roeoco wogóle się mc mówi...

produkcję
Batory pod P skow em ", umieszcza
kom entarz.

„Trzeba pam iętać, że obraz ten 
ja st fan tazją malarza. Takiej chwili 
nigdy nie było. Ale Matejko chciał 
przedstawić potęgę Polski, Moskali, 
błagających króla o pokó j" ...

Oto komentarz, k tóry  wymaga do­
datkowych kom entarzy na tem at

znaczenia wizji artystycznej i praw ­
dy artystycznej. A utorka jednak
jest bardzo niekonsekwentna, bo ,'
dając, reprodukcję innego obrazu (ęwanja charakterystyki innych na-

M a tej ki. „R ejtana na se jm ie", nie
mówi, że i ten obraz je st la iitazją  
artysty , bo „takiej chwili nigdy mc 
było"...

Nierówny jest stosunek autorki do 
innych narodowości, zamieszkujących 
/Jamie Rzeczypospolitej. O Talarach, 
np. przytacza bez komentarzy zda­
nie „pewnego zakonnika który 
lak mówi o tym  narodził

„Są oni nadzwyczaj zaro umia- 
Ii i lekceważą inne narody. Kłamią 
na każdym kroku. Są okrutni, chy­
trzy, przebiegli, nie widzą nic złe­
go w pijaństw ie, .Jedzą co tylko 
mogą: psy, wilki, konie, wszy, my-
szy, a nawet mięso ludzkie"...

i ak w yg.ąda ją TatarZy. Gdyby 
zr stosować podobny sposób ujmo-

Wi z yta  e s k a d r y  sowieckie )  w Gdyni
do wej,

' rn

GDYNIA Wczoraj rano przybyto do 
Gdynf eskadra sowieckiej floty hamilo- 

złozona z ow ętu linjowego Ma- 
at i kontrtorpedowców Kalinin i W o 

looarskij, pod dowództwem admirała 
Gallera, dowódcy floty sowieckiej na 
morzu Bałtjckiem.

Eskadrę sowiecką powitała w od­
ległości 2 mil na północe wschód od 
cypla helskiego eskaara polska, zlożo- 
na z okrętów R. P, Wicher i Burza o- 
raz holownika Lech z oficerami łączni 
kowymi S pilotami.

Po wymianie powitalnych strzałów, 
eskauia sowiecka weszła do portu han­
dlowego. Przy dworcu morskim przy­
jęły eskadrę holowniki polskie Ursus, 
Bizon i Tur, puczem okręty R. p  W i­
cher i Burza weszły do portu wojenne­
go na swoje miejsce postoju.

Na dworcu morskim Galler został 
przejrzał za- P°w«tany przez kompanię honorową 

marynarki wojennej z orkiestrą, która 
odegrała hymn sowiecki. Admiiała Gal 
lera powitali przedstawiciele władz w 
osobach wicekomisaiza miasta Gdyni 
inż. Szaniawskiego, dowódcy obrony 
wybrzcza komandora Frankowskiego, 
komendanta placu z d-cami plutonu 
żandarmerji morskiej oraz miejscowej 
policji państwowej.

O gooz. I I 30 adm. Galie'" opuści! 
okręl i udał się w towarzystwie charge 
a auaires ambasady sowieckiej w 
Warszawie Podolskiego, attache woj­
skowego ambasady gen. Semionowa i

przyjął rewizyty d-cy floty polskiej 
kontradmirała Unruga i komisarza rzz 
du miasta Gdyni Sokoła który rew i/y . 
tował adm. Gallera w asyście zastęr 
inż Szaniawskiego i sekretrza osobiste 
go. O godz. 15-tej nastąpiła wymiana 
wizyt między messaud okrętow poi. 
skicn i sowieckich.

Pancernik Marat jest największą jea 
nostką flety sowieckiej na Bałtyku. Ma 
on 181 m. dfugości, 9 m. zanurzenia, 
23.000 tonn wyporności Artylerja Ma­
rata  składa się z 12 dział.

GDYNIA. Wczoraj wieczorem w 
[kasynie oficerów dowódca flo ty  wo 
lennej kontradm irał Un|rug podej­
mował obiadem dowódcę llo ty  so 
wieckiej sLumrala Gallera oraz n a­
czelnika sztabu Jjechczenkę, jego 
zast. P restina i dowódców przyby­
łych do Gdym jednostek sowj-c- 
kiej floty Ledera, Arsenjewa i  Dro­
żna i liczna grupę oficerów floty
sowieckiej.

W  obiedzie wzięli również udziat 
charge d ‘aifaares am basady sowiec­
kiej w W arszawie Podolski, attache 
wojskowy ambasady sowieckiej w 
Warszawie gen. Siemionów^ jegc 
zast. płk. Barabanów, kon isaiz  rzą­
dowy w Gdyni Sokót, dowódca wy- 
br-eża kumandor Frankowski, «zef 
sztabu komandor Solski, przedstawi - 
ciele władz cywitrjyrh, korpusu o- 
l*irerskiegc polskiej mb-ynarki wo
jtunej i zaprosŁeiii gosejc.

WICE-MIN. PIERACKI PRZENIESIONY W STAN SPOCZYNKU
Prof. K. Chyliński podsekretarzem stanu w min. W. R. i 0. P-

rodów, cóż za banialuki n.ożnabł 
było napisać np. o żydach i mordowa­
niu przez nich dzieci chrześcijan
sKich? A utorka jednak w stosunku 
do żyuuw zdobywa się na wielką lo­
jalność i, opowiadając o prześlado­
waniu żydów' przez rycerzy IcrZjzo- 
wych, zwraca się do dzieci.

„Pewno was dziwi, że pobożni
rycerze mogli tak myśleć i postępo­
wać, ale trzeba zawsze pamiętać, że
ówcześni ludzie, choć praktyki re­
ligijne wwpcłniali, nie rozumieli je ­
dnak o głęb’ zasad chrześcijańskich 
i nie pam iętali o przykazaniu miło­
ści bliźniego' ..

W  związku z Litwinami jKiwta- 
r'.E autorka nieznośne bajeczki o 
zniczu, o krywekrywvjte i t. p. Poco 
to wszystko?..

A utorka nie umie syntetyzować 
(nie je j to  w ina), —  ni- ma ustalo­
nego głębokiego poglądu na przebieg 
lzjejów (wina to w ielka!), ale pod 

jednym względem jest konsekwent­
na: nie lubi szlaehtyl... Zręcznie za­
chęca młodzież j nauczycielstwo to 
rozważań na tem at niegodZiwośei 
i małej wartości moralnej dawnej 
szlachty.

Mówiąc, np. o ślubach króla 
lana Kazimierza, dodaje taką wzmia- 
neczkę — pytanie.

,Szlachta radośnie przyjęła pierw 
szą część ślubów, w iem \, że dziś 
M atka Boska jest Królowrą Korony 
Polskiej, i ezi ść dla Marji Panny 
więcej jest rozwinięta w Polsce, niż 
w innych krabach katolickich. O dru 
giej części ślubów szlachta zapom­
niała. (Jzv umiecie w \tłum aczyć, dl.i-

tVARsZA\VA. Prez>dent Rze- I tamtejszym uniwersyttcie W tym »a-

jt-go zastępcj płk. Barabanowa z wi 
parł; na opin ji referentów  i jakich ? zytą do dowódcy floty kontradmirała 

ale jeśli tak, to nie waham się j Unruga. Po złożeniu wizyty d-cy floty 
zakwestjonować kompetencji lub su- ldm- Gauet złożył wizytę komisarzowi 
mienności tych referentów , bo te r- rządowemu Sokołowi, 
tiurn non d a tn r" ., .  Nestępnit dowódca floty sowieckiej

Szkoda wielka, że prof. Giodee- ',0w,'<,c,, n“ pokład okrętu Murat, gdzie 
ki nie zajął się wszystkiemi

ezypespolitej przeniósł w stan 
nieczynny dotychczasowego poa 
sek; i Jiza stanu w ministerstwie 
W. R. i O. P. Kazimierza Pierac 
kiego, jednocześnie Prezydent 
m.anowa! z dniem 1. 9. poas< 
kreiarzem stanu w ministerstwie 
W. R. t O. P. Konstantego Chyliń­
skiego, prof. uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwow.e 

*
WARSZAWA. Nowomianowany wi‘ 

cemimster W R. i O. P. Konstanty 
Chyliński w Rydze, urodził się w Żme- 
rynce na Podolu w  r 188)

Do gimnazjum chodził w Kijowie, a 
szkołę średnią ukończył w St. Peters­
burgu, gdzie też w 1903 t. ukończył 
wydział historyczno . filozoficzny na

mym roku zostaje docentem w wyż­
szej szkole sztuki stosowanej, a wkrót­
ce potem habilitował się na uniwersyA 
cie w Petersburgu w zakresie historji 
powszechnej ze szczególnem uwzględ­
nieniem historji starożytnej. W tym 
czasie wykładał na politechnice peters­
burskiej, gdzie był kuratorem stowarzy 
szef, polskich.

W 19 15  roku został profesorem 
wyższego instytutu pedagogicznego. 
Chyliński pracował społecznie w Peters 
burgu w różnych instytucjach p o lsk ich , 

prowadząc akcję odczytową wśród ro

betników, a w okresie wojny wśród 
inwalidów. W 1919 r. Chyliń: ki orze- 
dostał się do Polski i ODjął wkrótce pó­
źniej katedrę historji starożytnej na u- 
niwersytecie lubelskim. Na stanowisku 
tern pozostaje do dniu dzisiejszego.

Gd 1921 r. lest poza tern profeso­
rem zwyczajnym uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie, a od 26 r. 
prezesem państwowej komisji egzami­
nacyjnej dla kandydatów na nauczy­
cieli szkół średnich. Chyliński byl rad­
nym miasta Lwowa, zajmując się głó­
wnie sprawami oświaty i muzeów

DR. SEIDLITZ WOJEWODĄ KIELECKIM
wicewojewoda kielecki Jareck 

wysiany /ostał do zat^ąau central 
nego ministerstwa spraz wewn.

W ARSZAWA. Wicewojewoda 
p o m o rsk i dr. M ieczysław  Seid- 
litz mianowany zo s ta ł w icew o je  
wodą kieleckim. Dotychczasowy

się wszystku-nu wo- 
gólne najnowszemi poaręcznikam i, 
wprowadzonpmj do szkół w związku 
z reform ą sz.komict.wa, — znalazłby 
wiele ciekawych rzeczy, choć nie 
tak  ikandaJicznych, jak v> jKxłręczni- 
ku Dąbrowskiego —  Zanda.

i )to, np. podręcznik h istorji pol­
skiej dla klas Y  i i V I szkół po­
wszechnych, opracowany jirziz J a ­
ninę Bchónbrenner (-ową? —  ównę?).

A utorka zrywa z przestarzałym  
systemem ujmowania historji w fo r­
mie jakiejś Litanji krolów, — 
chcę wydobyć ducha epok, — sta ra  
się syntetyzować. Dat jest maluczko 
(nie m ożni przecież przeciążać pa­
mięci biednej dziatw y!) — niebardzo 
więc wtiadomo, kiedy właściwie roz­
gryw ają się to lnb inne wypadki.

Jeżeli chodzi o sylwetki kró­
lów, są  one potraktowane osobliwie. 
O w jadysławie Jagielle, np. poda­
no bez kom entarzy dość złośliwi u- 
wagii Długosza, k tóry  w stosunku 
do Jagiełły jak  wiadomo, był dale- 
Łi od bezstronności. 0  Zygmuncie 
'Dn-ym j Zygmuncie Auguście są 

W  ko wzmianki mimochodem, o

Międzynarodowy turniej lotniczy

Polski  zespól  przoduje!

h trndno wyrobić sobie jakie-W

Pojęcie.
, ^ e s t  natomiust „wydobywanie cpo- 

Gto, np. „a  propos" 'troniki

WARSZAU A. Wczoraj przed 
tirlniem odbywała się dalsza 

prooi rozkładania i SKłaaania 
skrzydeł samolotów b io rą c y c h  u 

zał w międzynarooowym tur­
nieju lo tn ic /y ra .

Rróbom poddano 4 samolo­
ty niemieckie typu Kl-36 piloto 
wane przez lotniK ów  E b e rh a rd -  
ta  Steina, Kreugera i Morzika 
Uzyskały one kolejno punkty 27 

S i ,  27.

Następnie poddano próbie 
dwa samoloty włoskie BA-39 pod 
sterem Tessore i Sarnina. Samo­
loty te zdobyły kolejno 19, i 13 
punktów.

Wreszcie poddano próbie dwie 
awjonetki polskie (R W D - 9 
pod sterem Karpińskiego i Płon- 
czyńskiego które osiągnęły po 36 
prnktów, samolot zaś Anglika 
Macptrersona typu Puss Moth zdo­
był za tę próbę 28 punktów.

Tabela wyników próby 
składania skrzydeł

WARSZAWA. Aeroklub Rzplitej o- 
gla-sza wyniKi proDy rozkłatłania i »kia 
dania skrzydeł, dotyczącej n a s tę p n y c h  
samolotow biorących udział w między­
narodowych zawodach lotniczych.

Nr. konkursowy 25, lotn Kreuges. 
A’P samolotu KI-36, kra« Niemcę, zdo 
by te punkty 27.

26 Moizik — Kl-36 — Niemcy — 
27 pkt.

45 Tessore — BA 39 — Włochy — 
19 pkt.

46 Sanzin —B A -39 
pkt. 18.

51 Zacek — A-200 -  Czecny — 
pkt. 35.

52 Ambruz — A 200 - 
pkt. 35.

54 Anderle — RWD-9
— pkt. 36.

61 Dudziński _  PZL-26
— pkt. 34.

62 Gedgowd —  PZL-26 — Polska
— pkt. 34.

Włochy

Czechy — 

— Czechy 

Polska

63 Grzeszczyk — PZL-26 — Polska
— Pkt. 34.

64 Balcer — PZL-26 — Polska — 
_  pkt. 34.

65 Włodai kiewicz — PZL-26 — WH 
ska — pkt. 33.

71 Bajan — RWD-9 — Polska — 
pkt. 36.

72 Buczyński — RWD-9 -  Polska
— pkt. 36.

73 Floryanowicz — RWD-9 — Pol­
ska — pkt. 36.

74 Karpiński — RWD-9 _  Polska
— pkt. 36.

75 Ptoncżynski — RWD 9 — Pol­
ska —  pkt. 36

76 Skrzypiński — RWD-9 — Pol­
ska — pkt.36.

83 Macpherson — Puss Moth (An­
glik startujący w barwach polskich)
23 pkt.

Próbę startu
WARSZAWA. W dniu dzisiejszym 

o godz. 16-tej na lotnisku mrtkotow 
skiem ro zp o czę ły  się próby startu dla 
samolotow biorących udział w między ■

narodowych zawodach lotniczych. Pró­
ba ta  polega na wystartowaniu w kie- 
n  nku na bramkę 8 metrowej wysoko­
ści w jaknajbliższej odległości od tej 
bramki. SamołOl musi przejść przez 
bramkę, nie zawadzając o  nią.
Start z odległości poniżej 20u m. w od 
ległości od bramki jest punktowany. 

Wyniki dzisiejszej próby przed ta
wiają się:

lotnik Brindlinger, na samolocie 
Messerschmidt, w aj Niemcy, ilość zdc 
bytych punktów 118; Osterkamp na sa 
rm locie Messerschmidt —  Nien.cy 
122 pkt, Junck na samot. Mrose. 
sdim idt — Niemcy — 121 »Kt " jun ck  
na samo!. Messerschmidt — Nic.ncy — 
121 pkt.; Hirth na samoi. Rseler _  
Niemcy —' 136 pkt.; Baver na eam<>L
F isełer  Niemcy — 134 pkt.; Hubrk
na samoi. Fiseler — Niemcy — 138 
pkt.; Pasewald na samoi. Fiseler — 
Niemcy — 135 pki ; Eberhardt na sa- 
rrtol. Klemm — Niemcy — 120 pkt.; 
Stein na samoi, Klemm — Niemcy —

(Dokończenie na str. 4-ej),

Albo w związku z bitw ą pod Bere- 
steczkiem, ,k ió ia  jest zarysowana wy­
jątkow o nie dokładnie;

— „Go możemy ;ądzić o s/Jach 
cie polskiej, gdy poznaliśmy je ’ za 
chowanie się w cza*it w jjuaW y bo- 
resteckiej 1“ ...

Wimny już, jak wypadną te są­
dy!....

Są jednak w podręczniku rzeczy 
o wiele gorsze. Do nich należy komp­
letne zniokształenife „Bogurodzicy" 
A utorka podaje tak i toksi, jakoby 
znany rycerzom spod Grunwaldu 

Bogi Rodzica, D/.itwica,
Bogiem sławiona M arja,
U Twego Syna, Ilospodyna. 
Malko, zwolena, M-arja 

Ziści nam spunt winam (1!)
K yrie elejson.

Ten „spust winam " jiowuirza au­
torka dwukrotnie!... (str. 92).

W ieieby się dało jiowiedzieć o hi- 
storjozofji pani czy panny „Se.hón- 
b ren n er" , szczególnie zaś w stosun­
ku do dzjejów doby ostatniej.

Podkreślić tylko należy, iż autor­
ka niesłusznie oskarża gen. Hallera, 
że nie przeszedł pod tvaniownn...
D niostrn!.... Nie mógł tego dokonać, 
bo D niestr bvł bardzo daleko od 
Kaniowa !....

Że autorka nic odróżnia Dnie­
pru od D niestru, dowodzi nmpka Nr. 
ł .  na której Kijów najwyraźniej 
znajduje się nad rzeką, mającą na­
zwę — „D niestr"...

Jak i może być wniosek z tych po­
bieżnych uwag?.... Ten tylko, że z 
nowemi podręcanikaini historji nie 
jest lak dobrze, jak  być powinno 
OpracowTWP,ne przez nieuków', ob- 
darzonwń wielkim tuj>elem, nie 
kortrolowane pirzez fachowców,, 
juzy czynią się te  podręczniki tylke 
do wywołania chaosu, do zrnie.jsze 
nia i tak niegruntownej znajomości 
naszej przeszłości przez dorastające 
pokolenie, —  staną się wreszcie pod­
ręcznikami, Kształeącemi blagierów.

2  dziecka, które w szkole pow­
szechnej będzie bez sensu gadało o 
st" lu  romańskim wiejskiego kościoła, 
które nauczy się napamięć „-spuść 
w inam ", a  Kijów będzie miało nad 
Dniestrem, —  z tego dziecka nie spo­
dziewamy się w przyszłości poważ­
nego człowieka!

W, Cnaridewicz.



S Ł O W O

SILVA RERUM
MISTRZ K IE PU R A  GN IEW A  SIĘ 

NA W ILNO

M i.strz K iepura gniewa się ua W il­
no! N ietylko gniewa się, ale nawet 
,już ukarał je, bo stanowczo zazna­
czył, i i  nigdy niie przyjedzie do W il­
na!... Okropne!...

Ale skąd ta  straszna nowina? Otoz 
m istrz K iepura m iał rozmowę z  pew­
ną żydowską panienką — „Belą z W il 
na“ , k ióra poznała m istrza w K ryni­
cy, a później wydrukowała wywiad w 
„M ałym Przeglądzie'* (248)—  piśmie 
dla dzieci i młodzieży, ~ będącem do­
d atk u  m do żydowskiego „Naszego 
Przeglądu* *.

Będąc w K rynicy, otrzym uję tu  róż 
ne . n iżk na zasadzie legitym acji p rą ­
dowej, nic nie robiąc. Tatuś irw j ze 
mnie naemiłosienue, mówi, ze radaator 
omylił się, dając mi legitym ację, nie 
zasługuję nowiem n a  nią : Postanow i­
łam p i tełamać nieśmiałość i przy p ier- 
WTzej sposobności udowodnił, że po­
tra f ię  być niety lko korespondentką 
odpowiedzialną na m. W uno, ale i 
reporterką.

Z tego, pełnego skrom ność wyzna­
nia, w ulać, że Syndykat D ziennikarzy 
Żydowskich w  W ilnie nie skąpi legity- 
macyj dziennikarskich, k tóre ułatw ia­
ła uzyskan,e zniżek „nic nie roL,ąc“ ..

Ale oto rozpoczyna się rozmowa:
— Co m istrza spiow auzdc do Kry 

n iey : chęć odpm^ynku, czy też sp ra ­
wy cnobiste ?

—  PrzyDyłem tu, aoy odpocząć po 
żm uanej pracy tihnow ej, *ale spraw y 
osobiste tez wym agają mojej obecno­
ści.

—  M istrz zam ierza poświęcić się 
estradzie, czy e.tranowi?

—  Nie rzucę ekian|u, ani też es tn . 
dy, ale gdzie będę więcej pracowui, 
tego jeszcze nie włem.

— Czy można, wiedzieć, ja k  pan 
rozpoczął swoją karjc rę  film ową?

—  szukano mnie na obydwóch 
półkulach dla nakręcenia film u „N e­
apol, śpiewające m iasto “  z  Brygidą 
Heim. w roli głuwmej, i znaleziono 
mnie w Ameryce Południowej.

Nie krytykujem y poziomu rozmo­
wy: pam iętajm y, że wywiad by 1 ro­
biony dla dzieci żydowskich!.. Swoią 
drogą, p. K iepura mógłby mówić., ja k ­
by to  powiedzieć? — nieco in te ligen t­
niej, jeżeli to są jego autentyczne sło­
wa, *ubo . ostrożniej, jeżeli młodo- 
eiuna dziennikarka przekręca zdania.

—  P ańskie zdanie o polskiej p ro­
dukcji filmowej?

—  Polskich filmów nie widuję 
pcale, więc efe  mogę wydai o nich

swego sądu, ale muszę zapewnić, ze 
uram aty jzn i artyści polskich teatrów  
są -onajm niej n a  europejskim  pozio­
mie,

— Takie misti z upraw ia sporty?
— Dobrze pływam, gram  w tenisa, 

lubię lekkoatletykę, pozatem biję się 
równie dobrze, jak  andrusy z Powiśla.

—  Jak ich  autorów  m istrz iu b i°
— Nowoczesnych ule czytuję, gdyż 

b rak  mi czasu, a  tak, to  lubię M ickie­
wicza i Sienkiewicza, a z lite ra tu ry  
obcej? — Nie pam iętam .

Poszukiwany na dwóch półkulach 
m istrz, k tóry  nie w iduje jiolskieh fil­
mów i nie pam ięta literatury obcej, 
ma do W ilna wielki żal:

—  Chciałabym zanotować ulubio­
ne m iasta.

—  Lubię Warszawę^ PozLjah, Lwów. 
a  z zagranicznych — W iedeń, Berlin. 
B. dapeszt i Pragę.

—  Czy m istrz przyjeazie kiedyś 
do W ilna, mego rodzinnego m iasta 
gdzie publiczność wileńska bardzo pa-

Kuk będzie miel 13 miesięcy
Nowy kalendarz zacznie obowiązywać od 1-go stycznia 1339 roku

Prezes międzynarodowej komisji re 
formy kalendarza, powołanej do życia 
przez Ligę Narodów, sir Tom Cotswo- 
ori. ogłosił obecnie sprawozdanie z dzia 
talności komisji Jest to sprawozdanie 
więcz sensacyjne. Świadczy ono bo­
wiem, że to, co było dotąd tylko w 
sterze projektów i wniosków, co uwa­
żano za rzecz niemożliwą do zrealizo­
wania, staje się już faktem. Reforma 
kalendarza na catym świecie — to już 
kwestja najbliższych miesięcy.

,,W roku 1924 w Genewie Liga Na­
rodów powołała do życia komitet re­
formy kalendarza — czytamy w spra­
wozdaniu. — Stało się to na wniosek 
międzynarodowej Izby hahd.owej, mię 
dzynarodowego towarzystwa astrono­

micznego i całego szeregu innych orga 
nizacyj, zainteresowanych w  sprawie 
unifiKacjI kalendarza. Komitet natych­
miast przystąpił do pracy. Nie była to 
sprawa łatwa. Upłynęło kilka lat, nim 
można byto zwołać pierwszą wielką 
konferencję, w której uczestniczyli 
przedstawiciele niemal wszystkich 
państw świata.

Na konferencji tej uznano, że re­
forma kalendarza jest konieczna, wysu 
nięto cały szereg wniosków' i propo- 
zycyj, pozostawiając ie do opracowa 
nia specjalnej Kmisji Ligi Narodów i 
zastrztżono się tylko, że nowy kalen­
darz będzie przyjęty we wszystkich 
państwach, o ile uzyska on aprobatę 
Watykanu.

DOCHODOWOŚĆ DRAPACZY CHMUR
(x) Na uniwersytecie w New - Yor 

ku ustanowiono pierwszą w  świecie ka 
tedrę „drapaczy chmur" Słuchacze stu 
ujują nietylko oudowę, ale i admini 
strację „drapaczy chmur*1, których 
wznoszenie zam.eniio -entratną dzieł 
nicę New Yorku w .podniebne mia­
sto1*.

>ruxi. nc. tego wyaziału aoy.lądują 
się wiełu ciekawych rzeczy. Między łn- 
netni dOv,iadu,ą s»ę o tern —  czego na 
wet nie podejrzewali —  że docliodo 
wosć Jra„aczv chmur po pewnej wy 
sokości obniża się proporcionałnie do 
ilości p ię tę .

I lak: dom 8 piętrowy daje w ciągu 
rOłai 4,22 proc. dochodu, dom 15 pięt 
rowy   6,44 proc , nrz> 30 piętracn

 < (]

docnod wynosi 8,5 proc a przy 50 — 
9,87 proc; w re^c ie  dom 65 piętrowy 
daje 65 proc. dochodu Natomiast aom 
75 piętrowy przynosi równo 10 proc. 
i tu już dochód stale maleje: przy 100 
piętracn 7,08 proc., przy 120 —  tylko 
2,95 proc. a  przy 130 — zaledwie 0,02 
proc.

W ien sposób okazuje się, że najbar 
dziej Jochodowc są domy nrnjąct  65 
—  70 pięter. Domy pizenoszące 130 
piętę! nie dają już żadnego aocr ju . 
Takie drapacze chmui są budowane 
przeważnie dla celów reklamy, gdyż 
handlowo wcale nie kalkulują się Naj 
częściej zresztą w  ostatnich 20 do 25 
pięter wogole nie używa się ^  stoją 
one woltie i zai fiknięte.

UPADEK TARGÓW LIPSKICH
(X ) J a k  wiadomo już z telegra­

mów, tradycyjne taagi lipskie w bie­
żącym roku me udały się W  porzeo- 
nich la tach  w ojeresje targów  Lipsk o- 
yrotnnie zm ienił się. Ze wszystkich 
stro n  św iata zjeżdżali się kupcy i prze­
mysłowcy. W  żadnym z licznych ho­

lach targow ych całe p ię tra  są nie za­
jęte.

Geście zagraniczni, ażeby nie zapo­
minali, że są w Niemtezech, spoty­
kają odrazu n a  w stępie ogromny trans 
paren* z napisem :

— Tu znajom i w itają się niemiec-
teli lipskich nie można było znaleźć kieul p o s ta n ie m  H eil H itle r ' 
wolnegu uu tręru  Na czas targów  pra- j T ” wiadczp 0 silnyal
wie wszyscy m ie^kancy  łap sk a  wy-1 ^  u żyflfe ^ yoditllZ<go NieŁuec
najm ow ali za wysokicmi opłatam i po­
koje a  n^wet całe mieszkania. N ie­
zwykłe ożywienie panujące na ulicach 
nie ustaw ało ani na chwilę, ani we 
dnie, ani w rbcy .

Obecnie me daje się zauważyć nic 
podobnego. O .jrzym ie miasto nie 

;t ożywione więcej nia zwykle. W 
notolach wiele njamerów jest wolnych. 

.adzwyczajnych pociągów niema.

Liczba Rksponaiow je s t dość duża, 
ponieważ n a  Drzemyslowców i kup ­
ców liieiuiecktch w yw arte zupełnie o- 
łw arty  nacisk, aby wzjęu udział w tar 
u ch . Natom iast zwiedzających ta r ­
gi jest iardzo mało. Cudzoziemców zas 
praw ie wcale me wjdac, tylko zrzad- 
tea! spotkać luożnla, Japończyku, T u r­
ka, czy H olendra. W  ogromnych ha-

Na wyctawach brakuje wielkiej ilości 
rozmaitych gatunKuw różnych towi1- 

|rÓW. l  l

Obecnie spraw a zezwolenia na re­
formę kalendarza przez W atykan, zo­
stała załatwiona pozytywnie. Z kance- 
la.rji Papieża komisja otrzymata pi­
smo, że Stolica Apostolska nie 
bedzie się sprzeciwiała koniecznej i po­
żądanej reiormie, tembardziej, że nie 
narusza ona żadnych dat, mających 
wielkie znaczenie dla Kościoła.

Wobec powyższego ostateczna kon 
fetencja przedstawicieli wszystkich 
państw  wyznaczona została na rok 
1935.

Konferencja ta  będzie bardzo krót­
ka. Nie będzie się na niej dyskutowa 
ło spraw  zasadniczych, które są już 
wyczerpane.

Konferencja roku 1935 będzie miała 
już tylko jedno zadanie do spetnienia: 
zatwierdzenie nowego kalendaiza.

Na czem polega reforma?
Nowy kalendarz będzie miał 13 

miesięcy. Miesiące zachowują swe na­
zwy, tylko między czerwcem a lip- 
cem będzie jeszcze jeden miesiąc, no­
szący nazwę „Sol**.

Każdy miesiąc będzie" liczył 28 dni, 
a co zatem idzie — pełne cztery ty­
godnie

Gdy konferencja zatwierdzi tę re­
formę — spraw a powędruje na Radę 
Ligi Narodów Zmiana kalendarza wej­
dzie w życie, gdy będzie paratowana 
przez większość państw, należących 
do Ligi Narodów i Amerykę.

Do roku 1939 ma tiw ać stan przej­
ściowy, aby wszystkie państwa mogły 
przygotować się do wprowadzenia tak 
radykalnej reformy. Nowy kalendarz 
zacznie obowiązywać w dniu 1 stycz­
nia 1939 roku. Data ta wybrana zo­
stał? z tego względu, iż w tym roku 
dzień 1 stycznia przypada na nie­
dzielę.

Według nowego kalendarza Wiel­
kanoc będzie świętem hieruchomem i 
przypadać będzie zawsze na dzień 9 
kwietnia. Boże Narodzenie pozostanie 
w dniu 25 grudnia — ta data zawsze 
przypadnie w poniedziałek

Nowy kalendarz przewiduje rów­
nież lata przestępne. Co cztery lata lu­
ty  będzie miat 29 dni. Ale dzień ten 
będzie miał swoją specjalną nazwę, 
wobec czego porządek tygodnia nie 
zostanie naruszony. 1 marca rozpocz­
nie się zawsze w niedzielę Według 
nowego kalendarza, daty 1, 8 , 15 i 22 
w każdym miesiącu przypadać będą 
na niedzielę

NOWE KSIĄŻKI
Ks. ilr Ignacy św irski, P rofesor 

Uniwersytetu S tefana Batorogo. U 
moralno: ci życia, małżeńskiego. P ińsk 
1934 r. stl! 48

Je s t to re fera t, wygłoszony ua l 
Kursie Duszpasterskim  w Piitsku w 
dniu 24. V I 4934 r. W  słowie wstęp- 
nern J .  E ks. Biskup dr. K. Niemii- 
ra m ów ,:

„Żywe zainteresowanie słucha­
czów K ursu  już samym tematem, a j 
następnie jasnym  i treściwym  wykła­
dem ks. P rof. Śwjrskiego, je s t dowo­
dem, jak  wielka zachodzi potrzeba, 
by' o moralności życia małżeńskiego 
mówić często, niówić bez ogródek, 
nie bawiąc się we frazeotogję, [>ou 
czac i okazywać całą praw dę...

Btanowir.ko K siędza D oktora Świr- 
skicgo, okroi Łające jasno i wy Ła­
źnie onanizm małżeński, jako ciężką 
zbrodnię — turpissim um  et gravissi- 
niuni scelus — k tó rą  wedle słów św. 
Alfonsa, należy postawie zaraz po 
zbrodni zabójstwa, będzie wskazów­
ką postępowania dla 6 j>ow'iedn,ków i 
przypomni im opinję św. Augusty 
na, źa m ałżeństwo nietylko wszy­
stkiego nie pokrywa, ale przeciwnie 
pogarsza i onanizm, k tóry  „excera- 
b ilis f it  in  m eretrice, sed esseera- 
I) i li uh in oxore“ ...

W ykład przeznaczony dla kap ­
łanów u trw alił się w form ie b ro  ■ 
szury, k tó rą  z wielkiem zakcicka- 
wieniem i jeszcze większym pożyt­
kiem przeczyta nietylko kapłan, ale 
każdy intel igentny katolik.

A utor nio ogranicza się do usta­
lenia zasad moralności życia mał­
żeńskiego, ale korzystając z, p rzykła­
dów naszej rzeczywistości, wskazuje 
na wykoszlawierue etyki małżeńskiej 
i  na niebezpieczną akcję zm ierzającą 
do rozbicia rodziny.

W skutek łego h ro sz tu * nabiera 
cech szczególnej aktualności, a  żo 
jest napisana z w ielką sw adą p isar­
ską j  głęboką siłą  przekonania, że 
imponuje wielką erudycją i odwagą 
cywilną, —  sta je  się ona dziełem 
bardzo eennem.

Zwracamy więc na nią uwagę na- 
gę naszych Czytelników.

DO POPULARNYCH H a » E Ł  
,R O B  C O Ś  —  K U P C O S -1 

DO DA  |
„L E Ć  G D Z IE Ś "

Włochy oczekują następcy tronu

na oczekuje?
— Do Wilna n{e przyjadę nigdy, 

gdyż w dzienniku wileńskim napisano 
o mnie ohydny paszkwil. Tylko dla 
tego, że mam ważniejsze rzeczy do zro- 

icnta, aniżeli maranie kłamców, nie 
iTowałeru te j spraw y na drogę są­

dową.
Cóż to za „ohydny paszkwil** wy­

drukował dziennik wileński (czy Dzień 
nik W ileński?) niewiadomo.

tle  m istrz do nas nie przyjedzie!.. 
B iada nani!.. Lector. Kosztowna kołyska, którą Neapol o fiarow ał następczyni tronu.

w  w irze s to lic y
ZE Z Ł 3Ż0N EM I SKRZY DŁAMI

Ponieważ challenge pasjonuje «szy 
stkieh, więc na lotnisku jest pusto, 
zam iast płacić 3 zł. 50 gr. za  bilet, 
każdy- kupuje gazetę za 20 gr. 1 jest 
bardzit j au courant niż gdyby sam 
polazł ua Mokotów

Dobre num ery widać doskonale z 
u lifty. Przy leciał na specjalnym akro­
batycznym samolocie Niemiec K nopf i 
popisywał się fikołkami, od których 
nawet wentylatorowi mogłoby się w 
głowie zakręcić. Na plecach wznosił 
się w górę, szusował wdół jak  ka­
nt eń, robił wiraże w boczne pozycji, 
walił serje beczek, jak  kławn w cyr­
ku. f ala .kolonja Sta^zyca zadarła 
łby w n iebo , małe rzezim,eszki tyka­
ły jialccm wrzeszcząc: — oooo, oooo! 
a gdy  stragan iarka z entuzjazm em li­
czyła kozły, buchnęli jej dwa kilo g ru ­
szek.

Próba składania skrzydeł nie nale­
ży do pnlpitujących. W .P.Z.L. ustawia 
się skrzydła pionowo do ziemi, a po­
tem dopycha do kadłuba Zajm uje to 
około półtorej m inuty.

IV R\V D skrzydła spycłm się na 
gTzb iet —  cos jak  u muchy. Bajan 
m achnął to w 24 sekundy! Rozprosto­
wanie samolotu zajęło mu 21 sek. 
Skrzypiń-ski zużvł 1'8 i 26 sek. By 
poltazać, że niema puyi, lotnicy nie­
zwłocznie po rozwinięciu skrzydeł s ta r­
towali odbywa jąc rundkę nad  polem,

Idy.skaw iczność tych manipulacyj 
daje znikome zyski. Za swe 45 se­
kund otrzym ały RW D-zmki j>o 36 
punktów, natom iast PZL absorbujące 
3 m inuty kapnęły po 33 m inuty. Ale 
prawaa, że to  właśnie te  groszowe za 
rohk: punktowe decydują o zwycięst­
wie w challenge* u, Żwirko przecie wy­
grał właśnie dzięki tym  próbom tech­
nicznym.

Do c7,ego służy tak ie składan 
krzydeł? Ano, jeśli się zechce np. 

wejiehnąć uwjonetkę do chlewiku! A 
c/eniu kłaść nac isk na szy bkość tej 
czynności1 leśli np  lo tnikowi żona 
ak u ra t wije trojaczki, a on zam iast 
pęd/.ić jej w sukurs, Dędzie się tu  pa­
tyczkował ze składaniem ..

Można wszystko objaśnić, w każ­
dym razie poza challengem, w życiu 
prywarnem ani .RWDziakji, nm r r/d.e 
nigdy nie robią użytku ze swych ta- 
!, ntów kom presyjnjch.

Oficjalnych komunikatów niema, 
■rntsje s ą  za poważnen;" nsty tucja- 

mi, h\ się śpieszyć. Pryw atnie wszy­
scy łap ią  czasy na stopery, obliczają 
punkty  na kolanie — po paru  dniach 
komisja wystęka ten sam rezultat.

W edle obliczeń lieoficjalnyeh, pro 
wadzj m r azie C‘.erh Amderlc aa RvVO 
, te onaw iają się go zbytnio, bo Czesi 

mają wmontowane słabe motory, w 
rajd j ie 1 przy próbie szybkości da 
sie to un we znaki. K arol

Walka z bandytami
w Tarnowie

KRAKÓW . Organa policji pań­
stwowej w Tam oy je dokonały aresz 
cowań kilku groźnych bandytów , z 
k tórych jeden nazwiskiem Nowak 
był ustatnio postrachem  pow iatu Ją 
browskiego. W  chwiii aresztowania 
Nowak rzucił się z bagnetem  na 
posterunkowego, k tóry  w orron ie wła 
sn)ej z ran ił bandytę. Bandyci wi­
dząc nadchodzącą pomoc rzucił, się 
do ucieczki.

z a  uciekającymi podacja dała 
k ilka „trzałów, z których jeden z ra ­
n ił Nowaka w plecy. Za resztą pan­
dy wszczęto pościg. W  niedzielę u ję­
to  W iatra i Berezkę, przy  których 
znaleziono rewolwery i znaczne sa 
pasv Babci.

DZIEŃ ADOLFA HITLERA
R( iehsrurer Adolf H itler, eks-ma- 

larz pokojowy, a obecnie sam owład­
ny pan Trzeciej Rzeszy należy do 
najj>opulariuiejwszyth ludzi na świecie. 
Jedno z pism amery kańskich ]irowa­
dzi int< resujące archiwum, a miano­
wicie gromadzi omal że nicealą p ra ­
sę światową Rok rocznie dziientnk ten 
e-iasza  sl;i ajiulatne podsumowanie 
czyje nazwisko pow tarzało się najeżę 
ście, na łamch prasy. Otoż ja k  wyni­
ka z tej oiyginalnej s ta tystyk i pier­
wszeństwo od lat trzech należy do 
Adolfa H itlera.

Kównoczi śnie z tą  populacuośoią 
nazwiska H itle ra  św iat wie o nim 
tylko tyle, ile sam kanclerz uznał za, 
potizGme poinformować o sobie w 
swej autobiografii „M ein Kampf*1. 
Ale 7. „M ein Kampf** możemy się 
dowiedzieć zaledwie o jioczątkach za­
wrotnej karjery , natom iast czasy, gdj 
A lolf H itler objął s te r  rządów Trze- 
oiej Rzeszy, gdy Ze skromnego miesz­
kania w Monachjum przeniósł się do 
w ipaniałego pałacu przy  Wilhelm- 
*t rasse, są okryte tajem nicą, zwłaszc.a 
gdy ehodzj o życie prywatne kancle­
rza.

Wysłany niedawno Niemiei

dzieuikarz angielski H jGurdus, któ­
ry dzięki swoim stosunkom mia) mo­
żność obserwować zbliska ludzi na 
(Min pic niemieckim, kreśli obecnie na 
klinach jCKiiego z pism następujący 
barwny z ż \c ia  prywatnego Adol- 
£a Hitlera

Hiskorja ma swoje k a [irysy. Oto 
kanclerz Braening nietylko przygoto­
wał g run t dla objęcie władzy przez 
wodza NDSAP, lecz również założył 

’ tnndaim  nty Jtod pałac rady  ministrów 
przy W ilhclm strasse, do którego po 
ukończonej budowie jako pierwszy 
kanclerz wszedł Adolf H itler. W gma- 
eł u tym spędza dzisiejszy władca 
Nicn.iec, wnększość swego dnia o ile 

jakieś nadzwyczajno spraw y nie zmu- 
szają go do wyjazdu z Berlina.

P unktualnie o godzinie 9-ti j  rano 
przed pałac, zajeżdża luksusowy Mer­
cedes, z którego wrysiada czterech do­
rodnych, elegancko ubranych w czar­
ne .mundury, funkcjonarjuszy S.S. 
Je st to najściślejsza, w  hroim osobista 
kanclerza, składająca się z. jego kole­
gów z ławy szkolnej.

Skoli i opuszcza limuzynę sam kan­
clerz i p. rwszą czynnością je s t p rze j­
ście przed frontem wyciągniętej kom 
pan.ji S.S. Po odebraniu raportu  ł  za­

komunikowaniu dowódcy' hasła na 
dzień bieżący Adolf H i.ler idzie do 
swego gabinetu, który mieści się mi 
trzeeiem piętra*.

Gabinet H itlera jest ni omal dokła 
dną kopją gabinetu Mussoliniogo, i.tk 
jak  go opisuje Enud Ludwig. Olbrzy­
mieli rozmiarów, praw ie bez mebli, ro 
U  wrażenie jeszcze większe. Pośrod­
ku duże. biurko i fo t.1 z Wysokiem 
oparciem, nad k tó r .m  widnieje rzeź­
ba olbrzymiego orła, trzym ającego w 
pazurach swastykę. Nad biurkiem 
znajdują się dwa obrazy: Bism arck w 
'diwili wzięóito do niewoli Napoleona 
" 1  i F ryderyk Wielki podczas jed­
nej z bitew na Śląsku.Nd przeciwległej 
ścianie w .skromnych ram kach wisii1 kil- 
Va pejzaży pendzln. \doi l a H itlera, 
('eniiędze teini olira/.kmnj zawieszona 
jest maska gazowa, k tórą używał ge- 
f ra jte r  Adolf H itle r jiodczas a taku  na 
forty' Yerdnn.

Na biurku panuje iuealuy porzą­
dek. Równiutko ustawione kałamarze, 
czyściutka bibuła, s ta rann ie  zatempe- 
rowane ołówKi, robią wrażenie, że 
właścicielem biurka jest, wzorowy, pe- 
d n .'. y czny urzędnik nieiiiieeki. K an­
clerz nie znosi najmnic.iszigo nieładu, 
wszystko zawsze musi byrć na „swo- 
jem ifiiejsoft'*. Jedynem  upiększeniem 
biurka je st hełm piechura z odznaką

haw a^ kiego pułku, w któiyni służy ł 
l i t l« .  1 -|!

Najjjóźuiej dziiasięć m inut jm> 9-tej 
kanclerz już urzęduje. N a pierwszy 
ogień idzie korespondencja osobista. 
Po j rzejrzeniu listów, co trwa zwykle 
jak iś kwadrans, zjaw n, .się szef biu­
ra  prasowego D itneh  z codziennym 
meldunkiem o prasie zagranicznej. Di- 
trich  referuje, tylko prasę angielską 
l francuską, prasę am erykańską, j»o- 
hidniowo-eurojiejską, wschodnio euro­
pejską 1 skandynaw ską, referu ją spe 
cjnlni urzędnicy, k tórzy m eldują uę 
natychm iast gdy Ditnieh złoży swoje 
sprawozdanie.

K anclerz H itle r nie w łada praw ie 
językami obcemi, trochę zna angiel­
ski, ale interesuje się bardzo wszyst- 
kiiem, co jńsze prasa całego świata, 
uważając ją  za odbicie nasti-ojów opi­
li jl publicznej.

R eferaty prasowe kończą się o 
godzinie 11-ej. Biada tem u k to  spóźni 
się, lub ominie coś posiadającego w ię- 
knzc znaczenie. K ilku szefów biura 
prasowego kanclerza za te drobne u- 
ch.ybienia pełni obecnie skrom ne fun­
kcje urzędników w konsulatach w 
Meksyku.

Skolei przychodzą ministrowie z

chać. każdego z m inistrów  oddzielnie. 
Pierwszy zjawili się Goebbels, póź­
niej przychodzi gen. Blomberg, naatę- 
jinie Gwering, dr. Frick, dr. Schaeht 
i baron Neurath. W ten sj>osób pra 
ca zaczęta od spraw  polityki zagra­
nicznej kończy się polityką zagranicz­
ną.

Ten porządek dnia bywa narusza­
ny tydko wówczas, gdy kanclerz 
jako głowa państwa, zmuszony jest 
przyjąć listy  uwierzytelniające po­
słów państw  obcych. IV tym wypadku 
kanclerz udaje się do pałacu prezy­
denckiego. () ił# w ciągu dnia nie są 
przewidziane w ystąpienia o fic ja ln i. 
kanclerz nic wychodzi z gmachu rad . 
ministrów, gdzie o godzinie trzeciej 
IłCtti je ohiad. przygotowany przez 
Frau Lustig, =tarą bawarkę i iirzy- 
jaciółkę m atki kanclm-za. Adolf Hi­
tle r jest praw ie jaroszem, mięsa jada 
bardzo niewiele ii rzadko, a menu je ­
go obiadu stanowią głównie jarzyny.

Po oh.edzie k ró tk i spacer w par­
ku, łączącym pajac rady m inistrów  z 
jiałacem prezydenckim. K iedy Adolf 
H itle r był łylku kanclerzem, w godzi­
nach iioobiednich przyjm ował on przy­
wódców partyjnych, ale obecnie bra­
kuje mu na to  czasu, gdyż kanclerz 
musi jeszcze przyjąć wyższych dygni-

r a portam i. K anclerz nie lubi obrad tarzy  Rmehswehry, podpisać dekrety, 
pełnej rady ministrów i woli w ysju-oraz udzielić audiencji rozmaitym de­

legacjom
VV godzinach wiieczornych dość ezę- 

st.i przyjm uje H itle r w swych p ry ­
watnych apartam entach przyjaciół 
jiartyjnych, lub jedzie incognito do 
opory', czy kina. K anclerz je s t wiel- 
kitn miłośnikiem oper wognerowslcieh 
i nie ojmszeza żadnej, a  często by wa 
jk> kilka razy na jednent i tera sa­
mem przedstawieniu. Zwykle kanclerz 
przyjeżdża w kilka m inut po jiodnie- 
sieniu kurtyny i opuszcza lożę na p a ­
rę m inut przed zakończeniem, aby uni­
knąć owacyj, któro przy jego poja­
wieniu się urządza publiczność.

Po powrocie, z opery kanclerz czę­
sto pracuje jeszcze kilka godzin, przy 
gotowu.iąe artykuły  do p rasy  hi tłem  w 
skiej, które ukazują się pod rozmaite- 
mi pseudoninrarmi.

Specjalna wzn. Mika należy się o- 
chrowie kanclerza. Tak już zazna­
czyliśmy', kanclerz cotlziennit sam ko­
munikuje komendantowi w arti hasło 
ua dzień bieżący'. 4Vartę w pałacu peł 
ńi specjalny oddział S.S., któm  'o  do­
wódcą je st b ra t szefa j>raj y Ditricha. 
Jeżeli kanclerz wyjeżdża r.a miasto, 
jego samochód porzedza zwykli kilka­
naście motocykli z funkejonariu.szatni 
S. S. Oprócz tego, zawsze są w pobli­
żu liczni agenci ta jn„j pobeji w H im ­
mlera. Esąiure.
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Budownictwo h U p s z - ^ e u e t o n  n ie m e c k i  
kaniowe

a ODrona przeciw-iotnicio- 
g&zowa

Na temat przyszłej wojny lotniczej 
wypowiedziało się już szereg wybit­
nych jednostek dość obszernie i uza­
sadnienie konieczności poczynieni.' od 
ipewiednicn przygotowań w tym kierun 
ku wydaje się zbędne. Zrozumiałe jest 
również, że wszelkie krok. zapobiegaw 
cze powinne być podjęte dostatecznie 
wcześnie, gdyż niedocenianie i opóźnia 
nie tej akcji równoznaczne jest z prze 
kreśleniem jej rezultatów.

Budowle, które mają zapewnić bez 
pieczeństwo lotnicze, powinny być wy 
konane w  ten sposób, żeby były odpor 
ne na wstrząsy, działanie ognia oraz 
zapewniały dostateczną ochronę przed 
gazami.

Jednym ze sposobow zmniejszenia 
skutków napadów lotniczych byłoby 
luźne rozplanowanie budynków w 1 ar 
mie miast - ogrodów, zamiast zabudo­
wy zwartej. Jest to oczywiście środek 
połowiczny i do wykonania dopiero w 
dalszej przyszłości.

W normalnie zabudowanych mias­
tach ochrona może być przeprowadzo 
na jednak wyłącznie przez zastosowa­
nie dostatecznie odpornych i elastycz­
nych konstrukcji budowlanych.

Z obserwacji budowli zniszczonych 
eksplozjami oraz w czasie trzęsień zie 
mi wiadomo, że warunkom tym odpo­
wiadają budynki o konstrukcji szkiele­
towej, a w szeczególności stalowo - 
szkieletowej. W budynkach bowiem te 
go typu dzięki zastosowaniu szkieletu 
rozdzielone są elementy niosące od wy 
pełniających, co pozwala na uzyskanie 
większej odporności konstrukcji. Skut 
kit-m tego oprócz znanycn zalet hudo- 
wli szkieletowych jak, oszczędność za­
jętej powierzchni, zysk zabudowane.^ 
przestrzeni, iniezależność w wykonaniu 
ścian i szkieletu, eknomja pracy, no­
wość rozbudowy itd. stosując w nich 
stal, wyzyskać mżna jeszcze dodatko 
wo specjalne zalety, ktoremi charakte 
ryzuje się ten elastyczny materjał kon­
strukcyjny.

Stal bowiem, przy swej wysokiej 
wytrzymałości i elastyczności odzna­
cza się również dużą plastycznością, 
która pozwala stali znosić również i 
odkształcenia bez większej szkody

Szczegółowe badania budynków 
zniszczonych wstrząsami wykazały, że 
w budowlach monolity cznych, skutkiem 
nadmiernych sit poziomych równocześ­
nie ze wstrząsem występujących, ścia­
ny i stupy zostają ścięte-u nasady lub 
zmiażdżone co następme powoduje 
zawalenie się całego budynku Chcąc 
zatem z&Dezpieczyć się przed skutka 
mi naprzemian rozciągających i ściska 
jących sił spowodowanych wstrząsami 
należałoby zastosować do budowy 
materiał wytrzymujący tego rodzaju 
nagłe i zmienne obciążenia. Materja- 
tym właśnie jest stal.

Budynek o szkielecie stalowym jako 
konstrukcja elastyczna ulega w mniej 
szym stopniu niszczącemu azialaniu 
wstrząsów od innych, a w lazie uszko­
dzenia umożliwia łatwą, szybka i tanią 
naprawę

Odporność budowli zwiększają w 
dużym stopniu masywne stropy oraz 
schody oparte na stalowych dźwiga­
rach zapewniając jej pozatem jeszcze 
ogniochronność

Szczególnie ważne jest wykonanie 
ogniotrwałego pokrycia I więzby da­
chowej, a to  ze względu na to, że one 
pierwsze mogą być narażone na nie­
bezpieczeństwo ognia. Konstrukcja da 
chu powinna być lekka i niełamliwa.
Na więzary najcelowiej będzie zatem 
użyć konstrukcji stalowej, a do krycia 
dachu blachy żelaznej cynkowej, 
zmniejsza się w ten sposób dalsze pow 
staw aue szkód w wypadku uszkodzę 
nia dachu, gdyż krycie blachą -waży 
zaledwie kilka kilogramów na metr 
kwadratowy zamiast 50 — 100 kg. jak 
inne rodzaje pokryć

Okna i drzwi w budynkach winny 
być ogniotrwałe i bezwzględnie szcze! 
ne ze względu na ochronę przed pło­
mieniem i gazami. Spotykane normal­
nie konstrukcje okien i drzwi nie dają 
niestety w  tych wypadkach zabezpie­
czenia. Na podstawie przeprowadzo­
nych doświadczeń okazało się, że wy­
maganym żądaniom odpowiadają w pel 
ni jedynie okna i drzwi stalowe, usz­
czelnione wkładkami gumowemi. Kon 
stmkcje takich okien, wyrabiane są już 
w kraju i spotkały się z zainteresowa­
niem LOPP-u

W istniejących już budynkach nale 
żałoby zabezpieczyć mieszkańców przez 
wybudowanie specjalnych schronów 
np w piwnicach Najłatwiej będzie 
v konać w tym wypadku obetonowa­
ną konstrukcję stalową z masywnemi 
stropami, której zapewni się zupełną 
szczelnosc ścian, okien i dtzwi. Nie­
zależnie od powyższego, budynki po­
winny być zaopatrzone w szczelne sta 
loyve osnc i drzwi, stosownie do tego 
to powiedziano poprzednio

Całkowite dostosowanie budowli do 
wymienionych wymagań nie jest >- 
czywiście łatwe i wymaga pewnego na 
kładu kosztów Stopniowe jednak u- 
zupełnianie jest w granicach możliwos 
o  i ze względu na dobrze zrozumiałe 
interes nie powinno natrafiać na trud­
ności.

O ile chodzi natomiast o nowopow­
stające budynki, a w szczególności 
budowle monumentalne, gdzie pod u-

UcieKaJące
Podróż zaczyna się dobrze wtedy, 

gdy zaczyna się od niewielkiego wy - 
p aJku ; wielki mógłby je j w ogóle kres 
położyć. Mały dodaje tylko apety tu  i 
człowiek się mim jx»prostu okupuje 
wobec Losu przed gorsaemj wydarze­
niami. JakDy tak ie bezbolesne, a  za­
pobiegliwe szczepienie. Np. ospy.

Takie to powtarzałem  sobie m ak­
symy, lecąc, autem  przez Katowice 
W ielkie i K rólewską H utę  ku g ran i­
cy niemieckiej, gdzie miałem zdążyć 
na pociąg pośjikszny do Drezna. I  nie 
zdążyłem! W szystko składało siię po­
myślnie, ale nie zdążyłem Przez gra­
nicę przepuszczono nas z największą 
kurtuazją. To należy podkreślić. 
Choć nasz szofer i  mój przyjaciel nie 
mieli żadnego ,,passu“ .

C h o ć b y śm y  w a s  p u ś c i l i ,  Niemcy 
auta wie pu sz i-Z ą  —  w z b ra n ia }  s i ę  pole­
ski C h a ro n .

— [spróbuj pan, co szkodzi. —
M ic mu nie szkodziło, puścił. Po 

dziesięciu m etrach uroczysty niemiec­
ki dygnitarz. Tłumaczę mu jak  mogę 

Byiom. Pociąg pośpieszny. Muszę 
zdążyć. Restja puszcza mnie—  ale 
szofer i aulo nie m ają „passu” ...

  lle rr  K om issar — zaczęliśmy
s zy b k o  i /.decydowanie —  Ich bin jou i- 
nalist. Somlorkorrespondent. Gelie 
nach Bayern. Meino Zcitung, djt ,,Sło- 
wo“ .... Hub tui sio nii ht gclibri?! Un- 
mógl!..-

Szlachetny człowiek puścił. I  byli­
byśmy zdąży li! Cóż kiedy między g ra­
nicą a Bytomiem (po niemiecku dziś: 
Ilindenbuig) reperowano szosę. Trzy 
głupie kilom etry, pełne gruzu, zaswę­
dzono Janiakami z płynnym  asfoltciu. 
Jechało się jak  po jajach. Gdy doje­
chaliśmy7, było )>o wszystkiem u:

—  „D er Zug ist schon weg! — 
poinform ował zawiadowca. Der nach- 
ste gest nach zelm m jnuten...

pieniądze
ków niemieckich, jakąś „ d e p e s zą  wła 
sn»“ , ,,z za kulis Watykanu* ‘ oraz 
sążnistym  artykułom, dowodzącym, żo 
chrześcijaństwo niemieckie, już raz 
oczyszczone z judaizm u jirzez M arci­
na Lutra, czeka obecnie na nowego 
ostatocznego czyściciela.

Minęliśmy Opole, ściemnia. s ję 
znów jestem  sam w przedziale. Tu już 
niema fabryk  i hut, wsie jeszcze, zu- 
p< lnie toną w olchach i dębach lasu, 
...id łuż to ru  kolejowego piaszczysta, 
droga polna. Obramowują ją  śliczne, 
zupełnie liljowe wrzosy. W zmierzchu 
wieczornym idą tu  drogą młode pary 
trzym ając się za ręce. Dziewczyny 
niemieckie o powolnym kroku, t-ię-ikit 
wysokie i biało. S to ją  na stacjach 
które mijamy

Myślę o tern, że jestem  sam.

* * *

W rocław jest wielką sbaeją, za ­

dymioną i czarną, do przyjeżdżające­
go pociągu podchodzi njet.ylko zawia­
dowca w czerwonej, jak  u nas, czapce, 
podchodzi także patro l, trzech ludzii 
w bronzowych koszulach, długich bu­
tach, czerwoną na ram ieniu opaską. 
Na opasce, w białem kole, c /am y  
krzyz sw astyki. To ludzie z S. A. Nn>- 
robią na nikim wrażenia. Sami też ra ­
czej przechadzają się jhi dworc-u, jak  
dyżurują. Zlewają się z masą, zapeł­
niającą długie i wąsKie perony. Tyl 
ko wysoko nad tłumem, z pod samego 
dachu hali zwisa ogromna płachta z 
czerwonego liitlerow-skiego sz tandaru . 
Jego barw  nie ściem niła jeszcze sa­
dza lokomotyw. Mają całą świeżość 
krwi.

Z drugiej strony7 mojego peronu 
przyjechał olbrzymi doprawdy pociąg. 
Je s t to Jiociąg spec., który przywiózł

Francuskie manewry lotnicze

Samoloty lmn.bowe, które wedle opinji znawców „zuisagzyły" Le Bourget.

Czasem m inuta może odgrodzić od 
szczęścia. Cóż dopiero dziesięć. Nie 
żebym szalał za rozkoszami stadnej, 
zbiorowej wycieczki, —  Ale niestety!
— moje pieniądze niemieckie, zaku­
pione po znacznie tańszej „turystycz- 
noj“  cenie za pośrednictwem Kierowni 
ków wycieczki, znajdu ją się w te j ehwj 
li o 10 minut drogi pociągiem. (Do­
brze, że bilet nie zrobił to  sam o). 1  w 
dodatku oni jad ą  ekspressem , a ja  za­
trzym ywać się. będę ua kazuym śląskim 
Porubamku czy saskich W ielkich So- 
lecznikach, Dogonimy7 się aż w Mona­
ch jum

Pociąg m sza  wolno j cięko. Jakby 
wcale nie miał ochoty doganiać. K on­
duktor uprzejmi in fnnu jc : Przesią­
dę wieczorem we W rocławiu. Będę 
tam  czekał gódzinę. Potem będzie 
pośpieszny do Drezna W  Dreźnie zno­
wu piesi a dam ; tym  razem o trzeeicj 
w' nocy. 1 czekam — 5 godz in. Do 
rana. Dopiero potem przychodzi jak iś staniego pism a polskiego, zakupionego 

\V Monachjum będę w Bytomiu „1 K( ‘ . Czytam prognozy

I do m iasta młodzież wysłaną na trz y ­
dniowe wakacje wiejskie. W szystko 
to wysypało się jak  z kusza i uszere- 
gowywu.je w czwórki. Są tam i dzie- 
oi j jiełnoletiu. Nikogo starszego. 
Szeregują tu  i m usztrn ją ich rówie­
śnicy w brunatnych koszulach wiel­
kiej organizacji młodzieży t. z w. „H i­
tler —  Jugend“ . Nie można powue- 
dzieć, by działali sp ra w n i,. W yglą­
da to  jakby ugniatali, zbyt .dabemi 
pięściami, nabrzmiałe, przelewające 
się przez brzegi, ciasto. Kiedy pochód 
rusza, to  jeszcze fa lu je  miesfomie.

.Samolot sanitarny.

Małżeństwa mieszane w ’ olsce
Najczęściej zawierane są inałłenstwa mieszane przez greko-katolików i ewan­

gelików. — Źyazi żenią sią z katoliczkami

Je s t zupełna noc, jesteśmy daleko 
za Śląskiem, jesteśm y już w Saksonjl. 
W Dreźnie trzeba będzje zmienić — 
po fatalnym  kursie — trochę fioLskich 
złotych, podczas gd y moje „Register- 
m arki“  szybują w świat z, dobry m 
księdzem Alojzym. Mozo są już w 
Norymbevdze ? A może w Regonsburg- 
gu ! Na jiociiechę pozostaje lektura o-

ludzhi. jiociąg 
późno ]>o południu. Godzina 5 minut 
30.

To ostanio sobie notuję 5.30. Przed 
godziną szóstą dojiadnę kierownika wy 
cieczki, odbiorę mych kilkadziesiąt 
tanich, turystycznych „R egisterm ai- 
ken‘ ' .  I  notuje sobie jeszcze nazwisko 
tego kierownika. Mam je  gdzieś w 
prospektach. K siądz Alojzy Siemien- 
nik.

» » »
W moim jirZedziale ji-s L u n  ciągłe 

sam jeden. Przez okno przesuwa się 
niemiecki Górny Śląsk. Jck j to inny 
k raj. Lasy7 i kominy. M iasteczka 
pou.sady.am! na sfalowanych hałdach, 
.(••dno blisko drugich, domy samotne 
jakby  porozpy lane jio polach, po le- 
sie. Kominy fabryczne król kie i efru 
be. S terczą jakby  w lelki. lu­
fy  arniat. Czasem sterczy ich tak  
od razu kilka, kilkanaście blisko sie­
bie. Dym 7, nich idzie ciążką szarą 
smugą w szare jesienne niebo.

Stacjo małe, m ysie. Na naszych 
stacjach tra f ia ją  się. kw iaty. Tu ich 
',est zatrzęsienie. Olbrzymie kępy ja ­
skrów7, astrów , georgim j. Czerwony 
powój jmie się po oknach. Okala 
szyldy stacyjne, szyldy o czarnych li­
terach gotyckich, o brzm ieniu poi 
skiem, o polski om z.ródłosłowie. Na 
jednej tak ie j stacji siada staruszek 
ksiądz. Mówi dobrze joo pollsku, mó­
wi niemal literacko. Nie bardzo się 
krępując pokazuje mi kujńone św ieżo  

pism o: je s t to  organ jakiegoś hitle- 
lowskiego „Bezbożnika1-*, z bardzo o- 
strem ' atakam i na katolickich polity-

asrrologa Siarzy-Dzierzhickiego. Jak  
żywo! W yraźnie pisz.e, że „w  godzi­
nach popołudniowych niepowodzenia* 
.MCstosow na jiora do rozpoczęcia po­
dróży1/ ,  (O, czemum wcześniej go nie 
czytał!) Na zakończenie biorę jeszcze 
mowę Mussoliniego. Mówi o narodach 
wym ierających, o inteligencji, która 
nie chce mieć dzieci. A tymczasem 
„państw o potrzebuje podatników 11.

Rozważam tę  głęboką i obywa­
telską sentencję, Myślę jeszcze chwilę 
o księdzu Alojzym Siemieninku. I 
żałuję., że nie kupiłem sobie „Kurje.r- 
ka“  na jutro z przepowiedniami a- 
strologa Starzy-Dzderzbickiego. Może- 
bym w ii dział coś więcej o iosach mo­
jej podróży, k tóra je s t trochę „jazdą 
w7 nieznane1*. A narazie fiościgiem za 
własnemi jiioińęuzmi.

Ksawery Pruszyński

wagę należy wziąć nietylko niebezpie 
czeństwo ale i wartość danych objek- 
tów należałoby słodować konstrukcje 
stalowo - szkieletowe, jako dające naj 
wyższy stopień pewności.

świadomość, żeprzyszla wojna- bę­
dzie wojna lutniczo gazową o dalekim 
zasięgu w głab państwa, pow.nna skło 
nić budujących do wyboru taksch sys­
temów budowy, które zapewniają lud­
ności najwyższe bezpieczeństwo oraz 
zmniejszając do najdalszych granic sku 
tki działań wojenych.

Napud na Express 
charo mski

U  S S I E

M 'andjuria  N ^

M D £ H 0 U f f t i ; ę
l t \  P o g fr jn itsć h n a ^ i 
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k f  hu

Miejsce, gdzie przez bandytów został 

wykolejony jiołudniowo mandżurski 

ex press, prZyczem 18 podróżnych 

stało zabitych, a około 100 zaginęło.

Nionia kraju  na świeciie o lud­
ności zupełnie jednolitej. Przy dzi­
siejszych ułatwieniach kom unikacyj­
nych, prz,y ciągłych stosunkach nan 
dlowych, wobic dużego ruchu emi­
gracyjnego w7 poszukiwaniu pracy i 
zarobku, zaludnienie każdego k ra ju  
je st mnjej lub Więcej mieszane, Nic 
też dziwrnego, że przy bliskiiem są­
siedztwie różnych ras i narodowości, 
następuje jakby przenikanie wza­
jemne różnych środowisk, c-os w ro­
dzaju znanego i fizyce zjawęska os­
mozy i ed n osmozy.

Zrozumiałe więc jest, że przy ta- 
kiem bli:,k'iem sąsiedztwie małżeń­
stw a mieszane zdarzają się dość czę­
sto, tern częściej, im bardziej ró ­
żnorodna je s t ludność danego kraju.

W  Polsce ludność równ eż nie jest 
jednolita. W prawdzie brak danych 
nie jrozwala na przeprowadzenie ści­
słej lin ji deniarkacyjnej pomiędzy po- 
szczególneniii narodowościami u nas, 
orjentować się wszakże w t ( j  mie­
rze możemy na podstawie cyfr, do­
tyczących wyznań A więc Polacy 
(ściśle rz.-kato licy) stanow ią 63,8 
proc całego zaludnienia Polski, Uk­
raińcy (gr, katolicy) — 11 ,2  proc., 
Niemcy (ewangelicy) — 3,6 proc. 
Rosjanie i Białorusini (prawosław­
ni) —  10,6 proc., Żj7dzi — 10 ,5  
proc. Dane dotyczące małżeństw u- 
względniają wyłącznie wyznanie, ja ­
ko ze śluby kościelne w ogromnej 
większości naszyeh dzielnie są obo- 
w iązkowc.

IV Polsce małżemstwa nnt*szane .ta 
nowią 3,2 proe. Ogólnej liczby, przy-j 
czom wśród katolików wynoszą (li­
czby w nawiasach dotyczą kobiet 
odnośnego wwziiauiu, przed naw7ia- 
sanii— męiczy7zn (2,3 proc.), 2,2 jiroc., 
wśród gr.-katolików 8,0 proc., (9,8 
proc.), wśród jirawosławnyeh 1,7 
Proc. (1,5 proc.), wśród ewangeli­
ków j i wangelików, natom iast wśród 
żydów — 1,0  pr7oe (0,1 proe.).

Ja k  widzimy z j>rzytoezonych 
Iicz.b, małżeństwa mieszane najczę­
ściej z tiarzają się wśród gr.-katoh-
ków j ewangelików, natom iast wśród
żydów należą do wyjątków ; rz.-ka­
tolicy7 i ewangelicy zajm ują miej­
sce jKiśrednie. l.iczby te  wsLiiZuja, 
zc stosunkowo częściej zawierają 
inie.sZane jkkI względem wyznanio­
wym małżeństw7.! mężczyźni, niż, ko­
biety. Jedyny wyjątek stanowią gr. 
katolicy, gdzie kobiety7 górują nad 
mężczyznami IV każdymi laziu stwier- 

zo- ,*Z’ 1 lliJleży, że jeżeli uważać insty7- 
| fucje mnłżeiistw mieszanych za je­

dną. z dróg asymilacji czy wchła­

nianie jednej narodi wo.śei przw. dn i- katoliczkami. Ten sam
gą, to jest ona bardzo jiowolna.

( 'iekaw7ą rzcozjj bidzie st.wier- 
dzenic, jakiem jest przeważnie wy­
znanie drugiego małżonka w tego 
rodzaju małżeństwach. Jeśli ogólną 
ilość małżeństw mieszanych, zawar­
tych przez katolików oznaczyć licz 
ba 1(10, to dm gi małżonek w 72 wy- 
jiadkach należy do wyznania gr.- 
katolickiego, w 9,4 do j.rawosławnego, 
w 17,4 do ewangelickiego ,i 0,2 — 
do mojżeszow.go. Tak samo gr. 
katolicy wstępując w związek mie­
szany, żenią się w 98,1 proc. z ka­
toliczkami, ewangelicy — 88,0  proc. z 
katoliczkami, żydz :— 50 proc z

niuiej więcej 
stosunek otrzymamy- jeżelj weźmie­
my jx»d uwagę kobiety. \ \  ycujgnąc 
stąd możnaby wniiosi‘k, że w małżi ń- 
stwach mieszanych wśród różnych wy ­
znań najczęściej drugim małżonkiem 
jest katalik (ewent katoliczka).

Na zakończenie warto znaznaczyć, 
że na ogólną ilość przeszło 8 200 mnł- 
żeństw mieszanych u nas, 53,9 proc 
przypada na katolików (45,5 proc. 
na kat-oljc/.ki), natom iast na pozos­
tałe wyznania —  47,1 I iemi sło­
wy niekatolicy7 częściej zawierają 
związki mieszane, niżby to wynika­
ło ze stosunków ludnościowych.

Walki Hrndusów z Muzułmanami
mA D R A 8. Nadeszła tu  wiadomość

szeregu zajść między ludno­
ścią hinduską a muzułmańską. W  sa ­
mym M adrasie w czasie bojki je ­
den muzułmanii został zabity  zaś 
10 rannych.

Raniono ió  wnieś 3 Hindusów, 
ne oduziałj poticji zapobiegły dal 

szym waiKom, przywracając chwilo­
wo spokoj.

Donoszą również z  Agara, iż
w flN* dzielę wieczór miały tam  mie ■

sce podobne walki między Muzuł­
manami a Hindusami, które zaczę­
ły  się ia ł zwykle od indywid. kłótni 
między Hindusam i a  M uzułm ana 
Sprowadzono oddziały wojskowc ce­
lem opanowania sytuacji.

P o ';c ja  i wolsko patro lu ją oaolice. 
W wyniku dotychczasowych bójek 
kilkartaś;ie oaób miejscowej luduc 
ści odnif sło rany. W  Ghazibaa w 
wyniku zamieszek 16 osób został' 
ciężko r\unych.

KRONIKA Sł.OKIMSKA

Ku uwadze pan o fflantropijnetn 
ui posooieniu. W Slonimie rozpowszech 
niony jfet zwyczaj zbierania składek 
na rzecz licznych tu organizacyj spo­
łecznych, często nawet dla jakiejś sjw 
radycznej ofiary losu. Panie z samoza 
parciem rtę przystępują do tej niew­
dzięcznej misji; lecz rzadko dokonywu 
ja obowiązku uzyskiwania zezwolenia 
na Kwestę.

Ostatnio weszło w  życie rozporzą 
dzenie w sprawie udzielania zezwOień 
na kwesty, które .--prawy te nor 
muje. To też warto, by dla uniknięcia 
nieprzyjemności kwestarze z przejiisa- 
mi temi dokładnie zaznajomili sie. Rów 
nież panie o filantropiinem usposobie­
niu (inicjatorki kwest) winne o niem 
także wiedzieć

Silna wichura nad Słonimem W so 
botę wieczorem przeszła przez Slonim 
silna wichura. Wskutek wiatru, na pe 
ryferjach miasta połamane zostały drze 
wa i parkany. Szkody nieznaczne. 

Zmiany wśród duchowieństwa Do 
tychczasowy proboszcz ksiądz 

eonard Pukianiec odjeżdża w oniu 
4 bm. na studja wyż-ze do Rzymu. Na 
jego miejsce został wyznaczony ks Jan

Ślentp, dotychczasowy prefekt w Druji, 
znany tam ze swej pracy w obronie 
polskości Kresów.

Również do parafji w Nowojelni, na 
miejsce ks. St. Krygielskiego został wy 
znaczony ks, Tadeusz Murszynowski 
dotychczasowy jiroboszcz w Micku- 
nach.

Nowy kierownik Wydziału Śledczego 
w Słonimie. Na m ajsce przeriesionegu 
do Nowogródka aspiranta Skotn ukie- 
go, został mianowany kierownikiem A y 
działu Śledczego asp Pampuch, który 
przybył tu i objął urzędowanie.

Onegdaj z okazji wyjazdu asp Sko 
tnickiego odbylą się w miłym nastroju 
herbatka towarzyska.

Wielka wycieczka do Wilna Zaw­
dzięczając in ic ja tyw ie  Słonimskiego 
oddziału P. 1 K została zorganizowa 
na w ielka  w y cie czk a  do Wilna. Odiazd 
jej nastąpi z Baranowicz specjalnym po 
ciągiem we wtorek i wezmą w niej u- 
dziat mieszkańcy powiatów Słonimskie 
go, ba ra n o w ick ie go , stoipeckiego, nieś 
wieskiego i nowogródzkiego.

Ogółem bierze w niej udział 31)0 
osób.
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K R Ó W K A  P ł t e j C A

CZARNA K A W A  NA RZECZ 
POWODZIE N

W sobotę w sali R ady M iejskiej 
odbyła się Czarna K aw a - Brióge, 
zorganizowana przez Akademickie 
tvoło Pińszczan, z k tórej dochód 
i ułkow jecie zosta} przeznaczony na 
rzecz powodzian w dorzeczu W isły.

Z względu na cel społeczny, —  
czarna kawa cieszyła się wielkiem 
powodzeniem i zgromadziła k ilkaset 
osób miejscowego społeczeństwa. — 
Przy sposobności należy zaznaczyć 
że Akademicy pińscy, bawiący na 
wakacjach, w 7ięli b. czynny udział 
w ake i na rzecz powodzian, prowa­
dzonej przez Powiatowy Kom itet 
Pomocy Ofiarom Powodzi, dając 
tem wyraz sweg poczucia obywatel­
skiego.

V WAlJNY ZJAZD KOŁ MŁO- 
DŻILŻY WIEJSKIEJ

.Jak aapowiadiUśmy, w ub. nie­
dzielę odbył się w P ińsku V W al­
ny Zjazd Kół Młodzieży W iejskiej 
z całego województwa Poleskiego. — 
łednocześnie ze zjazdem tym  były 
połączone uroczystości Dożynek Po­
leskich. Ze względu na bogaty ma- 
te ija ł, oraz doniosłość samego fak ­
tu  zjazdu, spraw ozdanie obszerniej­
sze podam y w jednym  z następnych 
numerów

OSOBISTE
— Prezes R ady Powiatowej BB 

WR p. reientt W acław  K-zywoeze- 
wski powrócił z  urlopu i objął uizę- 
ttowamo.

KOM J N I K A I  TEATRALNO- 
K IN uW Y

— „Reduta.1' w ystaw ia „Lekko­
myślną siostrę  Zjechała do Pińska 
na gościnne w ystępy „R eduta“ , — 
k tó ra  w dniu 4 bm w tea trze  Holc- 
m ana w ystawia „Lekkom yślną sio­
s tr ę "  Perzyńakiego, Rcżyserja spo­
czywa w rękach p. M. Dulęby De­
koracje p. m l . Siemiradzkiego.

—  .M iłość n a  rozkaz w kirue 
„C asano". V\' dniu 8 września rb. 
kino ,,Ca.sino" wyświetla WSpairiaJy 
film  p. t. „Miłość na rozkaz". F ilm  
ten odsłania intrygi w salach za- 
granicznyeah ambasad. Trzy p ięk­
ne kobiety walczące o serce kobiety. 
Oto treść i itmu z wytwornym i mę- 
-ikim Iwanem Liebiediewem.

f  I I .  S . I .
Niebywały co do rozmiaru strajk w przemyśle włókienniczym

Stanów Zjednoczonych

KkO IKA GRODZIEŃSKA

KATASTROTA AUTOBUSOWA.
GRODNO. Na szosie Grodno — Bia 

łystok pod Wasilkowem uległ kata­
strofie autobus. Z nieustalonej przyczy­
ny spadło przednie koło i autobus 
wpadł do roku. Na szczęście wszyscy 
pasażerowie z tej katastrofy wyszli 
cało.

—  Zie—lAnstwo grodzieńskie na 
rzecz powoozian. Oudział Związku 
Ziemian pow. grodzieńskiego powzjąj

’ uchwałę dobrowolnego opodatkowania 
się na rzecz powodzian w Małopol- 
sce w sposon następujący : od k aż­
dego ha g run tu  2 kg. ży ta  i 5 kg. 
ziemniaków lub 5 kg. słomy.

— Z T-w a Opieki nad  Zwierzętami 
Istn ie jąca w Grodnie E kspozytura 
T-w a Opieki nad Zwierzętami roz­
w ija n a  tu t. teren.it ożyw ioną dzia- 
wo aesię chm fr dws cmfwy shrdlaoi 
łalność. F ak t fą>o rządzenia około
 j  doniesień o przekroczeniu pr-e-
pisów o ochronie zw ierząt świadczy 
wymownie a. placówka ta  nale­
ży p e  i spraw nie wywiązuje się ze 
swego celu.

— Ludnosi dow. grodzjeńst iego 
na powodziajił Akcja na rzecz po­
wodzian n a  teren ' 11 pow grodzień­
skiego objęta w-szystkie istniejące 
25 gmin, k tóre potworzy h  kom itety 
lokalne i prowadzą energiczną ak­
cję zbiórki w gotówce i w naturze.

Zbiórka w gotówce chociaż trwa 
nadal dała  już dz.iś poważne rozirU . 
ty, bowiem uzyskano już 6526 zl. 
52 gr., k tó re’ przekazano komitetu 
wi głównemu. Obecnie w większej 
mierze odbywa się zbiórka, w na­
turze, k tra  dała również nip rnmej j 
[Miważne wyniki. j

— W yjazd dyr Ubezpiecżalni. Dy­
rektor Ubezpieczalni Społecznej w Gro 
dnie p. Witold Cieński wyiechal w 
sprawach służbowych do W arszaw'/. 
Pobyt p. Cieńskiego w W arszawie po­
trwa parę dm

  Na zawody p!łkarskie. Polska—
Niemcy, które odbędą się w W arsza­
wie w dniu 9 b. m W. K. S Grodno 
organizuje dla swych cztonkow wy­
cieczkę, w której weźmie udział kilkac 
dziesiąt osób

— Osobiste. Lekarz powiatowy dr. 
Stanisław Mystkowski powrócił z ur­
lopu wypoczynkowego i objął urzędo­
wanie

— pożar w Druskienikach. W tych 
dniach w Druskienikach przy ul. Tar­
gowej 11 w domu Jamsonowej wy 
buch! pożar. Ogień strawił doszczętnie 
cały dom i częściowo meble, które nie- 
zdołano wynieść. Przyczyną pożaru by 
ła wadliwa budowra komina.

WASZYNG TON. PAT. Strajk 
w przemyśle włókienni­
czym oDjał około miljona 
robotników.Postuldty straj­
kujących są następujące:

1) Ustanowienie 6 godzin 
dnia roboczego i 5 dni pra­
cy w tygodniu przyjedna- 
kowem wynagrodzeniu we 
wszystkich okręgach.

2 )  Obecne płace tygodnio­
we nie ulegną zmniejsze­
niu.

3) Zaniechanie prześlado­
wania zorganizowanych 
robotników.

4) Cofnięcie zwiększenia 
liczby warsztatów tkackich 
bez jednoczesnego podnie­
sienia płacy.

5) Uznanie związków ro­
boczych za przedstawiciel­
stwo robotników przy ro­
kowaniach.

6) Ustanowienie sądu roz­
jemczego w Pawtucket 
(shode isiand).

Przywódcy robotników 
oświadczyli, że do fabryk, 
Które nie przystąpiły do 
strajku wysłane będą silne 
patroie strajkujących celem 
skłonienia robotników do 
porzucenia pracy.

Ze swej strony właści­
ciele fabryk oświadczają, 
że przy fabrykach stać 
będzie z bronią straż i że 
pracę w fabrykach oędą 
prowadzone przy pomocy 
mezorganizowanycb robot­
ników.

WASZYNGTON. FAT S y ­
tuacja strajkowa w prze­
myśle tkack.m w Stanach 
Zjednoczonych budzi naj­
żywsze zainteresowanie 
całego społeczeństwa Sta­
nów. Akcja strajkowa rdz- 
wija się normalnie.

Przewodniczący komite­

tu strajkujących robotni­
ków przemysłu tkackiego 
Gorman oświadczył, iż 
przystępuje do zorgan:zo- 
wania odżywiania robotni­
ków w czasie trwania straj­
ku. W  tym celu Gorman 
zwrócił się o pomoc do 
wszystkich związków za­
wodowych, którzy na wez­

wanie odpowiedzieli przy­
chylnie ofiarowując narzecz 
komitetu strajkującego su­
my pieniężne.

ha ręce komitetu straj- 
Kowego naoływają setki 
depesz od różnych uryani- 
zacyj zachęcając do wy­
trwania i zapewniając o 
swej pomocy.

Wyrok na senatora Artura Dobieckiego
Agencja J sk ia *  komunikuje: 
Dnia 1-go b. m. odb yto  się 

posiedzenie  Prezydjum Klubu  
BBWR, na któ iem  prezes płk. 
W Sławek zakomunikował ze- 
Dranym treść orzeczenia Sadu 
K lu b o w eg o  z dnia 25 sierpnia rb. 
w sprawie senatora Artura Do- 
bieckiego. Sąd w składzie: sen. 
Janta-PołczyńsKiego, jako prze­
w odniczącego, Oiaz sen. Walerego  
Romana i posia pref. Ignacego  
Czumy, jako członkow, pow ołany  
na wniosek sen. Artura Dobiec-  
kiego, dla rozpoznania cało-

ôuiA.113 idla potiioazi id Hałopolsce
KRAKÓW W oda na Dunajcu w Ża 

bnie poamsła się o  330 cm. ponad stan 
normalny. Koło Tuchowa woda zalała 
tor Kolejowy, jeonau KOmunLiacja jest 
utrzymana, W oda na rzekach opada, 
aczkolwiek deszcze nie przestały pa­
dać. Straty nieznaczne, niebezpieczeń­
stw a niema.

W  pow. chrzanowskim w n:iei 
scowościach Jankowice, Gorzów, Bo­
brek, Mętkow, Oklesna i Podlęże woda 
na Wiśle w niektórych miejscach wy­
stąpiła z orzegow i zalała przybrzeże. 
Kilka domów musiano ewakuować.. W 
Pustyni woaa wynosi 480 cm. ponad 
stan noimalny i przybiera 10 cm. na 
godzinę W samym cnrzanowie rzeczka 
Chechło zalała przybrzeżne łąki.

W Żywcu na Sole o godz 17 oyło

318 cm. czyli 6? cm ponad stan nor­
malny. Na Rab?<- woda nieznacznie o- 
pada Dunajec w pow. dąbrowskim ko­
ło Karska miał o godz. 17-ej 281 cm. 
p-Jiiad stan nOmialny. Przy naprawie 
wału przerwanego przez ostatnią po­
wódź, pracuje około 500 robotników. 
Luanośc cywilna uszczelnia przecieka­
jące śluzy na Dunajcu pod Konarami. 
Dunajec przybiera 12 cm. na godzinę.

Komunikacja między łNowym Są­
czem a Krynicą przerwa.ia wskutek za­
lania drogi, wobec czego utrzymuje się 
komunikację między temi miejscowo­
ściami przez Grzybów, lecz jeszcze 
dziś zostanie piZywiócona, jak również 
komunikacja między Krościenjdem a 
Nowym Taigiem.

W Płaszczach, w pow nowotarskim

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ LOTNICZY

wpół przedoin!
Próba startu

PIER W SZ E  O FIC JA LN E PRZY 
JĘ C IE  DYPLOMATYCŻNE W  

B E R U N E
BERLIN . Wedle infonnacyj p r a ­

sy, 12  b. ni. w pałacu prezydenta
Rzeszy przy Wilhelm.stras.se odbę­
dzie się pierwsze ol icjalno przyję­
cie korpusu dyplomatycznego a k re d / 
towanego w Berlinie przy kanclerze 
H itlerze jako  głowio Iizeszy nie- 
nuoakttej. »v przyjęciu  tom  weżmio 
udział m inister spraw  zagranicz­
nych Rzeszy von Neurath.

FLOTA AN GIELSK A  WE 
W ŁOSZECH

M EDIOLAN. FAT. Do j>ortu y 
Trjoście przybyła wczoraj es­
kadra brytyjskiej floty śródziem­
nomorskiej złożoną z 3-eh krążowni ■ 
ków, flotyli torpedowców i jednej 
awiomatki.

KRONIKA NOWOGRODZKA
Grzędowe. W dnjii 3 września rb. 

pan W ojewoda S tefan  św iderski
rozpoczął 4-ro tygodniowy urlop wy 
poczynkow.

---------o Ho---------

KRONIKA 3ARAN0WICKA
—  - -  -  ------------------------

Z S A U  SĄDO vvx,J W  BARA­
NOWICZACH 

n a  w okanK ie Sądu Okręgowe­
go znajdowała się onegdaj spraw a 
b. dy rek to ra Kupieckiego B anku Spół­
dzielczego w Baranowiczach J .  żn - 

vidkiego os tarżonegu o szkodli­
wą działalność dla Banjku. Sprawa 
wzbudziła ogromne zainteresowanie 
sy mieście. Proces trw ał dwa dni.

Sąd po długiej naradzie wydał 
wyrok uniewinniający.

(Początek na .str. 1-ej.)
127 pkt., Kietiger na samOl. — Klemm
— Niemcy  10t> pkt.; Morzik na sa-
mol. Klemm —- Niemcy — 132 pkt.; 
Anderle na samol. RWD 9 —  Czecho­
słowacja — 127 pkt.; GedgOwd na sa­
mol. “ ZL-26 — Polska — 122 pkt.; 
C zeczczyk na samol. PZL-26 — Pol­
ska — 138 pkt.; Balce' na samolocie
PZL 26 — Polska — 137 pkt.; Włodar-
kiewicz na samol. PZL-26 — Potika —
134 pkt.; Floryanowicz na samolocie
RWD-9 — Polska —  121 pk.; Karpiń­
ski na samol. RWD-9 — Polska — 135 
pkt.; Skrzypmski na samol. RWD-9 —
Polska   129 pkt.; Macpherson na sa-
moi Puss Moth — Anglik startujący w 
barwach polskiego aeroklubu Rzplitej 
  91 pkt.; Coiombo na samoi. Breda
— WłOehy 116 pkt

Pozatem stariOwalo w dniu dzisiej • 
szym w tej próbie jeszcze 8 samolotów 
1 onkursowych. Ponieważ próoa przew i 
duje możliwość Martow ania 2-krotne ■ 
go, wobec czego te  8 samolotów, po­
nieważ startowali jeden ras., będ<j mo- 
giy w Jniu jutrzejszym startować po 
raz drugi.

utonęła w wezbranych 
pewna niewiasta.

falach Dunajca

KATOW j.dE. Z Bielska donpszą. 
że w dniu 2 bm. wieczorem z po­
wodu bezustannych deszczów wez­
b rała  rzeczka J a  n iczanka na
terenie gmin { Międzyrzecze Dolne 

łąki i pola.

W  Skoczowie poziom woay nJa 
Wiśle podniósł się o 1 m, ponad stad  
nurmalny, rzeka jednak dotychczas 
z bregow m e wystąpiła. Zarządzono 
pogotowie drużyn ratow niczych w
zagrożonych miejscach.

Rzeczka Downioa pod Zabrze 
łsm  w ystąp iła  z brzegów i za la ł., 
parę domów, je d m k  poważne n ie ­
bezpieczeństwo ’uoziom nie zagraża.

W czoraj rano woda na W iśle 
przygonfiacmfwyp cmiwyp shrdla f 
p rzybrah podnosząc się o 4 m tr. 21 
cm. ponad «tan norm alny i grozi wy­
lewem. W miejscowości Ligota wez­
b rała  rzeczka M łynka, zalewając 
drogę powiatową, kom unikacja jed ­
nak nie została p rzerw ana Istn ie je  
obawa zarw ania m ostu przez wez 
orane wody Iłowicy n a  drodze po­
wiatowej Zabrzeg —  Ligota.

Na miejsce terenów zagruzonyca 
pow olzia wyjechali przedstaw iciele 
władz

i ®
L O T

poorzez czyste  przestworze wolne od kurza, 
dymu i sadzy,  

dając moc cudnych wrażeń, 
krzepi 

um ysł i ciało.

Nieudany bunt wojskowy w  Grecji
Spiskowcy rozbili kase wojskową i zbiegli

BŁRLIN Niemieckie biuro imortna 

cyjne donosi z Aten: Grupa podofice­

rów oaterji przeciwlotniczej usiłowała 

ubiegłej nocy wywołać bunt, Uzbroje­

ni żołnierze mieli przybyć samo* hodem 

pancernym na miejsce zbiorki, lecz w 

ostatniei chwili “ dmowili wzięcia u- 

działu w planowym puczu. Wówczas

Pożar pałacu cesarza 
Mandzurji

PcKlN Z niewyjaśnionych do  
ląd przvcz> n w  pałacu cesarza  
Mandzurji powstał pożar. Strat 
ogniowa wspomagana przez v'oj 
sko i licznych ochotnikow, usiłuje 
ogień opanowoc

Pożar pałacu cesarza Mand 
żurji w yw ołał w  lanonji duże 
wiazenie. Dzienniki wyraża ja przy 
puszczenie, że ogień został pod 

zony i domagaja się  w szczę ­
cia energicznego śledztwa.

BARANO (YICLE. "W miasteczku 
Hancewicze liczącenj k ilka +y s ię c / 
mieszkańców wybuchł ogromny po 
żar. W edług dotychczasowych injfor- 
macyj i  paliło się olkoło 100 domu w, 
cztery ulice zraz z dobytk iem mie­
szkańców. W  płomieniach poniosło

śmierć kilkoro azieci i szereg osób od­
niosło poparzenia J a k  dochodzą 
wieści pożar umiejscowiono. P rz y ­
czyny p o ta ru  nk razk  nieznane. Z 
Baranowicz wj-.erhało na miejsce
•oozaru 20 strażaków  z Baranowie 
ki ej Straży P ożarny

podoficerowie rozbili kase wojskowy i 

zbiegh z zabraneuu pieniędzmi. Władze

wojskowe i policyjne prowadzą w tej 

sprawie dochodzeni*.

Szwajcaria przeciwko przyjęciu
SOWIETÓW DO LIGI NARODÓW

BERN. Na kon.erencji międzywy­
działowej rady związkowej spraw  za­
granicznych i delegacją na sesję geinew 
ską omawiana Dyla również sprawa 
przyjęcia ZSRR do Ligi Narodów i 
przyznania Związkowi Sowieckiemu

stałego miejsca w  Radzie Ligi.
Po dłuższej dyskusji powzięto u- 

chwałę, że defegacj'a szwajcarskr glo­
sować będzie przeciwko przyjęciu Z. S. 
R. R. do Ligi Naroaow,
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P. K. O.
O B S Ł U G U J E

BEZPŁATNIE
uczestników obrotu przelewowego

Rachunki za gaz, elektrycznośś, 
abonamenty, raty i t. p. można wyrównywać

SZYBKO i WYGUDNIE

nekoii gr
Wszelkich wyjaśnień i pouczeń udzielają 
Centrala i Oddziały P. K 0. bądź listownie 

bądź usmie.
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kształu działalności jego  w związ­
ku z zawartym układem z dnia 
3-go sierpnia 1934 r. w sprawie 
żyrardowskiej orzekł-

, Uznać postępow anie p Artura 
D obieck iego , objęte  badaniem  
Sądu za w ysoce  n iewłaściwe jako  
senatora R zeczypospolite] Polskiej 
członka Bezpartyjnego Bloku 
W społorncy z Rządem, oraz sw a- 
d o m eg o  sw ych  obow iązków  i o d ­
powiedzialności w obec Państwa, 
obywatela*.

iV związku z p ow yższym  w y­
rokiem, senator Artur DoDieck. 
przesłał p ism o o zrzeczeniu się 
mandatu senatorsk iego , oraz list 
w którym prosi o skteślenie  go  
z listy  cz łonków  BBWR. Pre­
zydjum Klubu postanow iło  pana 
p. Artura D o l e c k i e g o  z listy  
członków B. B. W. R. skreślić

TELEGRAMY
--------- o---------

WE WŁOSZECH SPADŁ JUZ 
ŚNIEG.

MEDJOLAN W  północnych Wło­
szech spadł pierwszy śnieg, którego 
warstwa wynosi 30 cm grubości. W 
okolicacn Trydentu góry już powyżej 
1.800 m. pokryte są śniegiem. W niżej 
położonych okolicach Włoch srożą się 
hurze i padają ulewne deszcze, połą­
czone z oberwaniem się chmur. De­
szcze te w^rządzżły olbrzymie szko­
dy materjulne. Straty wyrządzone w 
samych winnicach piemonckich sięgają 
15.000.000 lirów.

B. DYREKTOR POLICJI HANDl A 
RZEM NARKOTYKÓW.

PEKIN. Zgodnie z ostatniem suro- 
wem rozporządzeniem centralnego 
rządu nankińskiego co do ścigania nie­
legalnego handlu narkotykami, aresz­
towano b. dyrektora policji jednego z 
okręgów Pekinu, oskarżonego o sprze­
daż heroiny, uprzednio skonfiskowanej 
przez swoich podwładnych. Dyrektora 
policji oraz jego spólników rozstrzela 
no. Na wiadomość o egzekucji matka 
rozstrzelanego zmarła wskutek ataku 
serca, a żona zwariowała.

OBRADY KOMITETU WYKONAW­
CZEGO ZJAZDU PRZECIWGRUŹLI­

CZEGO.

WL4RSZA W A. Dnia 3 b. sn. o godz. 
10 rano odbyło się w gmachu mini­
sterstw a opieki społecznej posiedzenie 
komitetu wykonawczego rmędzynaro 
dowego zjazdu przeciwgruźliczego pod 
przewodnictwem wiceministra opieki 
społecznej dr Eugenjusza Piestrzyń­
skiego. Po przyjęciu sprawozdania se­
kretarza generamego, skarbnika i t. d. 
i po przeprowadzeniu dyskusyj, usta­
lono ,ako kraj następny międzynarodo­
wego zjazdu przeciwgruźliczego Portu- 
galję, a na rok 1938 Niemcy

JESIENNE TARGI W WIEDNIU.

WIEDEŃ. W ubiegłą niedzielę o- 
twarto w Wiedniu międzynarodowe 
targi jesienne. W targach bierze udział 
ponad 20 państw  zagranicznych W ę­
gry, Bułgarja i Włochy wystąpiły z 
własnemi pawilonami.

OLBRZYMI POŻAR W JASSACH.

CZFRNIOWCE. Olbrzymi pożar, któ 
ry wybuchnął niespodziewanie w cen­
trum miasta Jassy, zniszczył 12  do­
mów i jedna fabrykę. Straty olbrzymie.

NIL GRUZI WYLEWEM.
KAIR. Tegoroczny przybor Nilu za­

czyna poważnie niepokoić ludność i 
władze. Pod miejscowością Bussair 
v/oda osiągnęła poziom 21 m 55 cm. 
W miejscach bardziej zagrożonych u- 
stawiono co 3 kim. posterunki techni­
czne. Zmobilizowano 200.000 ludzi z 
pobliskich okolic do robót przy walach 
ochronnych i mostach. Wszystkie ur­
lopy urzędników irygacyjnych cofnię 
to. Mi nsterstwo robót publicznych za- 
żadało 150.000 funtów kredytu nad­
zwyczajnego.

ZAKAZ LOToW NAD 
NORYMBERGA

BCiicLlN. Nu czas trw ania kc - 
gresu p a r tji narodowo socjalistycz­
nej w Norymberdze, to jest od 4 
do 10  bm. m inisterstw o lotnictwa 
Rzeszy wydało zakaz przelotu sa­
molotów nad m iastem w promieniu 
10 kim. Dostęp do lotniska Norym 
tumskiego dozwolony jest tylko sa ­
molotom rządowym oraz aparatom  
używanym do stałej kom unikacji lo­
tniczej.



S Ł O W O

WOŁYŃSKA i w ile ń s k a  iz b y  r o ln icze

w obronie Studium Rclniczey.
Ostatnio w obronie Studjum Rolni­

czego U. S. B. w Wilnie zostały wy­
słane następujące memorjały i depesze 
do Pp. Ministrów Wyznań Religijnych 
i Rolnictwa:

Na posiedzeniu Zarządu Wileńskiej 
iZby Rolniczej w  dniu 17 b. m. uchwa­
lono jednogłośnie wystąpić z prosoą do 
Pana Ministra o zachowanie Studjum 
Rołnkztgo pizy Uniwersytecie Steiana 
Batorego w Wilnie.

Rozwój życia gospodarczego woje­
wództw poi nocne . wschodnich jest 
ściśle związany i uzależniony od ist- 
oienfc1 i rozwoju Studjum Rolniczego 
w Wilnie gdyż województw, te oko 
to 90% posiadają ludności roiniczej.

Najniższy poziom lOlnictwa woje­
wództw pomocne - wschoanich po­
chodzi w  głównej mierze z braku na­
ukowych wiadomości co do warunków 
produkcji na tym  lererne oraz moż/* 
/ości i metod oodnieWenia wyiwórc/O- 

ścl i upiacalnusci.
Dzielnica ta  posiana odrębne i cał­

kiem swoiste warunki produkcji rolni­
czej, przyczem są tu rozwinięte, wzglę­
dnie wymagające lOZb/erzeroa gałęzie 
wytwórczości, co ao których zaintere­
sowania w  innych częściacn Polski nie 
znajdujemy. Siły naukowe- wchodzące 
w «kta'< Studjum Rolniczego, są zorjen- 
owane w  potrzebach i kitu uukach prac 
oadawczu . naukowych, co uaowoani 
ty  praCfc już zapoczątkowane względ­
ni,, wyuonane przy istniejących Kate­
drach Prace są wyKOrzystywane w 
praktycznej działalności Izb Rolniczych, 
organizacyj rolniczych oraz poszcze­
gólnych romików. Z racji istnłfeiiia Stu­
djum Roiniczego w Wlink prace spo­
łeczno rolnicze oraz KieruneK facho­
wy w“  wszystkicl. komisjach Izby na 
dawany jest przez siły naukowe Stu­
dium, kompetenine dla poszczególnych 
zagadmeń. Stąd rozwiązywanie postu­
latów rolniczych, jakie się nasuwają 
dla ziem północno . wschodnich, staje 
się bez porównania łatwiejsze, niż gdy- 
oy te j placówki naukowo rolniczej nie 
było.

Przy •stniejącero obecnie zrozumie- 
nhi ster rządzących o potrzebie pod- 
.uesienia stanu gospodarczego ziem 
półnOcuo - wschodnich, niewątpliwie 
-najdzie się przekonanie 0 potrzebie 1 
doniosłej roli Studjum Rolniczego, któ­
re odegrać musi aoniosie znaczenie w 
Doznawaniu dróg, jakiemi dcminc jące 
tu rolnictwo ma kroczyć ao  osiągnię­
cia dobrobytu.

Problem do osiągnięcia dobrooytu 
rycia go ipodarczeg^ wsi wiąże się 
udsle z konictiHością wykształcenia od 
jOwieditio przygotowanych naukowo i 
,deowo ludzi rolników z wyższem 
uryłcształceniem. Jak wykazują dotych­
czasowe Obserwacje, Studjum Rolnicze 
w Wilnie speinir to  zadanie znakomi­
cie. W  razie braku wyższe, uczelru 
rofaScz w  Wilnie, nieznaczna część 
niodzieży będzw mogła wyjechać na 

stndja rolnicze do innego miasta. Przy- 
tem element cenniejszy nie wróci na 
teren, gdyż zostanie zaangażowany do 
pracy w  ctntrainel Poisce. Większość

< młodzieży, która dziś idzie na rolni 
etwo, przy oraku Studjum zasili i tak 
przeludnione inne wydziały Uniwersy­
tetu w Wilnie. Młodzież ta  również 
dla rolnictwa tych województw będzie 
stracOua.

Lokainym sferom rolniczym, dba- 
jącyfm o rozwój ziem północno-wscho­
dnich, nie odpowiada koncepcja stw o­
rzenia (iceum rolniczego w Wilnie, za­
miast Studjum Rolniczego. Jest to  bo­
wiem połączone z obniżeniem pozto- 
mu ksztaicenta iudzi i pozbawia teran 
prac naukowo - badawczych ścisłych. 
Uruchomienie dobrze postawionego li­
ceum rolniczego napotykać będzie 
dłuższy czas niemal na nieprzezwycię­
żone trudności w obtc braku odpowied­
nich sil pedagogicznycn. Uruchomienie 
i prowadzenie liceum związane będzie 
ze zwiększeniem wydatków w  porowna 
niu do kosztów obecnie pemoszonych 
przez Skarb Państw a na prowadzenie 
StuJjum Rolniczego.

VVobec projektowanego zwinięcia 
Studjum zacoodzi obawa likwidacji Fun 
dacji Żemłosławskiej, co byłoby znacz­
ną stratą aia Uniwersytetu, romictwa 
województw półnouio . wschodiiich i 
Państwa.

Wreszcie trzeba zaznaczy c rolę po 
lityczną, jaką spełnić winno Stuojum 
Rolnicze przy U. S, B., ako przeciw­
waga istniejących uczelni rolniczych w 
sąsiednich państwach oraz jako siła 
atrakcyjna, mogąca w pizyszłości przy

ciągać niłodzi-ż rotniczą z krajów bał­
tyckich.

w z. Prezes 
(— ) Br. WędziagolskL

Wobec pojawiających się pogłosek 
o zamierzonej likwidacji Suidjum Rol- 
niczego Uniwersytetu w Wilnie, /w ra ­
camy się do Pana Ministra z prośby o 
interwencję u Pana Ministra Oświaty w 
obronie tej placówki.

Woiyńska Izba Rolnicza, współpra­
cując od początku swego istnienia z 
Towarzystwem Lniarskiem, związanen. 
personalnie ze Studjum Rolniczet.i w  
Wilnie, stwierdzić musi niezmiernie po­
żyteczną działalność tejże Instytucji na 
polu Iniarstwa i uważa za niedopusz­
czalną rzecz zachw ian i tej placówki 
co z chwilą likwidacji Studjum Rolni­
czego mogłoby mieć miejsce.

Prezes 
(—) T. Krzyżanowski.

Doceniając znaczenie Wileńskiego 
Studjtini Rolniczego w niezamożn j 
wschodniej części państwa iako ko* 
nkcznej 1 jedynej placówki, gdzie jest 
naukowo studjowana tak ważna obe­
cnie akcja Iniarśka, prosimy Pan*, Mi­
nistra o utrzymanie Studjum Rolnicze 
go w  Wilnie.

Towarzystwo Organizacyj i Kółek 
Rolniczych w Równem.

PROSIMY OBEJRZEĆ Na SZE WYSTAWY SKLEPOWZ.
ZAPRASZAM'" T Ż DO OBEJRZENIA NASZYCH SKŁADÓW  
ZA0PA1RZ0RVCH W h UWF TRANSPO RT' SEZONOWEJ 
KONFEKCJI I GAl A N TETJ i

POLLk A SKŁABN1CA GALANTERYJNA 
F R A N C I S Z E K  F R L I  C Z K A

WILNO. ZAMKOWA 9.

KRONiKA WILEŃSKA

w t o r e k

cu i 4
B onlji
Jutr*

Wiwrzyńc*

/uscliAJ łl*6ca  f ,  4.52 

ZicbAJ *<*ńc« f .  6.17

Fajwuś w kubraku
—  Co ide u ptuta spostrzegnąć,

eoT
— Pod względem zuąiomość?
— tsie, pod względem .sjiodnie...
— /'zawalane?!

—  Nie uk raJn ię te l!
— P an  idziesz mnie wytaczać 

uprawę honorowe f
— Nie, sądowe!
Esencjonalny, ten  ale zato wielo- 

mówny djalog prowadziło w dniu 
* eZorajazym dwu panów' przy ulicy 
Szpitabn-j. P an  Izaak Szewc i pan 
f  ajwuś W ojnar.

Jeden z nich pilnie przyglądał 
-"ly ubranku drugiego, co nie tylko 
sdziwiło, ale j oburzyło jednego z 
nich.

K tbuś w kubuś tobie porno...
— Co?
— Ubranko.

Nic jdę pana pojmować...
ji^inak |)an Izrael Szewc 

narracyjnych 
rozmowy pana 

primo: wy­
że li­

any, nale-

K O M U N iK A T  STA C JI 
M £TEO 'K O LLH *IC ZN E] USB.

Z dnia 3 września 1934 r.
Ciśnienie średnie: 764.
Tem jjeratura średnia: + 21
Teinjieratura najwyższa. 4- 25.
Tem peratura najn iższa: +  15.

O pad :-------------
W iatr jiohidn. wschodn.
T e n d e n c ja :  w z ro s t.
Uwag' dość pogodnie

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DAn YCH PAŃSTWO 
WEGO INSTYTUTU METEOROLO-

G IC ZN tuO  W WARSZAWIE.
W zachudniej połowie kraju za­

chmurzenie zmienne z przelotnemi de­
szczami i skłonnością do burz, zwła­
szcza w dzielnicach południowo . za­
chodnich. Umiarkowane wiatry z kie­
runków północnych.

W' pozostałych okolicach Polski 
dość pogodnie i ciepło, jednak ze skłon 
rością do burz, Umiarkowane lub słabe 
wiatry z kierunków wschoanich. 

 o--------

DYŻURY AjtTEK Dziś dyżuru­
ją  ap tek i: Rodowicza (O strobram ­
sk a  4), Jurkow skiego i Rowmok je­
go (W ileńska 8 ), Augustowskiego 
(Mickiewicza 10). Sapożnikowa (Za- 
wulna róg S tefańsk iej) oraz wszyst­
kie na przedmieściach.

Ponieważ 
(Hwiadat nie wie], 
zdolności poprosił d0 
posterakowego by ten : 
tłumaczył m im  .FajwWjowii, 
branie w które on ubr 
zało do niego aż do miesiąca lipca 
r. b., secuudo: że w lipo,, jetMw zo­
stało skradzione, le rtio : żc on Izaak
Saewc to ubranie w  emu, na zło­
tych pięćdziesiąt, ąuarto : /.ąda na­
tychmiastowego za zotu garn itu ru , 
* osadzenia pana Fajw y w areosz- 
cie, w bieliźnie.

Ponieważ pan F ajw a zaprzeczy,: 
temu nie mógł i ponieważ aresztowa­
nie jego w bieliźnie nastręczało na 
“ licy niejakie trudności, pan po-
itenmkov\ v uznał za stosowne pana 

odprowadzić do aresztu.
S yt zemsty pan Izaak odprowa- 

*®ił poczet z władzą na czele, aż 
'b> bram kom is*rjatu  i oczekuje zwrn- 
' 14 ubrania na mocy wyroku sądo-

fliŁ

MKJŚKA
— Czy zniżka cen cukru obowiązuje 

w Wilnie? Mimo oficjalnego zarządze­
nia nie wszystkie sklepy w Wilnie za­
stosowały się do obniżenia cen cukru, 
żądając opłaty według starego cen 
nika.

WOJSKOWA
— Powrot komendanta P K, U. W

dniu wczorajszym powróci! z urlopu 
wypoczynkowego i objął urzędowanie 
Komendant P. K. U. Wilno miasto 
Major Ossowski Maksymiljan.

Godziny przyjęć dla interesantów, 
jak zwj kle codziennie od godziny 12 
do godziny 13-ej.

SZKOLNA
  Kurator Okręgu Szkolnego

Kazimierz Szelągowskl wyjechał 
dniu wczorajszym ao  W arszawy 
oprawach służbowych. Zastępuję 
Jan Czystowski, naczelnik wydz. szkól
powszechnych.

N A U K A
Shelley‘s Institute — Towarzy­

stwo Krzewienia Wiedzy Językowo - 
Zawodowej. Zapisy na kursa angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego, ro­
syjskiego (kryzysowe po 8 zl. nnes.) 
codziennie od 11 — 13 i 17 — 19 g.

Oddziały fachowe dla bankowców, 
wojskowych, urzędników oraz stu­
dentów Mickiewicza 4, m. 12-a

Specjalne kurea dla emigrantów

— Wpisy na Studjum Wychowania 
Fizycznego Uniw. Jagieł!, w Krakowie.
Dyrekcja przypomina, że podania o 
przyjęcie na rok I przyjmuje tyiko do 
dnia 10 września 0 . r. Bliższycli in- 
forniacyj udziela Sekretarjat Studjum 
Wych Fiz U. J. w Krakowie, ul. Zwie­
rzyniecka 26.

R Ó Ż N E
— Generalny sekretarz P, K. O. w 

Wilnie. U dniu 2 września przybył z 
Warszawy do Wilna generalny sekre­
tarz P. K. O. dyrektor W asung dla od­
bycia w dniu. 3 b. m wizytacji tutej­
szego Oddziału P. K. O.

— Wileńskie Wojewódzkie Tow ar/y 
stwo Przeciwgruźlicze opuściło zajmo­
wany dotychczas lokal przy ulicy Że­
ligowskiego I m. 16 i mieści się obec­
nie przy ulicy Wileńskiej Nr 27 m. 1.

Sprostowanie T-w a Komunikacji 
-lUtobusOwej. T-wo Komunikacji Auto­
busowej w Wilnie mniejszem prostuje 
rozkład jazdy autobusów w ten spo­
só b - .Odjazd z ul. Tramwajowej o 
godz. 7,15 , a nie jak jx>dano w ko 
munikacie z dn. 1 . IX _  0 godz
7,30“

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Hr. L uxem burg\ — W ystępy J. Kul­
czyckiej. Dziś o  godz. 8 m. 15 jedna z 
najpiękniejszych operetek F Lehara 
„Hr. Luxemburg“„ której wartości mu 
zyczne łącznie z dowcipną i lekką tre­
ścią oraz oryginalnem satyrycznem u- 
jęciem postaci, tworzą całość prawdzi­
wie zajmującą i stojącą na artystycz­
nym poziomie. Role główne wykonają 
artyści tej miary, jak J. Kulczycka, B. 
Halmirska, K. Dembowski, W Szcza­
wiński oraz M. Domosławski, który o- 
puretkę tę reżyserował. Zniżki ważne. 
Akadem,^y i wycieczki zbiorowe korzy­
stają ze specjalnych ulg biletowych.

Ojiłata za szatnię obniżona.

W OłEW óDZKl KOMiTFT POMOCY 
OFIAROM POWODZI W  WILNIE.

Saldo z dnia 30 sierpnia 1934 r. j j |  
z!. 30.320,53. ft

W dniu 31. 8. 34 r. wpłynęło;
Skarbnik Komitetu gminy Szerko- j 

wszczyzna zł. 19,06.
Magisti at m. Mołodeczna zł. 34,95.
Gminny Komitet Pomocy Ofiarom 

Powodzi w Oszmianie zi 32,95.
Razem zł. 30.407,49.

W dniu 1. 9. 34 r. wplynęto:
Magistrat m. Mołodeczna zł. 25,92.
Gminny Kom Pom. Ofiarom Powo­

dzi w Widzach, pow Brasław zł 20,42
Rodzinka Radjowa zł 6,50.
Zarząd gminy w Leonpolu zł. 5,55.
Zarząd gminy w Rymszanach zł. 

41,25.
Razem zł 30.507 13.

WILEŃSKI PRYWATNY 
BANK HANDLOWY

Wilno, Mickiewicza 8 .

Stan Rachunku Nr. 1354, 
Wileńskiego Wojewódzkie­
go Komitetu pomocy ofia­

rom powodzi
Wpłaty uukonane w dniu 3. 9. 1934 r.:

Ogółem wpłacono do diiia 3. 9. 1934 
roku zl. 20.506,87.

Okręgowy Urząd Miar w V umj 
zł. 3,10.

Inspektorat Szkolny w Wilnie Okr. 
V( zt. 56,65

Sąd Apelacyjny w Wilnie zl. 2 ,— 
Funkcjonarjusze Urzędu Probiercze 

go w Wilnie zL 7,70.
Związek Detal. Kup. i Przem. Cl.rze 

scijan w Wilnie zł. 55,10.
T-wo Przyjaciół Nauk jtl. 4,50. 
Restauracja Palais de Dance zt. 

22,30.
Ogółem e/płacono do dnia 4. 9 1934 

rz :ł. 20.658,22.
Ogółem wpłacono do dnia 4. 9. 

1934 r. zl. 20.658,22.

ROCZNE KURSY *
Pielągnewania i Wythowaniit Dzieli

(Egz. o d  1925 toku w Wi me).
Pro* im  obejmuje kur* teoretyczny i praktykę w szpit*Dcb, pizeóizko- 
Uch i złóbkech- — W ykł.dine są nsstęsujące pizedmloly , Aratcwii*
I fizjoloyja H ig ja n s 1 bnkterlologja. Patologia ogólna. Higjaua 
dziecka. Opiska społeczna nad dziackiam. Dyatatyka dziacka 
Choroby dzlacl i pialęgnowanle dziacka chorago. Psychologia 
i wychowania. Gry I zabawy W knrsech biorą ndii«ł profesorowie 
naszej wszechnicy i lekarze specjaliści w chorobach dziiciącycb. Zapisy 
są przyjmowane w lokali Rocznych Kursdw Handlowych p*zy ul.cy 
Mickiewicza 22—5, od godz 5—7 wiecz. codziennie oprócz świąt. Teu 1602

BRACIA ADAHOWICZE W WILNIE
WLLNO. W czoraj przybyli p o ra ź  

trzeci do W ilna bracia Adamowi­
czowie, którzy po kilkogodzjnnyiu 
jobyci, odjechali do miasteczka ro­
dzinnego OlkowicZe, gdzie będą gość­
mi u swoich krewniaków i ziomków.

W W ilnie lotnicy spędzili czas 
na zwiedzaniu targów futrzarskich, 
gjzio przez dwie godzin} og ląad i

eksjKi.iaty i jiodejiuowani by ii w go- 
.spodzie propagandowe baraniną, 
Kołdunam i i lampką wina przez kie­
rownika propagandy prasowej ta i-  
sów red. B. Święcickiego.

Z W ilna objechali lotnicy o g. 
15.30 do W ilejki, skąd wracać 
będą 6 b. m.

Odsłonięcie pomnika w Postawach
ku czci poległych w walce o Niepodległość

W dniach 1 i 2 bm. w Postawach 
odbyła się uroczystość związana z 
odsłonięciem pomniku ku czci po- 
iegbch i koncentracja oddziałów 
zwartych federacji PZOO pow po­
st. lwskiego.

W uroczystości wzięii udział z 
ramienia M. S. Wojsk komendant 
organizacyj wojskowych płk. Sko- 
kowski. z zarządu głównego federa­
cji PZOO kpt,. Zdrojewski, z zarzą­

du wojewódzkiego prezes dr. Góra, 
prezes podokręgu zwy rezerwistów 
mjr. Żmigrodzki, komendant podo­
kręgu mjr. Długowski i sekretarka 
wojewódzka federacji Pod oska.

1  bm. odbył się uroczysty apel 
poległych a uroczystości niedzielne 
objęły odsłonięcie pomnika i defiladę 
oddziałów zwartych w ilości prze­
szło 1600 umundurowanych rezer­
wistów.

Do .Słowa' I do wizyst 
kich g iz rt 

oglossfenii 1 różne re* l»»y  po ci - 
n*ch b»razo t in ic h l  na w»runlra:h 
naiba.dłiej dogoanych przyjmnie
B I U R O  R L K L A H i W Ł

STEFANA GRABO A SKIEGO 
V WILNIE 

0aibarska 1, tel. u

I

Z SĄD0W.

B A N D A  F A Ł S Z E R Z Y  M O N E T
przed Sądem Okręgowym

Przed rokiem władze po- 1  na rynkach. Ofiarami ich padali przeto
w pierwszym rzędzie przybywający na

WILNO.
iicyjne w Wilnie zaniepokojone zosta­
ły pojawieniem się w obiegu większej 
ilości fałszywych monet. Były to fał­
szywe 50-groszówki i złotówki Nie­
uchwytni "ątniwcy monety te rozpo­
wszechniali przeważnie w dru targowe

„Ptasznik r. Tyn)hi‘ po cenach pro­
pagandowych. W piątek nadchodzący 
ukaże się f>o cenach propagandowych 
prześliczna operetka Zellera „Ptasznik 
z Tyrolu" z udziałem J. Kulczyckiej i K. 
Dembowskiego w rolach głównych.

Księżniczka cyrkówka w „Lutni--.
Pod kierownictwem rei>serskiem M. 
Tatrzańskiego rozpoczęły się pn ygo 
towama do wystawienia najbliższej 
prenijery, jaką będzie słynna >pertr- 
ka Kalmana „Księżniczka cyrkówka" 
Operetkę tę  ujrzymy w nowem orygi- 
ualnem opracowaniu scenicznem i no­
wej malowniczej wystawie.

—  MIEJSKI TEATR LETNI W O-
Dziś, we wtorek dnia 4 b. m. o godz.
8 m. 30 wiecz Teatr Letni w ogrodzie 
po - Bernardyskim gra w aaiszym cią­
gu cieszącą się dużem powodzeniem, 
doskonalą komedję Marcelego Achai- 
aa „Dama w  bi«fi“ — w przekładzie 
R. Gorczyńskiego W sztuce tej autor 
w  sposób wielce zajmujący przedsta­
wia dzieje dwojga serc Doskonała gra 
zespołu w osobach pp.: H Skrzydłow 
skiej, A. Łodzińskiego, W. Neubelta, M. 
Bieleckiego i W. Ścibora oraz sama 
treść sztuki —- gwarantują miłe spę­
dzenie wieczoru w Teatrze Letnim. Re-

— kolożyserja W. Czengerego. 
M. Makujmka

Dekoracje

— W  sali K onserw atorjtnn w pią
tek i sobotę dnia 7 i 8 września o 
godz. 3.45 odbędą się wielkie wieczory 
muzyki jazzowej. Udział biorą słyn­
ni kompozytorzy A rtu r  Gold i  J e ­
rzy Petersburski i ich cały zespół 
orkiestrow-} : znakomitsi soliści Ł. Hen- 
rycihowski, prof. Zinkow, oraz świet­
ny duet taneczny Ani i Capi. W  pro 
gramie między innenti duet na dwóch 
fortepianach.

Bilet} do nabycia w K as e Sali 
yonserwatufjum  (Końska. 1) od godz. 

5 do 7 codziennie
WYPADKI 1 KRADZIEŻE

— L'padła n? ulicy. Roza Kosmow­
ska (Ludwisarska 8 ) lat 83 poślizgnęła 
się i upadla na ul Garoarskiej, łamiąc 
^obie nogę powyżej kolana. Staruszkę 
pi ze wieziono do szpitala św. Jakóba.

— Podrzutki. Dawid R&jchert (W. 
Pohulanka 21) znalazł podrzutka pici 
męskiej, w wieku 3-ch tygodni, naro­
dowości żydowśkiej, ktorego umiesz­
czono w przytułku TOZ.

— Kornelja Mancewiczówna (Fa- 
oryczna 36) znalazła w bramie swego 
domu podrzutka płci żeńskiej, w wie­
ku około tjgoania, ktorego umieszczo­
no w żłóbku im Marji.

— Marja Golińska (z Druskienik 
znalazła w pociągu idącym z W arsza­
wy do Wilna podrzutka, w wieku o-

2-ch tygodni. Podizutka umie­
szczono w przytułku Dz. Jezus.

Zobójtg przechodnio Koło soli Miejskiej
okazał się szewc z ulicy Beliny

targ chłopi Niemniej w tymże samym 
czasie identyczne falsyfikaty i również 
w dużej ilości dostały się do obrotu 
między drobnemi handlarzami

Wszelkie wysiiki ceiem ujęcia fał­
szerzy długo pozostawały bez rezul­
tatu Dopiero pewmego dnia posterun­
kowy i-go Komisarjatu, pełniący służ­
bę na rynku drzewnym, zatrzymał ja­
kąś kobietę. Kupowała ona nabiał, jed­
nak należność usitowaia uregulować 
dwiema fałszywemi zlotówkair

Po odprowadzeniu do komisarjatu 
nieznajoma okazała się mieszkanką 
Wilna, niejaką Zofją Tankieinn. W wy­
niku prowadzonego dochodzenia policja 
dokonała odkrycia, że zatrzymana jesi 
wtaśnie członkiem bandy fałszerskjej, 
która przez tak długi czas grasowała 
bezkam.e.

„Fabrykę" monet ujawniono w mie 
szkaniu Antoniego Tansieluna, męża 
Zotji. jednocześnie znaleziono tam wię­
kszą ilość stopów i innych metali, 
ja l również gotowe iui falsyfikaty. 
|ak się okazało, głównym specem od 
podrabiania monet był Tnnkielun, żona 
zaś jego, jak również sublokatorka 
Antonina Łozowska oraz niejaka E- 
milja Jankowska i Jozef Kaczyński pu­
szczali je w obieg.

Ostatecznie w wyniku śledztwa 
sprawa ta wczoraj wtaśnie znalazła się 
n t wokandzie Sąau Okręgowego.

W wyniku rozprawy Sąd uznając 
winę wszystkich oskarżonych za udo 
wodnioną, skazat Tankieluna na 5 lat 
więzienia, jego żonę na 1 rok, Łozow- 
ską i Jankowską na 2 lata, a Józefa 
Kaczyńskiego na 1 rok więzienia.

W ILNO. W ładze policyjae za- 
dl?ratowane zbrodnią na osobie W ja 
ctysfawa Piotrowskiego zasztyletowa- 
nego, j„ k  pisaliśm y wczoraj, koło 
.Sali m iejskiej jeszcze w cią°oi nocy 
"■dolały ustali i rysopis spraw cy na 
poastaw ie zeznfr. przygodny ;h św iad­
ków zajścia.

N 'ra z ie  jednak nie z a d a n o  jed- 
^  r afi< na jego ślad i dopiero 

wczoraj ran t stw ierdzono nazwisko 
zabójcy bez im ienia- co riasunęło ko­
nieczność spraw dzenia w szystkich a- 
dresow dostarczontych przez biuro mel­
dunkowe.

Wreszcie przy ul. Beiiny 18 od­
naleziono osobnika o jedn.obrziaią- 
cem i azw isku, którego rysopis od­
powiadał całkow: cje wyglądowi sp r a w  

cy zabójstwa Piotrowskiego.
Zamieszkałego pod wymienionym 

adresem Edwarda Skrzypskiego — 
la t 25 szewca z zawodu, niezastano 
jednak w domu, więc zarządzonp 
noszukiwanja, tern bardziej, że było

sklej.
Tymc-zasem Sk-zypski. dowie­

dziawszy się najprawdopodobniej ze 
policja jest już n a  jego trop ie sam 
zgłosił sie o godz. 2 p. P. do policji 
podając że zabił Piotrowskiego w 
sprzeczce.

OKrzypsaiegc natychm iast aresz­
towano i poddano badaniom.

W edług jego zeznaii w yradek 
m.ał przebieg następujący około s. 
U  wiecz. po w yjściu z baru miesz- 

cego się w  Pasażu p o trre ił on 
agoś osobnika, który obrzucił go 

stekiem  wyzwisk a  następnie ude­
rzył w twarz, gdy Skrzypski ude­
rzył go z powrotem meznaiomy

zrobił ruch jakgdyby zamierzał wy­
dobyć z kieszeni broń. 'W  kiesze­
niach zabitego nic nie znaleziono)

W  tym  momencie Lkrzypski — 
chcąc uprzedzić a tak  wydobył noz 
i pchnął nim nieznajomego w n^zuch.

W podnieceniu nie obliczył, że 
cios będzie tak  silny i pociągnie 
śmierć.

Skrzypski tw ńrdzi. że w czasie 
zajścia był pijanjy i co najważniejsze 
neguje stanowczo, żeby z ra ł Pio­
trowskiego na któ.ym  w ten sposób 
m iał wywrzeć zemstę.

Skrzypskiego osadzono w areszcie 
do dyspozycji władz sadowyi 1 —
jGrozi mu k ara  od 5 lat wiezienia.

^ożar w gmarhu po -  Ratuszowym

(wyłącznie angielskiego) po 5 zt. bez iupełn ie pewnem, że to  on jes^ o- 
wpisowego. wym nożownikiem z poa Sali 'M ej-

WILNO. Wczoraj "koło godziny 8 
wieczorem w składach odzieżowych 
dla bezrobotnych mieszczących się w 
gmachu b. Ratusz^ nrzv ulicy Wielkiej, 
wybuchł pożar.

Oglen zauważonn orz ej okno gdy j

dym przedostawał się nazewnątrz.
Straż ogniowa zdołała pożar w czas 

ugasić, tak że strat} są nieznaczne.
Zachodzi przvpuszczenie, że ogień 

był zaprószony wskutel. rzucenia niedo 
oalonego paoierosa.

JAK TO BYWA NA UL. WIELKIEJ.

WILNO Y\ czoraj wieczorem kołu ki­
na „P ar"  do jednego z przechodniów 
p. E, K. podszedł jakiś osobnik prosząc 
o ogień.

W trakcie orz i-pałania papierosa nie­
znajomy uderzył p. K w pierś iak sfl 
nie, że ten upadł, z czego skorzystali 
dwaj koledzy napastnika którzy wy- 
■avali leżącemu zegarek z koszem ma­
rynarki i zbiegli.

ZAJŚCIE W KOMINACH.

Żurawski Leonard, z zawodt do­
rożkarz (Zbożowa 8) zameldował, ak 
pisaliśmy wczoraj, że u czas.e, gdy 
powracaj nad ranem do domu na ulicy 
Kominy napadło na niego kilku osob 
ników którzy go pobili, a  gdy stracił 
pizytomność. zabrali nu .narjnarkę, 
ijuty i ubranie. DochodzeniJ o t *  
że nie był to  napad, a bójka; tj mi, 
którzy pobiU Żurawskiego, są Siacia 
Jćzef i Aleksander Romanhiewiczowie 
(Kominy 26). Rzekomo skradzione rze­
czy znaleziOn wpobliżu. Żurawski oc. 
woła) oskarżenie o  kradziez, ze/najac, 
że rzeczy te rzucił uciekając

CO GRAJĄ W KINACH?
Jli- . . i u s  —• ioa&zna .  •ayimi-/*-»
, l o j y o  —  Cisarzow..
REW IA  —  PapryLa 
KOAY — t/u iiń s tw o  am irybsń- 

skit.
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Bezpieczeństwo
na ulicach Wilna

W dniu wczorajszem W ii no zostało 
wstrząśnięte kjwawem  zabójstwem, do 
konanen. aa jednej z ruchliwszycn ulic. 
śródmieście. Spokojny przechodzień 
z.Ootal brutalnie zaczepiony, a następ­
nie zasztyletowany przez rzezimies: 
ków. Dzień niedzieli ubiegłej zanoto­
wał się cziem asoi rozprawami nożu- 
wemi 1 kilkunastu liapaściami. Kranika 
zdarzeń aośc oogaua i smutnie zarazem 
świadcząca o  Oezpiecztiistwie naszych 
u!ic.

W związku z tern postanowiliśmy 
zasięgnąć wiajom osci u wiadz bezpie 
czejstwa, by dowiedzieć się jakie srod 
ki zaradcze organ? bezpieczeństwa m a­
ją zamiar przedsięwziąć, by nareszcie 
ukrócić bezprawie i ukrócić popisy ry­
cerzy noża w śródmieściu.

— Niejednokrotnie na łaniach prasy 
daje się zauważyć przykrą wzmiankę o 
napadzie, bądź rozprawie nożowniczej 
w śródmieściu. Dzień zaś wczorajszy ścią inform acje podały p tem a: Ilu-

U prosoowgo sezonu o Lutni
^  (Zamiast wywiadu)

n
Kierownictwo teatru  w porozumie­

niu z w ilońską o rm estrą  symfoniczną, 
zamierza w miesiącach zimowych or- 
gan./.ować w „L u in i"  — }>oranki sym­
foniczne.

Mowie będę o tea trze  muzycznym 
„ L u tn ia " , teatrze, k tó ry  wywołał w 
całej tea tra lnej Polsce — wielkie za­
interesowanie, ze względu na swój o- 
ryginalny ustró j. T ea tr ton, opierając 
■się n a  zasadach samowystarczalności i
nu ukształtow aniu procentowem, ^ o ła ł  l na których omawiam, by_
zgrupować najlepsze siły i przetrw ać 
całe dwa lata, u trzym ując przy tern 
stale wysoki podiom artystyczny. Za­
sługa to  niem ała całego zespołu i re­
żyserów.

W tym  celu odbyło się już kilka

W prasie stołecznej i prowincjo­
nalnej często wymieniane są nazwi­
ska ezojowyc-h artystów  naszego tea­
tru , jako kaiKly dafów, lub zaangażo­
wany ch do zespołów inny eh. O stai- 
n o błędne i niezgodne z rzeczy w isto-

zamknął się krwawym bilansem zaszty 
letowaida człowieka. Jakie środki zapo­
biegawcze mg zamiar zastosować Ko­
menda, by ukrócić ! zakoficzyć z ele­
mentem przestępczym w  Wilnie?

—  Dzień wczorajszy, o któiym p«ui 
wspomniał, zapi°ał się naprawdę bar 
dzo smutnie szeregiem protokółów w 
naszych komisarjatach. Należy to przy­
pisać niedzieli, dużej Konsumpcji alko­
holu w dniu świątecznym, no i dacie 
„pierwszego", który poprzedzał nie­
dzielę. Komenda w  przewidywaniu 
„wybachu temperamentów" r a  co się 
składały wspomniane powody, połteiła 
ciągłe i ustawiczne patrolowanie po u- 
Iicach. Na miasto wyruszył szereg pa­
troli w czapkach granatowych 'd la  nie- 
s postrzegania białych letnich denek 
czapki). Prócz tego wydział śledczy 
przez cały dzień i noc byŁ czynnym. 
Zapobicżono bardzo wielu wypadkom, 
niestety nie udało się zapoD.-c rozle­
wowi krwi Szczupły etat funkcjonar­
iuszy, którym rozporządzają poszczę 
go:ne komisarjaty, awoi się i troić mu 
Si w ciężkiej i wyczerpującej służbie, a 
niekiedy nawet zachodzi potrzeba ob ­
ciążania ludzi kilkunastogodzinną słu 
żbą.

— Czy moglibyśmy się uprzejmi^ 
poinformować o szczegółach krwawego 
rr.orau wczorajszego przy ul. Pasaż?

— śledztwo jest w toku i dziś me 
mógłbym bez narażenia właśnie jego 
cośk jlwiek powiedzieć. Mogę panu jed 
nak powiedzieć to ty lk o , ż< sprawcy 
zostaną ujęci.

— Jak zaobserwowaliśmy, cala 
dzielnica ruchliwego śródmieścia od 
ulicy Szw arcowej, aż po subocz, dziel 
nica stara i piękna, będąca kiedyś głó­
wną aleją spacerowa miasta, z nadej 
sciem godzin wieczornych „okupowa­
ną" jest przez wypełzające z przed­
mieść elementy bardzo nieciekawe, na­
gabujące przechodni „koryntjanki" i 
jest arena bojek . burd ulicznych.

— Dziełńica ta cała zostaiiie upo 
n  tfdkowaną, w  najbliższym już cza­
sie. Z idania tego dokonają patiole po­
licyjne i służba śledcza. Komisajjaty 
poszczególne wezmą ten obowiązek na 
siebie i już okres najbliższy przyniesie 
poprawę.

* *  *

Podajemy w skrócie garść wiado­
mości zasiągniętyćh u władz bezpie- 
czeiistwa, jazna<-zaiao raz leszcze że 
wypadki poszczególnych napaści ł 
krwawych wyczynów, dzieją się mimo 
wytężonej i laknajbardzk j oiiamej słu 
żby naszej policji, która jednak dwo 
ic śię nie jest w stanie. Szczupły etat i 
ciągłe braki jjerswialne, oodyktowane 
-.krajnie orzeprowadza^emi oszczędno­
ściami — dają wynik: bogatych ru ­
bryk wypadków. , ,  j., . ,  j «i . l j

et.

strow any K u rje r Codzienny i Czas. 
W nadchodzącym sezonie teatralnym , 
kierownictwo tea tru  w osobach: Kazf- 
mi-erza Dembowskiego, Zbigniewa 
Śnuałowskiego i K arola W yrwicz-W i­
chrów,ski ego, jak  rówr,ież cały zespół 
artystyczny, — pozostają bez zmian.

W ciągu najbliższych kilku miesię­
cy wj stępować będzie gościnnie ulu­
bienica publiczności wileńskiej — J a ­
nina Kulczycka. Poza tom zaangażo­
wani zostali nadal: B arbara fljaim.ii- 
ska, Eugen.ja Ła.sowska, D anutą Lubow 
ska, W anda M alinowska, M ar ja
M artówna, Józef Ciesielski, Kazimierz 
Dembowski, Leopold Detkowski, Ma- 
r jan  Domosławski, Mieczysław Kocha­
nowski, W ładysław Szczawiński, M i- 
chał Tatrzański, K arol W yrwicz-W :- 
chrowski, A leksander W iliński, —  oraz 
okresowo: S tefan Brusikiewicz i Sta 
nisław  K ubiński. Kierownictwo mu­
zyczne spoczywać będziie w rękach za­
służonych kapelm istrzów . U. Kocha­
nowskiego i A. W ilińskiego. Reżyse- 
rję  w sezonie nadchodzącym pro­
wadzić będą: M. T atrzański i K . W yr 
wioz-Wiehrowski. Zespołem baletowym 
kierować będzie balctm istrz J .  Ciesiel 
skj. P rim abaleriną pozosranie- nadal 
M. M artówna. Zarówno balet, jak  i 
zespoły chóralne —  zostaną odpowie­
dnio zwiększone. Nad stroną dekora­
cyjną widowisk —  czuwai będzie J. 
Ciesielski, przy w spółpracy absolwent, 
.szkoły rysunku i plastyki braci Gra­
jewskich.

Doświadczenie la t ubiegłych wyka­
zało, żc najwiykszem bodaj powodzi 
niem citszą się  operetki repertuaru  
dawnego, operetki klasyczne, mające 
ustaloną wartość muzyczną i rozgłos 
światowy Pragnąc uczynić. Zadość ich 
życzeniom, kierownictwo te a tru  sięgnę 
ło do niewyczerpanej skarbnicy lat 
dawnych, gdzie się znajdują prawdzi- 
we perły  muzyczno. A więc zanrerza- 
my w ystawić w sezonie zimowym: 
„Dzwony z Uornewillu" P lanąuetta , 
„Orfeusz w p iek le" O ffenbacha, „Szty 
g a r"  Zellera; „Noc w W enecji" S trau  
ssa; „Zielona w yspa" Lecoca ; „ Indi- 
g o "  („Tysiąc i jedna n o c " )  S traus­
sa. W utworów nowszych w ystaw im y: 
„Damę w g ro nosta jach", „T e re s in ę " , 
„Prim asa cyganów" ; „Holende.rkę" ; 
„ J a p o n ję " , „M adame P om padour", 
,„K w iat H aw aju" ; „Domek z k a r t" ,  
„Czarownc dziewczę" i inne.

Na otw arcie sezonu, k tóre się od- 
będziie w pierwszej połowie paździer­
nika, przygotowujemy osta tn ią  nowość 
słynną operetkę A braham a „Baj w Sa - 
voy‘ u‘ | .

ty  sprawy związane z program t m i 
organizacją koncettów. Program  po­
ranków  symfonicznych 
opracowany n a  cały seżon. Każdy kou 
cert poświęcony zostanie jednem u kom 
pozytorowi, lub odzwiereiadlać będzie 
muzykę poszczególnych narodów. Ta 
zaniedbana niieco w ostanich czasach 
dziedzina muzyki sym fonicnej — bę­
dzie kultywowana z całą pieczołowi­
tością. Poranki te  rozpoczną się w 
październiku. Jeden z najbliższych 
koncertów poświęcony zostanie Z. No­
skowskiemu, z powodu 25-leeia zgonu 
wielkiego kompozytora. Ceny miejsc 
na poranki symum iczne będą specjal­
nie zniżone, aby udostępnić wszystkim 
poznanie arcydzieł muzycznych..

Również w sezonie bieżącym kiero­
wnictwo teatru  zamierza wznowić baj­
ki muzyczne urozmaicone śpiewami 
tańcam i —  przenaczone dla dzieci i 
miodzież.y. Będą to  widowiska na­
prawdę efektowne — posiadające in ­
teresującą ij (1\ (taktyczną treść. Spe­
cjalna komisja przygotow uje' obecnie 
odpowiedni m aterja ł repertuarow y. 
K ura to rjun i szkolne jiowinno bliżej 
zainteresować się terni poczynaniami 
i umożUwijć korzystanie z tych wido­
wisk młodzieży szkolnej.

W  kilku słowach pragnę zobrazo­
wać trudności z jakierni połączono 
jest wydobycie m aterjałów  muzycznych 
do jioszczególnych operetek: Istn ie­
jące w W arszawie Agencje teatralne 
uiezawsze posiadają na składzie utwo­
ry, k tóre są  przez nas planowane. Z 
konieczności musimy częstokroć korzy- 
itaó z m aterjałów , jakierni Agencja 
nas obdarza P om ijając wysokie opła 
v za wypożyczanie materjałów  muzy­

cznych, pom ijając niepomiernie wyso­
kie tantjem y autorskie, musimy cał­
kowicie być zależni od kaprysów’ Agen 
cyj, k tóre naruszają  planowość reper­
tuaru , opóźniają prem jery, nie zasila­
ją  teatrów  utworam i nowemi, które 
zagranicą już przebrzm iały.

W  układzie repertuaru  na sezon 
przyszły, planowaliśmy’ wystawienie 
najnowszej operetk granej ostatnio 
w W iedniu z olbrzymiem powodzeniem 
pod tyTtułem „B alerina"., —  W Pol­
sce u tw ór ten  dotychczas n e  był je­
szcze w ystawiany. Agencja zażądała 
od nas za wypożyczenie m aterjału  
2.000 zł Do sumy tej dochodzą je ­
szcze koszta tan tjeny  au torsk iej i 
jn-zekładu. N aturalnie, że nie mogliśmy 
przyjąć tych warunków, k tóre n a  W il­
no są zbyt wygórowane.

Oczekiwać musimy zanim jakiś te a t1’ 
w Polsce nie wystawił tej operetki, 
wmwezas koszta m aterja łu  muzycznego 
ulegną zniżce.

Niejednok rolnie zwracaliśmy się 
do Zarządu Miasta z prośbą o udzo - 
lenie teatrow i muzycznemu „L u tn ia"  
pomocy finansowej, ew entualnie świad 
ezeń w postaci Opalu i św iatła. Dzia­
łalność bowiem tego tea tru  opartego, 
juk już mówiliśmy, na zasadach ,tn 10- 
wy.starczalności napotyka na znaczni-, 
częstokroć nieprzezwyciężone trudno­

ści finansowe, związane z wystawn? 
niem nowych utworów muzycznych 
Równocześnie ponosimy znaczne kosz­
ty adm inistracyjne, w których poważ­
ną pozycję stanow ią: św iatło i npał. 
Przy niepomiernie wielkich wydatkach, 
pobory artystów  są minimalne, nie­
wystarczające nieraz na najkoniecz­
niejsze potrzeby’ życiowe. Zaznaczyć

I należy, żo te a tr  muzyczny „L u tn ia"  
zatrudn ia ogółem około stu  osób (a r­
tyści, chór, balet, orkiestra i perso­
nel techniczny), że spełnia swe zada 
nie artystyczne względem społeczeń­
stw a jiolskiego, juk i mniejszości n a ­
rodowych, że dzięki doborowemu re­
pertuarow i, oraz kosztownej wystawie 
osiągnął wysoki jx>ziom artystyczny) 
eo niejednokrotnie stw ierdziła cała p.r* 
sa wileńska.

W planie działalności tea tru  muzy 
cznego „L u tn ia"  było budzenie wśród 

im jM iZytorów ’ miejscowych zain tere­
sowania do twórczości scenicznej. 0 - 
statnicm  te g o  rodzaju wysiłkiem tea­
tru  było wystawienie komedji muzy­
cznej polskie h koni]lo z y torów’: „R ajsk; 
ogród" i „Niech życ m łodość". 0 -  
becnie, utalentowany kompozytor wi­
leński Jerzy  Świętochowski, skompo­
nował muzykę do znanej komedji Bran 
dona „(botka K a ro la " . U tw ór ton po 
dokonaniu inscenizacji, napewno b ę ­
dzie widowiskiem atrakcyjnym .

Dla publiczności uczęszcza jącej do 
tea tru  „L ubiła — jKłczyniono pew- 
ne udogodnienia:

Ukończenie budowy t u i r u
Porzecze — Druskieniki

GRODNO, Ns lin ji Dorzecze -— 
D ruskieniki to r kolejowy iest już 
n a  ukończeniu. W  in iu  1-go wrze 
śnia r. b. przybył do Druskienik 

vszy pociąg tym  razem  roboczy, 
k tóry  po świeżo ułożonych szynach 
■r ze wiózł kilkanaście wagonów zwt

rn  i kam ieni d la  wzmociuenia onde- 
wy to ru . Rozpoczęto także budowę 
dworca Kolejoweg' w D rusk ien ikad  
Będzie to a a  wskroś nowoczesny b o ­
li ynek. Otwarcie ruchu  pasażerskie­
go nastąpić ma w  drugie połow* 
września.

Tragedja miłosna dwojga młodych
NTESWTEż. W  osadzie Terespol, 

gm. Snów w nocy z 29 n a  30 s ie rp ­
nia rb. rozegrała się na tle  miłosrBm 
tragedja. Mieszkaniec tejże osady —  
Władysła,v Gąsior, syn Zamożnemu 
osaonika. la t 28 zastrzeli! miesz­
kankę Olgę Szapionikównę la t 24 
poczem sam oaebrał sooie życie. — 
Przyczyną tragedji jest, że ojciec 
Gąsiora nie dopuścił dc małżeństwa,

gdyż Szapieńkćwna była bietfaą 
dziewczyną Oboje młodzi byli przy ■ 
gotowani na śmierć, o czem świad­
czył ich odświętny ubiór i  białe rę ­
kawiczki oraŁ pozostawiony oo ro  
dztny list, ażeby nńkogo nie winić. 
Młodzi proszą o pochowan e iefa 
razem w jeanej mogile. L is t podpr 
sali W ładysław  i Olga Gąsiorowie.

Z u c h w a ł y  r a b u n e k  n a  d r  a d z e

1 ) 0(1 1  września obniżono opłutę 
za korzystanie z szatni.

2 ) Wznowiono wydawanie zniżek 
biletowych 25 proc. dla organizacyj, 
.stowarzyszeń i związków.

3) (Jtr/.ymano w dalszym ciągi in- 
dj widualne zniżki dla akademików^ 
wycieczek zbiorowych . zjazdów (par 
te r 1.50 gr. —  am fitea tr  0.75 g r.)

4) Utrzymane w mocy widowiska 
zakupywane, w całości przez organi- 
z.acje wojskowo i kolejnictwo.

Pragniem y umożliwić wszystkin 
korzystanie z te a tru , bez względu na 
uposażenie i zawód. Dążymy do roz­
winięcia szerokiej propagandy, aby 
każdy obywatel czuł potrzebę teatru  
i mógł jaknajczęśoiej z, niego korzy­
stać. Omawiając sprawy teatru  muzy­
cznego „ L u tn ia " , nicjiodobna prze­
milczeć o Tow popierania sceny p i l ­
skiej w Wilnie, które w ostatnii li cza- ! 
sach szczerzo zainteresowało się lo­
sem tego teatru  i współdziałało w 
wystąpieniach tea tru  na zewnątrz 
przeważnie do władz rządowych i ko­
munalnych. Od ezasu, kiedy teatry  
wileńskie byh prowadzone przez Zwią 
zek \rtv stów  Scen Polskich z wydai- 
nią pomocą Rządu i M iasta — i ow. 
jiopierania sceny polskiej zawiesiło 
aktyw na .swą dzmłalność W wczas 
zdawało się, że teatry wileńskie sto ją  
na tak mocnych fundam entach, że o- 
]t;> ka społeczeństwa miejscowego, jest 
eonajm.iiej zbyteczna.

Złudzenia te jednak szybko się roz­
chwiały, gdy T ea tr Muzyczny „Lut- 
Tiia", przed dwoma laty znalazł się 
luz żadnej *. ojiieki i pomocy z zew- 
l ątrz . Tow. popierania sceny jrol.skii j  
zainteresowało sio bliżej dz.ałalno.ścią 
t 'g o  tea tru . W okresie letnim odbyło 
Mę kilka konferency.j, rczultateni k tó­
rych, między .linenii, było opracowu- 
nic Id Mc u memorjałów do M inisterstwa 
W. R. j O.P. ]ak również i Zarządu 
M iasta dotyczących jn-żyjścia z j»o- 
mccą teatrow i „ L u tn ia" , którem u przy 
]>ada w udziale chlubne zmianie szc- ' 
rżenia ku ltu ry  muzycznej w Wilnje. |

Z. S.

WILNO. Rokicki Władysław, z fol­
warku Drugi Zameczek, gni. rzeszań- 
skiej, zameldował w policji, iż w dniu 
1 b. m„ w czasie gdy powiacał fur- 
manKą z Wilna do domu, na ulicy Soł- 
taniskiej napadło na niego kilku Osob­
ników, z którycn jecen uderzył go tę 
jiern narzędziem w głowę, a następnie 
zadaj mu cło nożem w OKolicę lewego 
oka.

Roku-ki spadł z wOzu i stracił przy­
tomność, wówczas osobnicy ci zrabo­
wali inu 40 t(. w gotówce.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
spraw cami napaau byli: Mikołajun Jó­

zef i Gliniewicz Jozet, bez stałeg„ mie* 
sca zamieszkania. Mikoiajuna zatrzy­
mano, za Gliniewiczem zarządzone po­
szukiwania.

IliA fR  ItUZYUM Y
. . L u r m A

W y iitfy
Janiny Kulczyckiej

0  z l i
„Hr. LUKSEMBURG*.

W piątek po ceua.h  p rop ig tn - 
duwych

. PTASZKIK z TYROLU"

WAD W S U ą  1 W iLfcU K Ą

C n i i l s a g i  -  w y z w a n i e
Zawarczał motor — srebrny ptak drży cały 

Przejęty dreszczem zawodów w niebiosach 
Bije powietrzem — po grzywie murawy 

Stukotem tłoków — huczy w groźnych glosach 
Serce motoru i serce pilota — są jednem tętnem 
Człowiek i maszyna
Rwą się od ziemi i dla stawy ziemi, mkną pod niebiosy 
Challenge się zaczyna,

* * o

W otiim turnieju uniosły się ptaki 
Są coraz wyżej, skrzydlate orlęta 
Jako myśl lotni i jako mvś! wolni 
Których zla ziemia w kajdany nie spęta.
Żwirko... Wigura... tak w ich pójdą siady.:
Kto laur zdobędzie? To jeszcze pytanie 
W powietrzu płyną srenrzyste armady.
Challenge — wyzwanie.

* * o

Co dnia gdy szedłem do swej pracy rankiem
W okienku stała z pełnym wody dzbankiem
I ] elargonje zraszała w okienku
Poprawia liście i gładzi je ręką.
A wiatr niesforny co szedł z gór lesistych
Pieści! na głowie jasny wlos złocisty.

« * o

Zawsze spoglądam i czekam tej chwili 
Niechże się mala z okienka wychyli 
Niech się uśmiechnie niechaj mnie spostrzeże 
I czekam na to i cieszę się szczerze.
Lecz czekam długo — a może panienka,
Czeka innego u swego okienka? ,
Dziś rano idę — jest — spogląda w górę...
Zobaczę sionko na czółku czy chmurę?
Panna spojrzała. Uśmiech. Powitanie.
Znam ja ten uśmiech!
To chalenge — wyzwanie " •  Junosi*

(Challenge — czytaj „czelondż".)
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N IE S P O D Z I A N K I  M A Ł Ż E Ń S T W A
O Z f f l ć  D R U G A

— A, mo.e slicznośei —  wita 
wornio pan ią domu. —  U f esieru 
uachanę. Daj mi buzi na pociechę.

Mira wyciąga do niego wydęte za 
awnie usta i Zenon kosztuje tego 
tecjału z jednakowym zawsze zapa- 
Lm. Mirę ta  jego miłość rozbraja, 
aki duży niedźwiedź, warczący na 
mych, a dla niej i dzieci aksam it- 
y. Teraz siada przy niej na stołecz 
u i brudnym  palcem próbuje spee.ja- 
i z  misici. O iuknięty , wyrzeka się 
maikołyku, zato zdejm uje z nogi żo- 
y pantofelek, aby je j na złość z ro ­
ić. Taki jest zawsze n iepokorny , 
l ir a  kopie go, za< zynają śmiać się 

hałic-ować, aż mąż siada Znów na 
tołku i oznajm ia;

— Jestem  głodny. Ale wpii-rw j>o- 
a i  mi chłopc-a.

— A tu  gdzi#ś był. B ib i!
Milczenie. Z jadalnego słychać tu

anie.
—  B ib i! B ib i! Chodź tu ta j. B ib l!
Zadn<go rezultatu .
Mąż zadowolony-, że może coś 

r/.yciąć królowej domu.
— Urn ! Twoje am erykańskie syste 

ty nic dały rezu ltatu . Malec nie myś 
i cię słuchać.

U ! niedobrze. M ira sjionsowiała 
lej' system znany je s t w okolicy. 
Nszystkie m atki zazdroszczą widoez

iiych n a  dziecku rezultatów  wycho­
wania. P re sta je  więc wycierać maisło 
i krzy-czy gniewnie:

— Bibi!
Zenon trium fuje ... Zuch Bibi Ani 

drgnie.
Rozgniewana matka rzuca swoją 

robotę i pędzi na ra tunek  zagrożone­
go system u wychowawczego. Tupani, 
już umilkło. Bibi otedzi pod stołem 
przy doniczce z prim ulką li szybko po 
rusza wargami.

—  B ib i ' Co to znaczy ! — woła
m atka. — Chodź przyw itać sję z ta ­
tusiem.

W łaśnie ta tu ś  wszedł do pokoju i 
zgina barczystą postać, zaglądając 
ejekawiię, co robi jego malec pod sto­
łem. A Bibi jest nieporuszony. Ani
d rg n ń . Lecz od czegóż je st nieugięta
mama. Zirytowanym ruchem bierze 
syna za sukienkę i1 wyciąga z pod 
stołu K laps wymierzony tra fn ie  i bo 
leśnie miał uratować chwiejący się 
system

• iaoz... krzyk. , aw antura. Nie! 
takiego skandalu jeszcze Bibi nie 
urządził w ciągu swego krótkiego ży ­
wota. N aw et kucharka w yjrzała z 
kuchni na t( ryki. M ira m rugnęła o- 
czyma w niepewności. Spojrzała na 
męża. Ten wzruszył ramionami, zosta 
wiając jej nadal m icjatywę. Dragi ego

klapsa? Chyba nie. Płacz dziecka je s t, 
zastanaw iający, w szlocban.u drży ak
cent prawdzjwc.j rozpaczy. Dziecko 
czuje się skrzywdzone. To już i Ze­
non zrozumiał. W ięc M ira zostawia 
Ć]Swtań*ko - am erykańskie zasady na 
boku. S iada z synkiem na podłogę. 
Je j eiejde ram iona stają, się jeszcze 
cieplejsze a miękkie objęcia jeszcze 
bardziej utulone. M atczyna rę­
ka najdelikatn iej odchyla spocone 
włoski nad uchem a serdeczny, ci­
chy głos p y ta :

— Bibi? Go sio stało? Nie poznaję 
mego chłopczyka? No, mój m alutki, 
kochany syneczku, powiedz, czemu 
ł>y R.ś niogrzecztfiyf? Słyszysz? Mama 
prosi.

Trudno odjiowiedzicć, kiedy jasz­
cze tyle łez .jest do wypłukania, ale 
(l/.ieciak u Iłuje wyki ztu-sić w yjaśnie­
nie :

—  P.secies... Bibi... bvł... kłowa... 
Nic... mówił..

M ira patrzy  tryum fująco na. Ze­
nona. W yjaśnia.

On bawi} się w krowę! A krowa 
nie mówi. On ma charakter. Teraz za 
b iera się do poeiciszania synka. Bied­
ny m alutki B ’b i,  kochany brzydulek. 
Stworzonko najmilsze. No juz zgoda, 
zgoda. Przepraszamy cię, bardzo prze 
praszamy.

— System trzeba indywidualizo­
wać, Zenonie. Okazuje się, że Bi ni 
ma bniną wyobfaźnię. To po innie 
— zaznacza odrazu.

Zenon patrzy  n a  miłą grupę na 
podłodze. Jego ciemnowłosa Mira

wachluje długiemi rzęsami nad lekko 
rudawą główką syna. Pełne i soczy­
ste  usta  pi-zyoi,snęła do wilgotnej skra 
ni sjdukanego dziecka. Oczy młodej 
m atki niby czarne, niby piwne —  
strzela ją  złotemi iskierkam i. Z ram ie­
nia opadła bluzka ń ciało świeci jaś­
minową bladością. Jakaż  Jtist urocza! 
Mąż zawsze, głowę traci, patrząc na 
nią. Nigdy nie spodziewał się, że ta  
p iękna panna odpowie, mu namiętnoś- 
oią. Chci ił ją  mieć za wszelką cenę, 
l)o od dzjtcka ją kochał. Ileż zniósł 
drwin, obelg, tvvdziwiań i przytyków , 
zanim w jakiem-' rozżaleniu czy złoś-

dlatego wygląda niezdarnie. A to  j le 
piej. Zato m ają między sobą swoją 
własną tajem nicę. N ik t nie zna ich 
ukrytego szczęścia. On, są  razem, a 
cały św iat osobno Oiotka Wala mó­
wiła coś o egoizmie. No i niiocłi!0 ni 
chcą być szczęśliwi. K to im zabroni? 
To wola Danusi i ludzi w rodzaju 
jej ciotka, właściwie całej rodziny 
Ojiatowiczów, żeby wyszukiwać powo 
dy do udręki. C ierpiętnicy! Śwuit na 
leży do takich jak  żenon i ona. Prze 
cie.ż oni naw et za sw oją uciecha po­
stępu ją  um iejętnie. N aprzykład wy­
znaczają sobie jxxst. Przypuśćmy- ty ­

ci zdecydowała się wyjść za niego.( dzień, dziesięć dni! 0 , jakże co tiu d
Aż m  nagle obudząła się w jego ra­
mionach na spotkania ]>ooałunkow i 
namiętności. Dobrali się  fizycznie. Da 
wali sobie wzajemnie rozkosz ii zaw­
sze się jakby  dziwili, że to  je s t a i  iuż nie mogę —  a  on rad, zgrzytnie 
tak.. Mira. naw et potem cieszyła się,I zębami, ale powie: c ie rp ’

no wyczekać i jak  .-Jodko doczekać! 
Może przyjść Zenon osłabły z prag­
nienia — a ona mówi —  nie! W ytr­
wamy. Może ona szepnąć" Zenonie!

że mąż jej nazew nątrz ani trochę nie 
wygląda na lowrlasa. (Jeszezeby go 
rozchwytywały te  baby !). Był s o b ie  
zwykłymi niedźwiedziem w tow arzyst­
wie, m iał swój rubaszny faęon  d‘e t- 
re, zupełnie odmienny od uwodziciel­
skiego czaru, którym  ongiś naw et nie 
świadomie omotał ,ą Feliński. Ale z 
Felińskim  biedna Danusia rad \ sobie 
jakoś dać- nie mogła i żyć. z nim  nu 
chciała, a  je j Zenon, gdy z nią zosta­
je, tak się  przedziwnie tylko dla niej, 
tylko dla m ej jedynie zmienia. Mirę 
dreszcz przechodził, gdy myślała, jak 
m ądre są jogo ręce, jak nieomylne 
usta, jak  sprężyste i giętkie ciało. 
On tylko nic mnie nosić ubran ia i

I cieszą się oczekiwaniem nowej 
nocy ślubnej. feą m ądrzy więc musi 
im być dobrze,.

ł  * o

Miill oddała uspokojonego synka 
Zenonowi, a sam a (według zegarka) 
poszła nakarm ić córeczke. No, co do 
córeczki to  —  nie było o czem mó­
wić, żc się  do nu j udała. Czarnuszka. 
Rzęsy jedw abiste, nosek równiutki—  
śliczności! Padajcie na kolana!

ALira karm iła dziecko k w ad ran s: 
„Niemowlę nie powinno ssać nigdy 
dłużej jak  10 —  20 m inut. Dłuższe 
przebywanie przy piersi narowi dziec­
ko i rozmiękcza naskórek brodaw ki1 

,.!rk głosiły aaoady btejeny matki

i n iem ow lęcia"), a ona była naszipiko 
wana tą  mądrością. Na stole błysz­
cz \ łódeczką wagi. Dziecku p crwsiy 
kw artał powinno przeciętnie, przyby­
wać po 25 gr. dziennie, waży si( j* 
przed i po karm ieniu dla zbadania de 
w y s y s a " .  Po rady w spraw ie niemów 
lą t przychodź iła do M iry nawet hig­
ienistka z miasteczkowej s tac ji onu- 
ki, tem bardzicj, że otrzym ywała zaw­
sze coś dla malców. H o T H o! Mir®V
ma głowę nie od p a ra d y ’ Mogła sobie 
marzyć o występach scenicznych i o 
Paryżu, ale gdy się znalazł! na tsti 
nowisku m atki i żony, któżby mógł 
jej zarzucić cokolwiek. Wogóle Mira 
rkłonna była teraz do samouwridHie­
nia. Dawniej bała się sama siebó< i 
swojej nam iętnej natury , co ją  Łat 
do mężczyzn pociągała. Dzis lub. męi 
czyzn, bo zaraz plackiem  przed nią 
padają, ale żeby m ieli wąiływ J»«iś 
na nią, to  nie. J e s t  zawsze nasyeon' 
i zachwr-ycona swoim Z< nonom W ątpi 
aby się znalazł taki d rug ’. W każdyn 
razie szukać go nie będzie. W ięc czy 
nie w iendi z niej żona? K ochannsu. 
jej dobra m atka, bardzo z niej zado­
wolona. Nieda-wno przyw iozła do s a ­
lonu kilim  ogromny a zarazem wrę 
ożyła je j lis t od Danusi, Jasnow łosi 
koleżanka szkolna zapragnęła ją od­
wiedzić. Owszem. Mira odezruwa tęsk 
notę do podzielenia się z kimś syt.yni 
urokiem -obecnej swojej sy tuacji Pew 
im jest, żc mogłaby swoja przyjacioi- 
kr- wielu rzeczy nauczyć Zaraziłaby 
ją  zdrowym honorem i radością ży­
cia, napraw iłaby wykoszlawion* tam-
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Znaczenie drzewa
w bilansie handlowym woj. płółnotno-wschodnich

W iiopraodniich srl.,kuhieit mowi- dwukrotni*}.
Lamy a Arzewie obrobionem i nieoD- 
robi*incm papierówce i drzewj' za- 
l^tłc.zjint-liL. Przechodzimy tcray skolei 
do  rozpatrzenia obrotu drzewem opa- 
łowem, Udział w woj. póhiocito-wscho 
Ouicr w ogoino-jiolsKun eksporcie, 
przedstaw ia się następująco w cytrach 
aosolutnych (w tonnach) i procentach: 

w-wo wllensKn w-wc nowogr.
- t u tonu proc ton_ proc
1025 4223 7.1 640 1 .1
1926 4873 3.9 240 0.2
1927 400 0.3 532 0.4
192S 289 0.3 165 0.1
1929 2540 1.7 3267 2.3
1936 1813 3.5 581 1 . 1
<931 1350 5.3 1010 4.0

Udział w okspcn-cie jest zatem dość 
nikfy d ia każdego z obu województw. 
N atom iast jeżeli chodzi o wywóz do 
innych województw zachodzi znaczna 
różnica między W ilnem a Nowogród­
kiem, jak  widać z poniższego zesta­
wiania (w tonnach ):

taca z w -w a wil. z w-wa nowogr.
1925
1926
1927
1928 
W29
1930
1931

2450
12570

7400
5920
7200
2670
6130

17900
32080
53240
68300
69600
42360
27000

W okresie kryzysu wywóz z w-wa 
Nowogródzkiego zmniejszył się w po­
równań'u do lat 1928 — 29 przeszło

Im portu drzewa opałowego z za­
granicy do w-w północno-wschodnich 
rzecz prosta nic było. N atom iast zna­
czne ilości drzewa opałowego dowo­
żone były do w-wa wileńskiego z in­
nych województw, co ostatecznie wpły­
wa, że W ileńszczyzna w obrocie drze­
wem Opatowem Wykazuje bilans ujem 
ny (z wyjątkiem  roku 1926-go).

W poniższem zostawieniu znak mi­
nus oznacza bilans handlowy ujemny, 
zaś brak znaku bilans czynny (w ton-
n a e h ) :

la ta Wiln*. Nowogródek
1925 —287 11640
1926 8743 23520
1927 — 1000 45272
1928 —11191 60965
1929 — 17460 67867
1930 —17(717 38541

1931 —7020 21510

Po uiedzi 
stwo Ligi tal 
w ia sie następują

terenie i  na torach
o mistrzostwo Ligi

eh o m’strzo 
w ,ik przedsta- 
tabeh  uwzgię

u riam y walkowery dla wszystkich d ru ­
żyn (za wyjątkiem Pogoni, Legjj j 
W teły) z powdu w ytofau ta się S trzel­
ca.

gier st. punkt. s t. br. 
Puch 16 25:7 63 2(j
Craoovia 14 21:7 34:r8

LKS 16 19:13 24 21
W arta 16 18:14 36:25
G arbarnia 16 18:14 37:26
Pogoń 15 18.12 31:25
Leg ja 14 15:13 19:17
W isła 13 14:12 30:19
Polonja 16 14 18 20:28
W arszawianka 15 13:17 22:32
Podgórze 15 10 :20 22:39

KTO JEDZIE DO TURYNU
PoLski Z w. Lekkoatletyczny utrzymu 

je nadal definitywny wyjazd do Tury' 
nu na mistrzostwa Europy nasi. pięciu 
naszych zawodników Kusociński, Hel 
jasz, Kucharski, Piawczyk i Luckhaus 

Natomiast po wynikach uzyskanych

w czasie meczu Poznań - Warszawa 
przez Nowaka i Bimakowskiego zarząd 
P. Z L. A. zbierze się dziś, w ponie­
działek, aby zdecydować o ich wyjeż- 
dzie.

Sprawa Nurmiepo ostatecznie załatwiona
SZTOKHOLM 3. 8 . Na zakończonym 

niedawno w Sztokholmie międzynaro 
dowym kongresie lekkoatletycznym po

Drugi l ist z Temidy

W reszcie dla orjentaeji przytacza­
my cyfry  (w tonnach) dotyczące obro­
tu wewnętrznego, c.zylli nadania w 
obrębie województwa:

Wilno NowogróaeK
32900 3840
39930 5860
4940U 8400
39450 11600
34816 12290
27270 10193
26840 9800

la ta
1925
1926
1927
1928
1929
1930
1931

H —ski.

P a p i e r y  w a r t c ś t i e w e
jako wadja I kaucje

W numerze 155 „Monitora Polskie 
po“ ukazało się obwieszczenie Ministra 
Skjrbu z dnia 9 lipca 1934 r., ustalają 
ce kurs, podług którego mogą być 
przyjmowane papiery wartościowe 
j rzez wlauze i urzędy państwowe, ja­
ko wadja przy przetargach oraz jako 
Kaucja na zabezpieczenie wszelkiego ro 
dzaju umów lub zaliczek, wypłacanych 
na dostawy i roboty rządowe, jak rów 
nież na zabezpieczenie udzielanych 
pi7.ez Skarb Państwa kredytów akcyzo 
wych, celnych i transportowych.

Poza pań-twowemi papierami pro- 
centowemi, listami zastawnem, i obli 
gacjami państwowych instytucji kredy 
towych, wspomniane wyżej obwiesz­
czenie dopuszcza do przyjmowania lis 
ty zastawne instytucyj kredytowych 
prywatnych, gwarantowanych przez 
Skarb Państwa oraz listy zastawne i o-

5 proc. Pożyczka Konwersyjna 
50 zt. za nom. zł. 100 

8 proc. Listy zast. BOK w złocie 
120 zt. za nom. zł. 100

7 proC. Listy zast. BUK w złocie
65 zł. za nom zl. 100

8 proc. Obi. Budów. BGK w zlocie
65 zt. za nom zl. 100

Akcje Banku Polskiego
70 zt. za nom zl. 100

Papiery wartościowe, przyjmowane 
jako wadja i kaucje, winny być zaopa 
trzone w bieżący kupon.

CZASOPISMA
ZIEM I A N r. 9. Przebogaty nu­

mer został poświęcony -Międzynarodo­
wemu kongresow i Geograficznemu. 
Pr/.edsłowie skreślił prof. Eiigcnjusz 

bligacje .krajowych towarzystw kredytu , ];omer Artykuł* dali: L. Sawicki —
,,Budowa geologiczna oraz monologjadługoterminowego za zabezpieczeniem 

prawnem (pupilarnem) w rozumieniu 
p. 4 art 2 Rozporz Prez. Rzphtej z dn 
35. 2. 1928 (Dz. U. R P. Nr. 17/28, 
poz: 141), jak również akcje Banku 
Polskiego.

Wartość depozytowa najważniejszych 
papierów wynosi 

6  proc Pożyczka Narodowa 
75 zl za nom. zl. 100

3 proc. Prem. Pożyczka Budowlana
35 zl. za nom zl. 50

4 proc. Premjowa Pożyczka inwest.
85 zl. za nom zl. 100 

4 proc. Prem Pożyczka Dolarowa 
40 zł. za nom. doi .5

okolic Warszawy* *, R. KobemLza — 
„ k ro tk i zarys rośliimości okolic \\a .r- 
„zawy“ , O. Sosnowski —  „.Pow­
stanie, układ i cechy charakteiystyez 
uo sieci ulic/.uej ua obszarze Wiel­
kiej Warszawy**, A. Lautorbaeh 
„ W arszawa pod względem zabytko­
wymi i urbanistycznym* *.

W lelka ilość doskonałych ilustra- 
cy.j zdobi numer.

— oOo- -------
DAJ SKRZYDŁA *s WAM LISTOM, 

EO RZY STA J Z POCZTY 
LOTNICZEJ

tej oogiądy. Z Danusią dzieją się rze- za W ia tila  do siebie. N apisała trzy
czy niesłychane. T rudno wiedzieć na- 
Jiewno, czy się rozeszła zupełnie z ntę- 

fak t jc s tr że mieszka w Wilnjo 
u ciotki, ale już nie na dawnCm mie­
szkaniu. Tam znów ten fiilcsat Ro- 
rwk przywi zl z Paryża małżonkę, 
a ią s  demi-moade’ówkę francuską, 
lak święty czasami utnie kawał, że 

to ha. Czarna djabliea uniemożliwiła 
zyoie c*b„ikon rodzjt.y swego męża. 

,o  do m ego, jest on z n j0j zadowolo 
ny. eronika uciekła ze swemi j»a-
nuunl. Lhuiutiu i - ,nu ju je od św itu do 
nocy L,:zv sie r . . . .
. . .  . . .  , ' ■ , “  prowadzi ja-

zlohek' jak^  świetlicę, coś tam

listy. Chyba dość? No i nareszcie 
zgodziła się. Przyjedzie na parę dni 
teraz, a potom na cało lato. Od- 
cbucha się ją  tu. Owszem. Mirę ogar­
nia pewna nioeierpl.wość, żeby już 
prędzej ta  niezdara przyjechała. W y­
dusi z niej wszelkie tajem nice. Ten 
Feliński to jednak bardzo interesują­
cy typ. Ona zgóry wiedziała, że pię­
kny mecenas oparzy się na Danusi. 
Czy- taki*- białe cielątko może się jki- 
znać na tym rodzaju miłości, jaki on 
je j ofiarow ał? Ona mu pewnie w mał 

ńskiein łożu zaśpiewała o pracy' dla 
społeczeństwa i wzniosłych ideałach? 

“  f ,° pZ-vnU'_nu' 2 bezrobotną in te li- . P a ra d a ! M ira jakby  to widziała. Gło
t . łęcza. sny krótko mó-j wę daje, żc od tego Wszystko się za­

sobie, ty 'k o | częło. Tak, śmierć dziecka to oczywi­
ście

wUc. Mało informuje 
py ta l usTni-cba się .serdec /n j ^  Mp.-a, . . , ------------ - straszne nieszczęście. Ale, żeby
ją  w id z ia ła  poł ro k u  . ,nu. U b r m a  I a ż  u e b k a ć  od  m ę ż a ? ... N o  n o ? . C oś
k . r l .  .„Tr r- l i t  f I n 1 73ł Lr Jł+ei   ł 1 « - •  . *byle tak, f b - t ł a - i  z ^ a ta rz o n a , ,;}* J w tem jost. M ira nie spocznie, pó- 
S[M>kpjna i czynna niesłychanie. Ona ki się wszystkiego nie dokopie.

1 iersiista nianka układała świeżo 
zmaglowane di-obiazgi niemowlęcia do

d łu g o  n ie  p o c ią g n ie ,  ia k  b ę d z ie  p r o ­
w a d z i ła  te n  t r y b  ż y c ia . Przecież nic 
w y je c h a ła  p o  lu d z k u  n a  w a k a c je ,  a  
k ie r o w a ła  ja k ie n n ś  j ió łk o io n ja n i i  d la  
dziee , ja k b y  r.ie  b y ło  n ik o g o  d o  ro ­
b o ty  w  c a b  m W iln ie , j a k  t y lk o  lv*ła- 
ś ° : e  o n a  M arn>  je  m ło d o ść . C R rpict- 
ri*e*ka* P o d o b n o  C a l i  s ię  n ie G y c h a -  
ni'- r a d y k a ln a .  No tak. S a m a  Mira to  
U c z u ł a ,  b o  p a - t  u .0 t d  n ie j  o k ilo -  
" * 6 - s k r a j n e n u  t e o r ja m i .  W e r o n ik a  

"2^ * ta ł a  o c ie r a ją c  o c z y , ź e  „ la a n ie n  
roś o p ę ta ło ,  b o  p o s z ła  z a  „ p a r ­

o w y m i *  k o m u n is ta m i  w  (to ch o d z ie  
m a ja .  No, wiecie c o ! J e s z c z e  ją  

^ d z ą  ^  Ł u kLs»ka.* h. M ira  d a w n o  j ą

1. o j 11 o dk i, odkładająe na stronę uszko­
dzone sztuki, mała cza muszka, UMn 
ła słodko z mleczny m Wąsikiem, co 
skręcił aż ua brodę; przez drz.wi u- 
cbylone wtocz* 1 się Bibi, czerwony po 
zabawie z ta*,rsiem, a młoda m atka 
objęła to wszystko przychyliłem sp o j­
rzeniem i stwierdziła w duehu:

— Ach. jestem bardzo szczęśliwa!

(D. C. N.)

II
Paru żeglarzy zniknęło już po za­

wietrznej burcie, wiemy wszyscy, ze 
poszli „karmić rybKr* Pozostali dozna­
ją uczucia ulgi, początek już jest zro­
biony, następni nie potrzebują się oba 
wiać że będą pierwsi. Wszyscy mają 
jaKieś recępty na morską chorobę, jed 
ni zalecają owoce, inni cukier z bulką, 
inni rum, jedyną jednak zaletą tych 
środków jest to, że każdy ma cos bez 
bólu do oddania. Dzień ten minął jak 
Węgier trafnie OKreśhł, pod dewizą: 
„Do Stockholmu przez Rygę *. Ja też 
musiałem oyc solidarny z resztą załogi. 
Byt jednakże ten dzień i dniem wytęzo 
nej pracy. Wszyscy chorujący musieli 
spełniać swe normalne funkcje i to przy 
fali dochodzącej do 2,5 m. Oficer na­
wigacyjny miał nielada zadanie, wykre 
ślając na mapie ciągle zmienne kursy. 
Lecz jakby na dobrą wróżbę zjawiła 
się na naszym statku mata zabłąkana 
ptaszyna, obleciała jacht dookoła i usia 
dla na burcie. Załoga troskliwie karmi 
ła ją drobinkami mięsa i poita wodą. 
Ośmielony ytaszek wleciał do kabiny 
odpoczął przez kilka godzin i pokrze­
piony wyfrunął w morze. Jak opowia 
da stary nasz bosman, jest to dość częs 
ty na morzu wypadek, że zmęczony 
zbłąkany na morzu ptak zawiia na ok­
ręt, a marynarze nigdy nie pozwolą 
mu zrobić najmniejszej krzywdy. W no 
cy fala znacznie się wzmogła, grot zos 
tal zrefowany (t.z zmniejszona powie­
rzchnia żagla), postawiono sztormowy 
kliwer (przedni żagiel), lecz ja po swej 
służbie spałem przez 12 godz. bez czu 
eia. Ranek przyniósł lekką poprawę; 
ze spokojniejszą falą i równiejszym 
choć silnym wiatrem, wróciły apetyty, 
a z niemi i humor.

Początkowa szybkość 5 węzłów po 
woh lecz stale wzrastała, gdyż sztormo 
we żagle zastąpiono balonami kliwra 
i stensztaksla. Kurs nasz w ciągu 12 
godzin wahał się od 345 do 2 stopni. 
Wiatr mieliśmy przeważnit ze S. W. 

i co przy stałym wietrze i zmiejszonej ta 
li dodatnio wpływało na wzrost szyb 
kości. Już około godziny 8 rano uno­
szące się z lewej burty cumulusy da­
wały znac że tam niedaleko musiał być 
ląa. B jta to duża wyspa Oland. Zos- 
stawiliśmy ją jednak na zachód, biorąc 
kurs na Gotland. Około południa oko 
zameldowało dymy na horyzoncie. By 
ly to pierwsze spotkane przez nas ok­
ręty, gdyż przez poprzednie dwa dni 
szliśmy nieuczęszczaną przez statki 
handlowe trasą. Tymczasem barometr 
z 755 począł lekko zwyżkować, morze 
się uspokoiło, pogoda poczęła się usta 
lać, a stonce grzać. Niezwykle jest to 
zjawisko na Bałtyku pod koniec sierp­
nia.

Załoga zapomniała o dawnych prze­
życiach O godz. 4 pp osiągnęliśmy 
strome, zalesione brzegi, usiane liczne 
mi wioskami z widocznemi zdaleka 
wieżamy kościołów. Widać że gęsto 
jest zaludniona ta ziemia rybaków. 
Lecz nie czas na refleksje idą nowe spo 
strzeżenia, spotykamy kilka szwedzkich 
okrętów handlowych, po prawej stro­
nie zostawiamy malowniczą zatokę 
Burgsvig, a stąd płyniemy pomiędzy 
dwie wysepki Stora Karlso i Lilia Karl- 
so. '  Niebawem też zo 'taw iam y po 
prawej nurcie stromą skalistą, wapien­
ną niezam.eszkalą wyspę Lilia Karlso, 
a po lewej nieco większą Stora Karlso, 
zamieszkałą jedynie przez latarnika.
Na najwyższym cyplu widnieje latar­
nia i rybacka stacja sygnałowa.

Na obserwacji szybko nam leci czas 
Jeszcze tylko cudowny zachód słońca: 
za matą chmurkę zapada nagle olbrzy 
mia cztrw ona kula —  oznaka pogody.

Zapada wieczór cisze przerywa je­
dynie jilusk prutej przez Temidę wody 
Od czasu do i zasu z oka płynie meldu 
nek „światła pozycyjne ploną“ lub 
„dwa rumby (rumb 1/32 obwodu kota 
t j. ok. 11 stop.) z prawej burty świat 
lo czerwone** i odpowiedź oficera ,jest* 
Czasem znowu padnie pytanie genera 
la w stronę sternika: Ile na kompa-
sie“ i odpowiedź „149“ i znow glos ge 
nerata: „tak trzymać** Co pól godziny 
oddzwania wachtowy czas W iatr nie 
co się wzmaga. Temida bije swoje re 
kordy szybkości osiągając 9  a wresz 
cie i ponad 10 węzłów (około 20 km. 
na godz. ) O godzinie ósmej kończę 
swą wachtę i idę pośpiesznie spać, aby 
w ypocząć p0 pracy, watki z morzem z 
jednej strony, a wypoczynku, jedzenia 
z drugiej strony, a przytem jekże się 
cieszy człowiek, że jest daleko od lądo 
wego świata, od gazet z katastrofami, 
cyframi bezrobotnych i kryzysem, a

jakże dobrze bez tego wypoczywają 
na morzu nerwy. Mimowoli chce się 
zawołać do reszty świata: „Chory czio 
wieku, jedź na morze, ono cię uleczy**.

Sen zatraca poczucie rzeczywistos 
ci, lecz po chwili glos wachtowegc bu 
dzi nas ,ako ooawachtę do pomocy do 
zdejmowania balonu (duży żagiel). 
Zrywam się z koi i jak spałem wraz z 
innymi śpieszę na pomoc szamotającej 
się z Szkotami Giny służące do manew 
rowania żaglem) służbowej wachcie. 
Próżny jednalże jest nasz wysiłek. Wy 
dęty wiatrem balon z łatwością rzuca 
uczepioną do mego gromadką harcerzy 
Zdawało się w jednym momencie, że 
już uda się nam ściągnąć żagiel, gdy 
nagle nadszedł szkwał (nagły podmuch 
wiatru) i ja wraz z olbrzymim harce­
rzem z Lublina porwany żaglem znalaz 
łem się w powietrzu za burtą nad pie- 
niącem się morzem, lecz tym razem 
nie było nam danem zapoznać się bli­
żej z falami, gdyż dzielny nasz gospo­
darz ślązak przytrzymał w ostatniej 
chwili linę a potem i nas za nogi. Wnet 
się uwolniłem, ale puszczony szkot przy 
cisnął towarzysza współniedoli do burty 
grożąc uduszeniem

Duszony delikwent krzytenął , zale 
dwie jednak zdążył zawyć z bolu a 
już pada komenda zawsze czujnego, 
generała jacht skręca na wiatr może 
być jednak zapóźno, w tem błyska 
ka nóż w ręku naszego pprucznika, nie

bardziej zbliżamy się do Stoekhoimu 
ilość skaerów stale się zwiększa Prze 
giąaamy szczegółowe mapy. aby wśród 
skał znaleźć na noc bezpieczne miejsce 
kotwiczne i o głębokości około 10 m. 
Trudne jest to zadanie, gdyż głębo­
kość u brzegów Szwecji dochodzi nie­
raz do 400 m. Ale szukamy miejsca, 
gdyż musimy no » w ać w pobliżu, aby 
nie stracić wspaniałych widoków prze 
chodząc wśród setek skalistych wyse­
pek, przejść do Stockholmu jest 8 jest 
więc co wybierać w tym labiryncie 
wysp Zmrok szynko zapada. Zdale­
ka przecina nain kurs , Pu łaski “ kitru ją^ 
się w stronę Helsingforsu. Zadaleko 
jest aby go można było powita^.

Już późno. Znajdziemy zaciszne 
miejsce wśród trzech skaerów Sande, 
Koerse, Kroksc obok Sandhamnu.

Na morzu może być burza, lecz 
wśród skaerów zawsze jest spokój. Sa 
ma przyroda stworzyła tu idealne wa­
runki oi^ rpzwojuj]jachtingu. Najinruc^ 
sza łódeczka jest tu bezpieczna od fali. 
Spuszczamy żagle, kotwica pada na 
twarde dno Nareszcie po trzech dniach 
jesteśmy u brzegów Szwecji, przejłły- 
wając 248 mil mor>kch t.j około 460 
km. Pozostało nam jeszcze do przebycia 
rrzez skaery koło 50 mil. Słusznie nale 
ży się odjx»czyhek. Lecz cisza' ciepło i o 
świetlone pełnią księżyca morze wywo 
luje na pokład. Wszyscy zasiadają w j 
koło i płynie pieśń harcerska, jiolska

ruszano sprawę Nurmiego, na wmo- 
>ek Fińskiego Zw Lekkoatletycznego.

Zdaniem Związku Pińskiego uchwa 
ła Międzynarodowego Zw„ która nie 
dopuściła przed dwoma laty Nurmiego 
do igrzysk olimpijskich w Los Ange­
les, nie była dostatecznie umotywowa 
na. wobec czego Związek Fiński dorra 
gał się ponownego rozważenia tej 
sprawy.

Po dłuższej dyskusji członkowie kon 
gresu odrzucili wniosek dwunastoma 
głosami orzeciw 6 .

W ten snosób sprawa Nurmiego 
została ostatecznie załatwnona w Mię­
dzynarodowym Związku Lekkoatle­
tycznym.

--------- t o i ---------
O PLHAR DAVISA

BUDAPESZT. W Budapeszcie 
rozpoczęły się zawody o puhar Davi- 
sa pomiędzy Węgrami a Jugosławją. 
Pierwszy dzień przyniósł wynik nieroz 
strzygnięty 1:1. Drugiego dnia para ju 
gosłow.ańska Puncec - Schaeffer poko 
iiała parę węgierską Gabrovic - Zichy. 
Po drugim dniu prowadzi zatem Jugo- 
siawja 2:1

JUGOSŁAWIA PRZEGRYWA Z CZE 
CHOSŁ OWACJĄ 1:3

PRAGA. 3. 8 . W Pradze, wobec 
18 tys. widzów rozegrany został między 
państwowy mecz piłkarski Czechosło­
wacja - Jugosławja, zakończony zwy­
cięstwem Czechostowacj. 3:1 (3:0). 
Czechosłowacja miała silną przewagę 
w pierwszej połowie, natomiast po 
przerwie gra była otwarta dzięk. te­
mu, że Czesi nie wysilali się. Bramki 
zcobyh Nejeldy, Sobotka i Junek dla 
Czechosłowacji, a Sekulie dla Jugo 
siawji

T w ie r d z a  \  a x h o lm

namyślając się wyry wam mu z rąk, tnę 
linę, oswobodzony harcerz pada na pok 
ład, w tym momencie czuję okrutny ból 
parę kropli rumu wraca przytomność. 
Medyk bada mój bok, cała skora zer­
wana, lecz meldunek do kapitana „żeb­
ro całe“ Wszystko więc jest w porzad 
ku Jeszcze jedna tylko sekunaa a 
jakże sprawy wyglądałyby inaczej 
gdyz morze nie lubi oddawać swego łu 
pu Zapewne na mapie stałby mały zna 
czek; ła tw y  zresztą do oznaczen.a, bo 
naprzeciw po prawej burcie migało 
światełko latarni. Visby. Lecz przez 
ten jeaen moment o ileż Dardziej sta­
łem się żeglarzem. Opierając się na ra 
mieniu kolegi powoli schodziłem do ka 
juty, spoglądając z ufnością ale i sza­
cunkiem na błyszczące w świetle pełni 
księżyca fale. Przytem ła zadziwiająca 
szalona szybkość.

Ranek niedzielny przyniusł znów 
nam pogodę i pomyślne wiatry Br>l 
poszkodowanym mniej dolega. Mogę 
już objąć stanowisko przy sterze. Jak­
że; piękne jest życie na morzu. 
Wschód słońca, cała załoga na pokła­
dzie, padają słowa modlitwy, po mod 
Mwie baczność i bandera polska płynie 
ku górze.

I znow rozpoczęli nowy dzień żeg­
larze, dzień pracy i hultajstwa, dzień 
wrrażeń i jakże; błogiego wytchnienia. 
Coraz częściej spo.ykamy statki, oko 
nam stale melduje nowe dymy.
Generał z oficerem pilnie rozglądają 
przez lunety horyzont. Wreszcie
około południa ujrzeliśmy na ho­
ryzoncie pierwsze skaer, Szybko zbli 
żamy *ię do brzegów Szwecji. Już wy 
raźnie zarysowują się na horyzoncie 
pasma skalistych wysepek t  z. po szwe 
dzku skaerów. Zadziwiające jest bogać 
two kształtów' tych wysepek. Jedne wy 
glądaja jak łysa czaszka, inne kopulaste 
znów inne płaskie ale wszystkie są to 
nagie, popielatej barwy skały, a na
nich moc znaków, latarni i świateł, o- 
bok za; na morzu boje ryczące i wie­
chy, wszystkie te  sygnały dokładnie 
wyznaczaią bezpieczne przejścia. Im

aż do brzegów skaerów Raźno dzie 
wiązanka pieśni góralskich , potem „a- 
taman“ „pondowe róże“, „rrtaki“ i in. 
Węgier śpiewa nam czardasza . Zwa­
bieni śpiewem Szwredzf podjeżdżają na 
minjaturowych motorówkach, gas tą mo 
tory i słuchają polskiego i węgierskie 
go śpiewu.

W poniedziałek ledwie świr pobud­
ka. I znów odbywa się czyszczenie jach 
tu, mosiądze znów błyszczą 

zmy.ly pokład wygładza się 
papierem szklanym Jacht znów przy- 
biał wygląd świąteczny, aby godnie re 
prezentować polską banderę. Ruszamy 
pod pełnemi żaglami środkowem przej 
ściem w stronę Stockholmu, a wokoło 
wszędzie skaery i skaery, lecz jakże 
tu inne, wprawdzie zawsze skaliste, wy 
niosle, stromo nieraz spadające w mo­
rze ale są porośnięte cudownym sosno 
wym nieco karłowatym lasem Sosny o 
panowały granit, zapuszczając swe 
korzenie w szczeliny skalne w iktorych 
znajdują się resztki ziemi. Dzikiej przy 
rodzie towarzyszy wszędzie jednak po­
rządek i kultura Liczne skaery są usia 
ne estetycznemi domkami, które zdale­
ka robią wrażenie malowanych pudełek 
W pudełkach tych mieszkaniec miasta 
szwedzkiego spędza na łonie

natury wakacje. W Każdej niemal za­
toce stoją jachty i łodzie. Mimowoli 
nasuwa się porównanie z Gdynią, co 
w Szwecji dała sama przyroda, to u 
nas pracą tysiąca rąk, kosztem mljo- 
now należało budować pi>rt, zakładać 
sztuczne skały kesonów Co chwila 
spotykamy małe jachty i łodzie motoro 
we, które są dla Szwedów tem czem 
dla Amerykanina samochód. W samym 
Stockholmie znajduje się około 10 tys. 

motorówek. Przejeżdżający jacht- 
meni i rybacy bez wyjątków serdecz­

nie nas witają wvmachiwaniami ręką. 
Niekiedy tylko pada pytanie po szwedz. 
ku- „Kto“ i skąd** Wówczas cieszymy 
się że możemy powiedzieć tyłu co nie 
widzieli polskiej bandery słowo Polska 
Banaerę naszą mamy na rufie jachtu, 
na przednim natomiast maszcie przez

PORAŻKI POLSKICH BOKSERÓW 
ZAWODOWYCH WE WROCŁAWIU

We Wrocławiu odbyły się w sobo­
tę wieczorem zawody bokserskie z u- 
działem zawodowych pięściarzy Polski 
Niemiec i Czechosłowacji.

Wr wadze piórkowej WraziJło 
(Polska) zremisował z Hoppem (Niem 
cy)

W wadze lekkiej Stróżyna (Polska) 
znokautowany został w 5-ej rundzie 
przez Niemca Berndarta.

Drugie spotkanie w wadze lekkiej 
pomiędzy Górnym a Barrneckem (Nie 
mcy) przyniosło zwycięstwo Niemca 
na punkty. Górny był technicznie lep 
szy od przeciwnika, sędziowie jednak 
byli innego zdania.
W' wadze półśredn.ej Bara (Polska) 
przegrał z Boguhnem (Niemcy) przez 
k o. w drugiej rundzie.

Clou wieczoru walka w wadze cięż 
kiej pomiędzj Czechem Ostróżniaklem 
a Niemcem Polterem zakończyła się 
szybkiem zwycięstwem Niemca przez 
k. o. w drugiej rundzie

U nas i goziemtfzte!
LWÓW W niedzielę rozegrano we 

Lwowie mecz piłkarski o wejście do li 
gi pomiędzy lwowską drużyną Czar­
nych a 7 pp. leg. z Chełma.

Zwyciężyli Czarni 4:0 (3:0) Gra
naogół na niskim poziomie. Czarni mi­
mo zwycięstwa, dość słabi w linji ata­
ku.

BERLIN Niedawno odbyty w riam 
burgu mec2 pięściarski pomiędzy bok­
serami niemieckimi Schmelling — Neu 
sel przyniósł fantastyczne dochody z 
biletów wstępu, wyrażający .-ię sumą 
okoła miljona marek niemieckich.

Schmelling otrzymał dla siebie trze 
cią część tej sumy.

kurtuazję powiewa bandera szwedzka. 
Uderzającem wprost jest u Szwedów 
poszanowanie graniczące niemal z pie­
tyzmem własnej flagi narodowe). Naj 
mniejsza niemal łódeczka niesie fl-g? 
Szwecji. p łyniemy podziwiając i po­
dziwiamy płynąc. Spoglądając na te 
cuda natury chciałoby się chor kilka 
skaerów przenieść nad polskie morze 
umiescic na honorowem miejscu nasze 
go wybrzeża.

Na manewrowaniu oglądaniu ok*. .- 
witaniu jachtów i co najważnieUza dro 
biazgowiemu wypatrywaniu dr gi 

wśród skaerów szybko docieramy do 
wspaniałej twierdzy Vaxho!mu roz o- 
żonego na skałę, obok miaste-zk- 
z ncznemi restauracjami i zapchana 
statkami przystanią. Jest to najbardz ;j 
uczęszczane miejsce rozrywki i spać -u 
mieszkańców Stockholmu. Coraz inte 
sywmejszy ruch na woozie wskazuje 
na bliskość stolicy. Miasto jest „ednak 
ukryte za skaerami. W ostatnim nie­
mal momencie wyłaniają się blok. ka­
mienic stojące na blokach skał. je 
dżamy do portu, ktorego kanały roz 
ciagają się po całym Stockholrn e Pi 
jezdżamy obok objektów wojskowyc 
i przybijamy do mola fińskiego vis - 
vis StranJ Hotelu w centrum miasta.

K Cynktftte
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Międzynarodowy turniej lotniczy
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Tiybuna honorowa udekorowana flagami państw biorących udz ał w challsnge.u

- w a m y  r u j j Ł ^ r
W ILNO

W torek, dnia 4 w rześnia 1934 r.

6.45 Pieśń. Muzyka. Gimnastyka. 
Muzyka. Dzień. por. Muzyka. Chwilka 
pań domu

7.40 Zapowiedź programu w wyn. 
„Wesołej trójki"

7.50 — 8,00 Pogad org. społ.
11,57 Cza*.
12,03 Wiad. meteor.
12,10 Koncert
12.45 Chwilka dla kobiet
13.00 Dzień. pot.
13.05 — 13,30 Koncert.
15.30 Wiad. gosp.
15.35 Godzien, ode. puw.
15.45 Muzyka lekka.
16.45 Skrzynka P. K, O.
17.00 Koncert kameralny
17.25 Skrzynka językowa.
17.35 Koncert.
17.50 Skrzynka techniczna.
18.00 „Co nas boli?" — przechadz­

ki Mika po mieście.
18 10 Koncert reklamowy.
18,15 Recital.
18.45 Aud. zorganizowana ku ucz­

czeniu poety hebrajskiego Ch. N. Bja- 
lika

19.05 Koncert.
19.20 Pogad aktualna.
19.30 Koncert
19.50 Sport.
19,55 Wfl wiad. spon
20.00 Prelekcja I i II aktu opery 

Ponchielliego „Gioconda"
21.25 Dzień, wiecz.
21.35 „Jak pracujyme w Polsce"
21.40 111 i IV akt opery „Gioconda" 

Ponchielliego.
23.00 Wiad meteor.
23.05 —  23,30 Muzyka taneczna 

(płyty;
WARSZAWA

6.45 Pieśń 6,58 Gimnastyka 7,15 
Dziennik poranny 6,48 7,08 7,25 Muzy 
ka por 7,35 Chwilka pań domu 7,50 —
8.00 Koncert reklamowy 11,57 Czas
12.00 Hejnał 12,03 Wiad. met. 12,10
Koncert 13,00 Dziennik poi. 13,05 Pol­
skie tance 15,30 Wiad. o eks. poi. 15,35 
Przegląd giet. 16,00 Reportaż muzycz­
ny 16,45 Opowiadania dla dzieci 17,00 
Recital 17,2Ś Pogadanka 17,35 Tr ze
szpitala Czerw. Krzyza 17,55 Poradnia 
sportowa 18.05 Skrzynka pocztowa roi. 
18,20 Koncert 18,45 Odczyt z Wilna 
19,05 Muzyka lekka 19,20 Pogadanka
19.30 D. c. muzyki lekkiej 20,00 Audy 
cja z powodu 250 rocznicy śmierci Jana 
Kochanowskiego 20,45 Dz. wiecz. 20,55 
Jak pracujemy w Polsce 21,00 Koncert
21.30 Pogadanka w jęz, ob. 21,40 Re­
cital śpiewaczy 22 fX) Koncert 22 15 Mu 
zyka 23,00 Wiad. met 23,05 —  23,30 
Muzyka

GIEŁDA W ARSZAWSKA

Z dnia 3 września 1934 r.
WARSZAWA, — WALUTY: 

Bfclgja 124,15 — 124,46 —  123,84. 
Berlin 207 50 — 208,50 — 206,50. 
Gdańsk 173,17 — 173,60 -  172,74. 
Holandja 357,95 — 358,85 — 357,05. 
Londyn 20,00 — 26,13 — 25,87 
Kabel b,203/4 _  5,23% — 5,17%.
Paryż 34,87 —  34,96 — 34,78.
Praga 21,96 — 22,01 — 21,91 
Stokholm 134,20 — 134,90 — 133,50. 
S zw ajcara 172,63 — 173,06 — 172,20. 
W łochy 45,30 -  45,42 — 45,18 

Tendencja słabsza.
AKCJE 

Bank Po.ski 87,50 — 88,50 
Cukier 22,75 
Lilpop 1010 — 10,25.
Starachowice 11,70

Tendencja mocniejsza.
PAPIERY PROCENTOWE: 

Budowlana 45,00 — 45,50 
Kolejowa 59,50.
Dolarówka 53,00 —  52,50.
Kon wersyjna 65,25 — 65,00.
Dolarowa 71,00.
Stabilizacyjna 71,50 — 72,38.
Listy ziemskie 52,75 — 53,13 — 52,50 

— 52,75 (2 ostatnie drobne). 
Tendencja mocniejsza.

Wydawca Stanisław Mackiewicz

I-SZY SPŁYW7 KAJAKÓW7 DO LEGA- 
C1SZEK.

Dina 9. 9 34 r, zbiórka kajaków, 
biorących udział w spływie, przy przy­
stani A. Z S-u.

Godz. 7 min. 30 (punktualnie) zbie­
rają się kajaki do spływu turystycz- 
nago

Goaz. 7,30 — 8 rejestracja Kajaków 
do spływu turystycznego.

Gouz. 8,00 start.
Godz. 9 (punktualnie) zbiórka ka­

jaków do biegu regatowego.
Godz. 9 — 10 numeracja i pomiary 

kajaków.
Goaz. 10 — stan .
W biegu turystycznym i regatowym 

mogą broć udział kajaki różnych typów 
i pomiarów

W  biegu regatowym międzyklubo- 
wym o puhar przechodni mogą wziąć 
udział kajaki lóżnych typów, ale o wy 
miarze 75 cm. szerokości.

Nagrody: 1. Za najlepszy czas osią 
grlęty przez osadę kaiaku z obsadą 
męską (dwuosobową) — puhar prze­
chodni.

II. Za najlepszy czas osiągnięty in­
dywidualnie z obsadą męską (dwuoso­
bową)

I I I .  Za najlepszy czas osiągnięty in­
dywidualnie przez obsadę żeńską (dwu 
osobową).

IV. Za najlepszy czas osiągn;°ty in- 
dj'widualnie przez obsaoę mieszaną.

V. Za najlepszy ekwipunek kajaku 
w spływie turystycznym.

Godz. 15 zamknięcie spływu w L-e 
gaciszkach.

Bliższe szczegóły techniczne o za­
kwaterowaniu w Legaciszkach . dosta­
wy kajaków do Wilna podane będą w 
komunikatach prasowych oraz w m:ei- 
scach ogłoszeń:

Przystań A. Z. S-u od godz. 18 do 
gudz. 20 .

Bratnia Pomoc (ul Wielka 24) od 
godz. 13 — 15 i od godz. 19 — 20.

MA F1L K C ’-V U  [A Ś M IE

„ŚWIAT SŁUCHA"
„PAN".

A było to  tak: wytwórnia Para-
mount ma kontrakty z różnemi zespo­
łami taneczno - muzycznemi, orkie­
strami, salistarn. i t. d Putrzebne to 
jest do kręcenia dodatków muzycz 
nycla. Można jednak z tego zrobić tak­
że i film. Ale jak? W tern sęk. Od cze­
góż jest dobre honorarjum za dowcip­
ny scenarjusz. 1 już Vincent Lopez and 
his orchestrę, to  samo Cab Calloway, 
kwartet czarnych braci, trio nieco biel­
szych sióstr, piosenkarz Bing Crosby — 
już wszystko gra, śpiewa, wyczynia 
sztuki synkopowe przed miKrofonem 
radjostacji. Otóż to. Radio się przy­
dało. Ono scementowało akcję, ono 
właściwie dało pomoc scenarzyście. 
Rzeczą reżysera (Frank Tuttle) oyfo 
wyzyskać wszystkie możliwości. Niech 
też mu pójdzie w niepamięć, że tak ha­
niebnie zapomniał o kinie, każąc wi­
dzom oglądać w dlużyznach produkme 
różnych slaw z Broadvayu. Tern Łat­
wiej darujemy reżyserowi ten ciężki 
grzech, że w początkowych partjach 
filmu wykazał on doskonale wyczucie 
kina. Za pierwsze 300 —  400 metrów 
taśmy należy się reżyserowi zloty me­
dal. Więc choi dziwimy się w dalszym 
ciągu tym niefilmowym dłuzyznoni. 
myślimy sobie: każdemu może się nie 
udać, szczególnie, gdy opasły dyrektor 
naczelny żąda wprowadzenia do akcji 
wszystkich atutów. Fabuła podratowuie 
nieco sytuację, tak, że w ogolnym bi­
lansie film wychodzi obronna ręką

Tad. C.

W a r y
Dyrekcja i Pracownicy T-wa 1 

linzjiicczcń „Przezorność** na j«>w«- 
dzian składają 75. /5

Bezimiennie na Żłobek im. Maiyi 
zł. 4.

„Chleb dzieciom ' 1 zł. 4.
Dom Dzieciątka Jezus 4 zł.
I 'aritas 4 zł.
Helena W iskont na ptrwódSzinU 

łada 3.

DO POPULARNYCH HASEł 

„ROB COS —  KUP COŚ” 

DODAJ 

„LEĆ GDZIEŚ”

oo u i i f n p i i i i u j j f i
P.T. Władz szkolnych — 
pp. Inspektorów Szitbł 

i Nauczycielstwa.
Niniejłztm prostijeray fatalną omyłkę  

cen—p ow sn łą  w naszym Wykazie K*ią 
żek Szkolnych— poleconych do nzytkn 
szkół powszechnych, które rozsyialilmy 
do wszystkich szkół na terenie Kura- 
tor)om Okręgu Szkolnego Wileńskiego.

CENY PODRĘCZNIKÓW' 
Dmochowski-Zlemecki, Przyroda nieoży­
wiona dla kl. VI wynosi 1 —a nie zł 1.50
Rusiecki-Zarzeckl, Maitmatykt dla kl. II 

wynosi 1.— a nie zł. 1.10 
Dańcewlczowa, Ćwiczenia giamat. kl. V 

i VI wynosi -—.45 gr. a n lt  —.60 gz.
Księgarnia sw, Wojciecna — 
Wilno, ul. Dominikańska 4

OSTATNIE DNU
f  A C I A l f l * * !  D i i i  największy przebój nowego se iona  ! F in t .  ttórj 
k. J 4 J I 1 I  U  | przepychem wystawy I czarem Olfei bachowskiei MUZY KII

c e sa r zo w a  i Japrzewyższa nic z-1 pc umiany 
.K ongies  Tańczy* p. t.

W roi. gł. niezrównana LILIAN 1 HARVEY- Paryż—miasto wykwintnych za- 
bsw, pikantnyca Intryg ł szaleńczego kankanr Jest tłem le jo  wielkieg* Hlmi 
mnz/czneg reźyserjl U / l „ e g o  ERVKA POMMEBA Ceuy miejsc nie p o óryz  
szone od 25 gr. n i  wszystkie seanse. Nadprogram: Z Państwa Zfcionego Smoas.

I E.A r.K. i R E W j A  Ceny od 25 gr. Najweselszy (sukces komedji L aw  
_     __  enskiejł Irsna d a  Z ilah y  i R en a  Lafubwre w ro­

lach ę ló^nycb. U. )«eselszy  n  a  JT V  I f  A * 1
splot zaDswnych zdarzrń u  * P4 a Iw I  IV

Na scenie: Szara SzKOc|a (Angija)—wooewil w 1 odsłonie, Tekst pióra Edwarda 
D. Meilisj. .N a  m a j o w c a * —obraziic rodzajowy, A d au i D aal kina i zyci*  
S o h k a  Z ło ta  R ączk a—komedja detektywistyczna. S z p ita l  w. .jat>w ope

retka w 1 akcie.

APTEK*  
MAZOW IECKAOSA A. 5KLCPt*5KttaO
WARSZAWA. MAiOWNOU

■ mm* mm v  m  i ^ r v w w w v » r w w ć

Żeńska Szkoła Rzemieślnicza» Pińsku
przy ul. Albrechtawskie] 26

Dyrekcja Szkoły poaa,e do wiadomości Sz. h.i |en'el(,  iż zamówienia 
przyjmnje codziennie (oprócz sobot i świąt) od goaz i 2  do 5 p.p

Warsztaty szk .lne  wykonuję precyzyjnie poa kierownictwem1 
pierwszorzędnych sił lachnwych suknia, płaszcza, kostiumy 1 ró żn e 1 
u b ra n ia  dziecinna wedłng najnowszych modeli.

Dyrakcja S zk o ły .

C te  /B&5 : 1

Powagi św ia ta  le k a r s k ie g o  s tw ie rd z iły , że
f i  75% choiób pow staje  z pov odu obstrukcji.

Chory ±ołqdek jest głównq przyczynq powsta 
wqniq nq|rozmqitszych choi ób, — zqrieczyszcza  
krew i tworzy złq przemianę materji

Z IO ŁA  Z  C Ó R  HARCU
D - r a  L A U E R A

jak to stwierdzili wybiłni lekarze, sq idealnym 
środkiem dla uzdrowienia iołqdka, usuwajq ob­
strukcję, sq ługodnym środkiem przeczyszczają­
cym, ułatwiajq funkcję oraanow trawienie 
wzmacniajq organizm i pobudzajq apetyt.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D-ra L A U E R A  
usuwaiq cierpienia wqtroby, nerek, kamieni żół­
ciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm 
i artretyzm.
C«*r.a p u d e ł k o  Z ł .  1 . 5 0 ;  p o d w ó j n e  p u d e ł k o  Z ł  2  f O

niezwykle precyzyjna, m .niaturowa kamera fotograficzna.
Idealne narzędzie fotografa ulicznego, -eportera, sportowca, 

technika i artysty .
Do nabycia w składnicach fotograncznych.

Katalogi i wyczerpujące opisy na żądanie bezpłatnie!

ERNST LEITZ,
Zakłady Ontyczne w WETZLAR

Jen. reoiezentacta■ W arszawa, Chmielna 47-a/5 .

d r < a . S t e r i « L l ^ .  

• p u d r u

BENIGJJINĄ
Wilno, Drukarnia „Stówa" Zam kowa 2

l l f i t i .  I • i* wszystkie seanse od 25 gr. Rewelacyjny lilm prod. .Metra*

PÓSAŻNA JEDYNACZKA
i  najrozkoszniejsi ą gwiazdą MARICN DAY1FS. Cudne piosenki. Oszałamiające

scen y—urok krajobrazu.
Wkrótce: N*|w. 1 najnow. przebój SOWKiNO . B U R Z A *  (.Groza*) Ostrow­

skiego w wyk. Artystów Mosklew. Teatru Artyit.

kAAAAAAAAAłAAAAAAAAAiAAAAAAAiAAAAiAAî

i Lr Kar z e
Doceni cnorób skórnych i *«•». 

rycznych UnlwarsytoH 5 b 
br. H f  J  H A R JA N  M lEnCKf

powrócił! wznowił przyjęci* chjrych. 
Ul. Wileńska 31, m. 2. Od 4—7 p p.

DoKtOr J. BERKSZTEIN
choroby skórne weneryczne i moczo-
piciowi, Mickiewicza 28, m. 5. ‘Przyj­
muje od 9— 1 i 4 —8 .

Doktór ZELJOW ICZ
Choi oby skórne. weneryczne, narzą­
dów moczowych Pryjinuje od godz. 

1 i 5—8.
Doktór ZEjLOOWICZOWA

kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12— 2 
4— 6 . Przeprowadzili się z Mickiewicza 
2a na ul. W uenską 28, teł. 277.

I Kupno i Sprzedaż f
DOMEK skanalizowany, suchy  
kupię okazyjnie. Oferty pod „Na 
własny użytek* do Adm.

DWIE PANIENKI uczeniceprzyj­
mę do o so b n eg o  pokoju t  cało- 
dziennem utrzymaniem i dobrą 
opieką. Najchętniej z młodszych  
klas Plac MetropoLtalny 3, m. 8r

UCZNl(CE) PRZYJMĘ na stancję 
z utrzymaniem mn bez. Bom ba,  
terska 14, m. 10.

r  N a u k a  |
*««VT*r*V**<TTVV*TTVVTTTTWTTTrrTTr4' "1

KOMPLET DOMOWY chciałabym m e
ganizować w zakresie dawnej pierw­
szej gimnazjalnej dla dziewczynki w 
wieku lat 10-ciu. Proszę o porozuin«s- 
nie listowne ao 1 września maj. Utt- 
sowsztzyzna Różana Grodzieńska, od 
1 września Zygmuntów ska 6 , teł. 10-ft 
Mackiewicz owa.

KOREPETYCY J udziela student 
3-go  roku prawa. Piwna 10— 2.

DZIAŁKf NA ANTOKOLU ślicz- 
me położone, suche, s łoneczne,  
las, blisko od autobusu, za g o ­
tówkę i na raty do sprzedania. 
Informacje: Zamkowa 18 —Bank

MATURZYSTKA udziela lekcy} 
ze wszystkich przedmiotów. D o ­
wiedzieć się: ul. Orzeszkowej 3, 
m. 11.

„PROMIEŃ* Pry w, Koed. Szk. 
Pow sz. WiwulsKiego 4 i filja na 
Zwierzyńcu Witoldowa 35-a — 
przyjmuje zapisy do kl, 1 —  6 
i Przedszkola. D ogodne warunki, 
znizki, stypendja.

LOKOMOBILĘ kupię, 4 0 - 4 5  K. 
P. now szy system  w zupełnie  
dobrym stanie, oferty  pod „Cena 
umiarkowana**.

PhZYOOTOWUlĘ a* dogoduycL wa- 
runk«ch do egzimiao w lakresit Sikały 
Powszrchnej 1 6 klas Państw: Girno#- 
zjom, kandydatów do tgzamicti pned 
P«ństw. Komisja EgztmiD.cyjcą Jedna- 
czcśale ud lielaai leltcyj wsielklch ir-aed- 
miotów wchodzących w zakres Państw 
Gimnazjów włącznie do klasy 7-meL 
Młodzież prsguącą poświęcić się stano 
wl dnehownemn po nkończenir szkoły 
powszechnej 1 6 kits gimnar|nK -prtj - 
gotowulę z łiciny i greckiego du rakła- 
dów niższych tak zakonnych jak 1 se 
minarjnm średniego, nl. Lndwisarsk* 8, 
ra. 8 od gadz. 5 da 7 popoł.

ROWER balonowy kup-ę niedro­
go  *w dobrym stanie. Oferty  
z podaniem ceny  do Adin. sub 
„Marka*.

SUK A rasy „Cocker-Spamel* 4 
miesięczna b. rasowa, Skład bro 
ni. Wileńska 10

2 GARN. antycz. mebli mahoń  
orzech, sztychy Walczyńskiego 
kolor, zegar czeczotkow y, Mickie­
wicza 35, m, 7.

i L o k a l i  j

P R Z Y J M Ę  dzieci kilkoro do 
kompletu pryw ttnego NA A N T O ­
KOLU. Kurs 111 oddziału szkoły  
P ow szechnej.  Proszę o zgłasza­
nie się: Autokolska 50, m. 2, od 
4— 6, tel. 7-94.

[ Pbszukuią prąci \Do wynajęcia pokoje, umeDlo- 
w ant lub nie. Można z utrzyma­
niem. 3 Maja 11 m. 8.

DŁUGOLETNIA pielęgniaika po 
szukuje pracy. Skromne wym* 
gam a. Zajmie się dom em  i kuchnią 
Miodowa 3 — 16.

DO WYNAJĘCIA 2 i 4 p  .kojowe  
mieszKame, frontowe, przy ulicy 
Jakóba Jasińskiego Nr. 18, d o ­
wiedzieć się Trocka 4, m 1.

GOŃCA, w oźnego , lokaja pusadę 
przyjmę natychmiast. Oferty pod 
„23 lata* do Adm.MIESZKANIE do wynajęcia 5 p o ­

koi z wygodami na l piętrze z oal- 
konami— ciepłe słoneczne, uhea 
Białostocka Nr. 6, m, 3 — była 
Kolonja Montw.łłowska.

KUCHARKA-gospodynt poszu­
kuje posady, może wyjechać, mi 
dobre świadectwa, Dobroczynny  
zaułek Nr. 8, m. 12.

MIESZKANIE z 2 pokoi i kuchm, 
odremontowane, dla małej solid­
nej rodziny. Sw Ignacego 8, tel. 
11-80.

POSADY poszukuje tecnntK den­
tystyczny . pracujący w złocie  i 
kauczuku, Krotoszyn, ul. Sienkie­
wicza 4, W ielkopolska.

POKOJ lub dwa z niekrępującem  
wejściem i w szels iem i now oczes-  
nemi w ygodam i do  wynajęcia, 
Wileńska 32, m. 5.

PANf z Kresów poszukuje po­
sady, zarządu dom em , pensjona­
tem, nauczycielki francusk.egc.  
Poważne referencje. Skromne wy­
magania. Berezcwina. Hrubieszów, 
skrzynka 43.

I Pr ac aziofla ro w. I
Pokój dla Jeanej osoby przy 
solidnej rodzinie z utrzymaniem  
lub tylko z obiadami. Ul. Lubel 
sk? 6 m. 2,

RODOWITA NIEMKA poszukuje  
pokoju w śródm ieściu za Ic*cje. 
Zgłoszenia do Administracji „S ło­
wa* pod A. H.

UORZELN1KA przyjmę zaraa, 
od p isy  św iadectw  niezwrotne  
nadsyłać maiątek poczt Wiazyn.

2 pokoje razem, umebl., c zy ­
ste, z w ygód , i utrzym Sw. An­
ny 7 m. 1.

NAUCZYCIELKI, posiadającej 
kurs jszkoły pow szechnej, orał  
język, konwersac ę francuską 
potrzeba na wyjazd na wieś. Wł- 
wuiskiego  29, m. 9, do U  rano.2 POKOJE razem lub pojedynczo.  

Całodzien. utrzym., łazienka, elek- 
tryczność, te leton, Zarzecze 16, 
m. 1 od godz . 5 -  7.
jf-i — .tn -łiin m , >unm ł-*tłi-

i  S t a n c j e  1

! R ó ż n e  1

T A P C Z A N Y - Ł u Z K A .  fotele, 
meble wyścielane, wszelki* robo­
ty tapicerskie, najsolidniej, Taj 
taniej, najlepiej w firmie Stef. 
Gabała, Niemiecka 2.

POKOJU za lekcje ooszukaje  
uczeń VIII kl. LasKawe oferty 
pud „Rutynowany korepetytor*.

Redaktor w f z  Taaeusz PasiKOwwy


